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WYDANIE 


Zycie i walka Juliana Marchlewskiego 
to duma i chluba polskiej klasy robotniczej 


mn —— 


Doe ludu pracującego 
Warszawy 


„Służyć interesom narodu polskiego może tylko 
ten, kto służy interesom międzynarodowego prole- 


tariatu", 


J. Marchlewski 


Komitet Warszawski Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 


botniczej, Stołeczna Rada Narodowa i Warszawska Ra- 
da Związków Zawodowych wzywają lud stolicy do wzięcia 
udziału w manifestacji ku czci Wielkiego Syna klasy ro- 
botnieżej i narodu polskiego, Niezłomnego Bojownika 
0 Wolność, Pokój i Socjalizm — "Juliana Marchlewskiego, 
która odbędzie się dziś, 25 marca 1950 r. o godz. 15.30 


ta Placu Zwycięstwa. 


Bohaterskie tradycje walk 


rewolucyjnych ludu War- 


SZąwy, o narodowe i społeczne wyzwolenie, nierozerwal- 
Nie związane są z imieniem Juliana Marchlewskiego. Bu- 
dująe dziś w ofiarnym trudzie nową, socjalistyczną sto- 
licę wcielamy w życie Jego ideały. 


Imię Marchlewskiego wiecznie żyć będzie w sercach 
ludu Warszawy jako symbol zwycięskiej walki o Polskę 
Socjalistyczną, jako symbol sojuszu i braterskiej przy- , 
Jaźni z narodami Wielkiego Związku Radzieckiego, jako 
Symbo] więzi łączącej dziś polską klasę robotniczą z pro- 
letariatem niemieckim, walczącym o nowe, pokojowe, 


demokratyczne Niemcy. 


W 25 rocznicę zgcnu Juliana Marchlewskiego składa- 
my hołd pamięci Nieugiętego Rewolucjonisty, Patrioty 
i Internacjenalisty, który eałe swe życie oddał sprawie 
Wolności ludu pracującego i pokoju między narodami. 


KOMITET WARSZAWSKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


STOŁECZNA RADA NARODOWA 


WARSZAWSKA RADA ZW. ZAWODOWYCH 


- 


Barykady na ulicach San Severo 
Robotnicy włoscy odpierają ataki 


policji i faszystów 
RZYM. (PAP). W wielkim | szystowskiej. Policja wezwała 


Ośrodku robotniczym San Se- 
Vero (prowincja Foggia), do- 
szło do poważnych starć mię- 
dzy policją a demonstrantami. 
: iejscowi obszarnicy — faszy- 
Sci zapowiedzieli, że zamierza- 
JA obchodzić uroczyście dzień 
4 Marca (rocznicę założe- 
są organizacji faszystowskiej 
Przez Mussoliniego). Wywołało 
© oburzenie całej ludności. 
Robotnicy demonstrowali 
Przeciwko bezczelnej prowoka- 
CJI faszystowskiej. Policja, 
s Pomagana przez grupę fa- 
PER zaatakowała demon- 
tów, Bojówki faszystow- 
NIE poczęły strzelać do de- 
nstrujących. W odpowiedzi, 
dał wznieśli barykady w 
"Tum miasta, Walka toczy- 
+ się wokół lokalu Włoskiej 
En Komunistycznej, bronio- 
EO przez robotników. 


R Ymczasem w innej części 
"wj robotnicy zajęli lokal 
'jscowej organizacji neofa- 


posiłki ze wszystkich miast 
Apulii. Przeszło 20 osób zosta- 
ło rannych. Wiele osób, w tym 
20 kobiet, aresztowano. W ca- 
łej strefie San Severo i Cara- 
gnola, sytuacja jest napięta. 
Folicja okupowała lokal KP 


Włoch w San Severo, oraz 
miejscową Izbę Pracy. 


RZYM (PAP). Między przed 
stawicielami Konfederacji Pra- 
cy, oraz Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej, Włoskiej Partii 
Socjalistycznej i Jednościowej 
Partii Socjalistycznej, doszło 
do porozumienia w sprawie ak- 
cji przeciwko antykonstytucyj- 
nym poczynaniom rządu, 


Ogłoszony w tej sprawie 
wspólny komunikat, podkreśla 
konieczność podjęcia szerokiej 
akcji zarówno w parlamencie, 
jak i na terenie kraju, aby zmu 
sić rząd do pełnego przestrze- 
gania konstytucji republikań- 
skiej. 


Marsz patrolowy ku czci 


senerala Karola 


y 

ga Z ESZÓW. Sprzed gmachu, 
Bau. wmurowana jest tablica 
k, 2tkowa, ku czej generala 
mola Świerczewskiego odbył 


sj Start do marszu patrolowe 

ostat Pod hasłem: „Młodzież 

awólu Szlakiem bohatera 
N ucjonisty'. 

dzijy miejscu startu zgroma 

Ran; SR delep'acje partii, or- 

dzież o" społecznych i mło 
towych oraz rzesze mło 


Swierczewskiego 


dzieży szkolnej. Ulica imienia 
Generała Świerczewskiego to- 
pęła w czerwonym kolorze 
flag j transparentów. 

Przy dźwiękach „Międzyna- 
rodówki* į hymnu młodzieżo- 
wego nastąpił start 19 zespo 
łów, które wyruszyły do mar 
szu patrolowego. Pierwsza wy 
startowała żeńska drużyna 
ZSCh, za nią 18 drużyn mę 
skich. 


Spółdzielnia 


produkcyjna 


Przemówienie tow. Bolesława Bieruta 
na uroczystej Akademii w Warszawie w dn. 24 marca 


Towarzysze! Obywatele! 
Drodzy Goście — 

Delegaci bratnich Partii! 

Zgromadziliśmy się, aby zło- 
żyć hołd powracającym na 
ziemię ojczystą prochom Ju- 
liana Marchlewskiego — wiel- 
kiego patrioty i niezłomnego 
bojownika o wolność ludu pra 
cującego. W świetlanej posta- 
ci Juliana Marchlewskiego 
wyraziła się ze szczególną si- 
łą nie tylko wspaniała histo- 
ria bohaterskiej walki polskiej 
klasy robotniczej o wyzwole- 
nie narodowe i społeczne, lecz 
również historia wielkiej re- 
wolucyjnej walki proletariatu 
największych krajćw Europy 
o zniesienie systemu kapitali- 


stycznego ucisku, o zwycię- 
stwo ideałów socjalizmu, o 
trwały pokój między wszyst- 
kimi narodami. 


Całe życie i działalność Ju- 
liana Marchlewskiego — to 
nieugięta walka wielkiego re- 
wolucjonisty i wielkiego pa- 
trioty, to ofiarna, bohaterska, 
niezmordowana praca wielkie- 
go bojownika, który kochając 
bezgranicznie swój kraj i 
swój naród — umiał dojrzeć 
rzeczywiste i jedyne warunki 
historyczne jego prawdziwego 
wyzwolenia poprzez walkę pro 
letariatu międzynarodowego o 
zwycięstwo socjalizmu. 


„Służyć interesom narcdu 
polskiego może tylko ten, kto 
służy interesom międzynarodo 
wego proletariatu“ — tak na- 
uczał i zgodnie z tą zasadą 
walczył całe swe życie ten nie- 
złomny przywódca polskiego ru 
chu robotniczego, którego rów 
nocześnie wraz z nami czci, ja 
ko jednego ze swoich zasłużo- 
nych działaczy, zwycięski lud 
rosyjski i odradzająca się dziś 


politycznie niemiecka klasa 
robotnicza. Droga narodowi 
polskiemu postać Juliana 


Marchlewskiego, którego pro- 
chy wróciły do wolnej Ojczyz- 
ny w 25-tą rocznicę Jego zgo- 
nu, jest przepięknym wzorem 
i symbolem więzi międzynaro- 


dowej, która zbliża i łączy 
ideologicznie rozdzielane przeż 
gwałt i przemoc imperialistów 
sąsiadujące ze sobą narody. 


Jako jeden z pierwszych czo 
łowych rewolucjonistów pro- 
letariackich i organizatorów 
polskiej klasy robotniczej, Ju- 
lian Marchlewski był zawsze i 
nieugięcie wierny międzynaro- 
dowym ideom proletariatu. 
Jako marksista i rewolucjoni- 
sta wierzył, że przyszłość na- 
rodu polskiego, jego prawdzi- 
wą niepodległość i wielkość 
może urzeczywistnić tylko 
zwycięstwo ideałów socjalisty- 
cznych. Walczył nieugięcie z 
wszelkimi odmianami nacjo- 
nalizmu, widząc w nich wyraz 
ideologii burżuazyjnej, zaporę 
i przeciwstawienie proletariae 
kim dążeniom socjalistycz- 
nym, których sztandarem by- 
ło hasło twórców Manifestu 
Komunistycznego: „Proletariu- 
sze wszystkich krajów łączcie 
się". 

Był więc Julian Marchlew- 
ski niezłomnym wyrazicielem 
rewolucyjnego, marksistow- 
skiego nurtu w polskim ruchu 
robotniczym w okresie jego 
kształtowania się i dojrzewa- 
nia ideologicznego, nurtu, któ. 
ry walczył z nacjonalistyczną i 
oportunistyczną ideologią pra- 
wicowych przywódców PPS. 
Był też Julian Marchlewski bo 
jownikiem rewolucji przeciwko 
tyranii carskiej w roku 1905, w 
której proletariat polski wal- 
czył wspólnie z rosyjską kłasą 
robotniczą. Jako patriota i in- 


ternacjonalista strzegł nie- 
złomnie solidarności między- 
narodowej proletariatu pol- 
skiego, rosyjskiego i niemiec- 
kiego w walce o wolność 
wszystkich narodów, 


Był wytrwałym bojownikiem 
przaciwko oportunizmowi, 
wdzierającemu się również do 
niemieckiej partii socjal - de 
mokratycznej, tworząc wraz z 
Różą Luksemburg, Francisz- 
kiem  Mehringiem, Karolem 
Liebknechtem, Klarą Zetkin 


lewicę tej partii i późniejszy 
Związek Spartakusa, waleząc 
nieustraszenie z szowinizmem 
w okresie wojny i popierając 
leninowskie hasło przekształ- 
cenia wojny imperialistycznej 


w wojnę domową, w wojnę 
przeciwko własnej burżuazji 
— w celu obalenia , kapita- 
lizmu. 


Gdy wielka Rewolucja Paź- 
dziernikowa wyrwała go z o- 
bozu koncentracyjnego w Ha- 
velbergu, stanął niezwłocznie 
pod sztandarami tej Rewolu- 
cji obok swych  przyjamół z 
SDKPiL, obok Feliksa Dzier- 
żyńskiego i pod przewodem 
największych przywódców i 
strategów tej Rewolucji 
Lenina i Stalina — oddał jej 
wszystkie swe siły. 


Jako 


jeden z czołowych 
przywódców Komunistycznej 
Partii Polski należał do bu- 
downiczych Międzynarodówki 
Komunistycznej. Następnie 
zaś był jednym z iniejatorów 
i twórców znanej międzynaro- 
dowej organizacji MOPR, nio- 
sącej pomoc rewolucjonistom 
wszystkich krajów świata. 


Życie i walka Juliana Mar- 
chlewskiego to duma i chluba 
polskiej klasy robotniczej. Ten 
wielki Polak - rewolucjonista 
stał się wzorem międzynaro- 
dowego rewolucjonisty prole- 
tariackiego. Julian Marchlew- 
ski jest symbolem patrioty - 
internacjonalisty, łączącego 
miłość dla swego narodu z 
wielkimi przodującymi ideała- 
mi ludzkości, które wciela w 
życie rewolucyjna walka pro- 
letariatu międzynarodowego, 
walka o nowy ustrój społecz- 
ny, o braterską przyjażń po- 
między wszystkimi narodami, 
które zdołały się wyzwolić z 
przemocy imperialistycznej, 
walka o trwały pokój. 

Zebraliśmy się dziś, aby u- 
czcić pamięć wielkiego Bojow- 
nika w 25-tą rocznicę Jego 
zgonu. Wyzwolony z przemo- 
cy  imperialistycznej naród 
polski składa hołd  prochom 


wielkiego przywódcy  poiskiej 
klasy robotniczej j zasłużone- 
go działacza międzynarodowe 
go proletariatu. Ideały, o które 
walczył w ciągu 40 lat swej 
działalności rewolucyjnej, ide% 
ły wspólnej walki ludu poiskie 
go, rosyjskiego i niemieckiego 
przeciwko tyranii imperializ- 
mu, który wielkie sąsiadujące 
z sobą narody trzymał w oko- 
wach ucisku, żerując na pod- 
sycaniu nienawiści wzajemnej 
— stały się dziś rzeczywisto- 
ścią, przekuwane są przez wy- 
zwolone masy ludowe w wol- 
ne, sprawiedliwe i na wzajem- 
nym zaufaniu oparte współży- 
cie, służące sprawie pokoju i 
wolności. 

Śmiertelne szczątki Wielkie- 
go Polaka - Rewolucjonisty 
wracają dziś w czci i trium 
fie do umiłowanego kraju, za 
którego wolność, niepodleg- 
łość i szczęście walczył on 
bez wytchnienia całe swe ży: 
cie. 

Polski lud pracujący w głę- 
bokim hołdzie chyli głowy 
przed urną swego niezłomne- 
go Przywódcy i czcią otoczy 
Jego bohaterskie imię. Masy 
ludowe Polski jeszcze wyżej 
podniosą zwycięskie sztanda- 
ry wielkiej idei socjalizmu, 
idei pokoju i idei przyjaźni 
wolnych narodów, którym po- 
święcił swe życie wielki nasz 
Rodak i płomienny patriota, 
nieugięty rewolucjonista pro- 
letariacki — Julian Marchlew- 
ski. 

Wytrwałą 1 równie niezłom 
ną — jak całe twórcze życie 
Juliana  Marchlewskiero 
pracą nad budowaniem zrębów 
socjalizmu w Polsce, nieprzer: 
waną walką o pokój, umacnia- 
niem internacjonalizmu prole- 
tariackiego, szczególnie wobec 
niemieckiej klasy robotniczej i 
wreszcie pogłębianiem brater- 
skiej wieczystej przyjaźni 
narodami Związku Radzieckie- 
go — ostoją i nadzieją całej 
ludzkości — naród polski u- 
wieńczy dzieło Jego życia i 
triumf Jego walki. 


z | polskich 


Akt przekazania historycznego 
sztandaru robotników bi ałostockień 


Na uroczystej akademii w Warszawie tow. Piotr Po» 
spiełow, delegat CK WKP(b), wręczył Prezydentowi tow. 
Bolesławowi Bierutowi historyczny sztandar robotników, 
Białegostoku, wygłaszając następujące przemówienie: 


„Towarzyszu Bierut! Po- |którego przewodniczącym był 
zwólcie przekazać Wam jako |towarzysz Julian Marchlewski, 
przewodniczącemu Komitetu Przez cały ten czas zgodnie 


Centralnego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej w imie- 
ju Instytutu Marksa - Engel- 
sa - Lenina przy Centralny» 
Komitecie  Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bołsze- 
wików) historyczny sztandar 
robotników Białego- 


z wolą towarzysza Marchlew= 
skiego sztandar ten przecho- 
wywany był w Muzeum Rewo- 
lucjj Związku Radzieckiego. 
Obecnie po zwycięstwie Polski 
Ludowej przekazujemy go Pol. 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej i polskiej klasie ros 
botniczej — awangardzie ludu 
polskiego, 


stoku. 


Sztandar ten białostoccy ro- 
botnicy wręczyli 8 sierpnia 
1920 r. Tymczasowemu Rewo- 
lucyjnemu Komitetowi Polski, 


Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodu polskiego i narodów 
Związku Radzieckiego!*, 


W hołdzie Julianowi Marchlewskiemu 


Uroczysta Akademia w Warszawie 


Uroczysta akademia ku czci 


wielkiego Polaka, bojownika 


sprawy polskiego i międzynarodowego proletariatu Juliana 
Marchlewskiego odbyła się dnia 24 bm w Teatrze Polskim 


w Warszawie, 


Na długo przed  rozpoczę- 
ciem uroczystości salę "Teatru 
wypełnili działacze i członxo 
wie PZPR, przedstawiciele 
stronnictw politycznych, związ 
ków zawodowych, Wojska Pol. 
skiego, organizacji  spolecz- 
nych i młodzieżowych, najlep- 
si robotnicy i robotnice stoli- 


w Sliwieach pierwsza w Polsce 
zakończyła siew zbóż jarych 


prial 24 bm, spółdzielnia nią ub. roku wykonali orkę 
Pow ścyjna w śŚliwicach w pod wszystkie zboża jare. Dzię 
p nyskim — jako pierwsza | ki temu obsiali pola w ciągu 

6 ai zameliowała o za | kilku dni. Prace te zostały NĄ 
na eniu siewu zbóż jarych konane wyłącznie własnymi z' 
spółą samego dnia zespół te, | ami. Spółdzielnia na 210 ha 
zielni zakończył również | ziemi ornej posiada 1 własn) 


ste pod buraki cukrowe i pt | traktor i 6 par koni. 

p Członkowie spółdzielni pod 
kreśłają, że w osiągnięciu te- 
go sukcesu wielką rolę odegra 
to również współzawodnictwo 
w kampanii siewnej z sąsied 
nią spółdzielnią produkcyjną w 
Wilamowej, 


wyolniczy Zespót Spóldziel 
stał K liwicach, który pow 
Away! roku ub., sukces swój 
üdpop oza przede wszystkim 
sią „*'edniemu przygotowaniu 
9 prac wiosennych. Człon 


Kowie 0: 
ME raj spóldzielni już jesie 


Prezydium Akademii. 


cy. W lożach zajęli miejsca 
członkowie Rady Państwa z 
marszałkiem Sejmu Władysła- 
wem Kowalskim na czele oraz 
członkowie Rządu Rzeczypo- 
spolitej. 

Na akademię przybyli rów- 
nież członkowie 


ambasady | służy 


dyplomatycznego Wiktorem 
Lebiediewem na czele oraz 
przedstawiciele placówek dy- 
plomatycznych krajów demo- 
kracji ludowej. 

Nad popiersiem Juliana 
Marchlewskiego, umieszczo- 
nym w głębi sceny na tle 
sztandarów białoczerwonych i 
czerwonych widnieje napis; 
„S!użyć interesom narodu pol- 
skiego może tylko ton, kto 
interesom międzynaro- 


| ZSRR z dziekanem korpusu | dowego proletariatu", 


Przewodniczy akademii Prze- 
wodniczący Komitetu Central- 
nego PZPR Prezydent RP tow. 
Bolesław Bierut — Przewodni. 
czący Komitetu Obchodu 25 
rocznicy zgonu Juliana Mar- 
chlewskiego. 

W Prezydium akademii za- 
siadają członkowie Komitetu: 
sekretarze KC PZPR tow. 
tow. Józef Cyrankiewicz, Ro- 
man Zambrowski i Alek- 
sander Zawadzki, członkowie 
Biura Politycznego KC i człon 


Przemawia przewodniczący KC PZPR, Prezydcnt R. P. tow. Bolesław Bicrut, 


kowis KC PZPR, zasłużeni 
działacze rewolucyjni, budow- 
niczowie Polski Ludowej, wy- 
bitni przedstawiciele świata 
nauki, sztuki. (Pelny skłaa 
Prezydium podajemy na stro- 
nie 3). 

Otwierając akademię 
Przewodniczacy KO PZPR 
Prezydent RP tow. Bolesław 
Bierut serdecznie wita i za- 
prasza do Prezydium delegata 
WKP(b) członka CK WKP(b) 


delegat CK WKP(b) tow. 
Piotr Pospiełow. (Przemówie- 
nie tow. Pospiełowa zamiesz- 
czamy na stronie 3). 


Długo i gorąco oklaskują 
zebrani słowa delegata Cen- 
tralnego Komitetu Wszech- 
związkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików). Stojąc 
wznoszą okrzyki na cześć Wo» 
dza proletariatu światowego 
towarzysza Józefa Stalina. 


Delegat partii bolszewickiej 


i dyrektora Instytutu Marksa | tow. Piotr Pospielow wręcza 
— Engelsa — Lenina  tow.| Przewodniczącemu Komitetu 
Piotra Pospiełowa oraz przed- | Centralnego Polskiej Zjedno- 


stawicieli Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności tow. 
Friedricha Eberta — członka 
Biura Politycznego SED, nad- 
burmistrza Berlina, członka 
Rady Narodowej Frontu Na- 
rodowego Demokratycznych 
Niemiec tow. Pawła Merkera 
— członka Biura Polityczne- 
go Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności i tow. Herma- 
na Axena członka sekretaria- 
tu Niemieckiej Socjalistycznej 


czonej Partii Robotniczej tow. 
Bolesławowi Bierutowi stary, 
bojowy sztandar rewolucjoni- 
stów białostockich. 
Wręczając sztandar 
Pospiełow wygłosił 
przemówienie, 
czamy wyżej. 
Wśród burzliwych oklasków 
przewodniczący KC PZPR 
tow. Bolesław Bierut przeka- 
zuje sztandar staremu działa- 
czowi 


Piotr 
krótkie 
które zamiesz- 


A a rewołucyjnemu, człon- 
Partii Jedności. kowi SDKPiL, N oe 3 3 52 
Ponadto Prezydent zaprasza | botnikowi fabryki „Ursus“ 
do Prezydium tow. tow. Zofię | tow. Szwarcowi i przewodni- 
Dzierżyńską i Jana Dzierżyń- | czącemu Zarz. Gł. Zw. Mlo- 
skiego = żonę i syna wielkie- dzieży Polskiej tow. Matwie= 
ge  Rewolucjonisty Feliksa | nowi. 


Dzierżyńskiego oraz tow. Zo- 
fię Marchlewską — córkę Ju- 
liana Marchlewskiego. 

Wśród głębokiej ciszy Prze- 
wodniczący KC PZPR tow. Bo- 
łesław Bierut zagaja akade- 
mię, po czym udziela złosu 
członkowi Biura Politycznego 
KC PZPR Edwardowi Ocha- 
bowi. 

Poszczególne fragmenty prze 
mówienia przewodniczącego 
KC PZPR wywołują długo- 
trwałe oklaski. (Przemówienie 
tow. Prezydenta Bieruta no- 
dajemy wyżej, przemówienie 
tow. Ochaba — na str. 2). 

Następnie, wśród owacji ze 
branych wstępuje na trybunę 


myka część 
mii. 


Następnie przemawia czło- 
nek Biura Politycznego SED 
nadburmistrz Berlina, członek 
Rady Narodowej Frontu Na- 
rodowego Niemiec Demokra- 
tycznych tow. Friedrich Ebert. 
(Przemówienie podajemy na 
str. 3). 

Przemówienie przedstawicie 
la Demokratycznych Niemiec 
przyjmują zgromadzeni długo» 
trwałymi oklaskami. 

Przewodniczący KC PZPR 
Prezydent Bolesław Bierut za- 
oficjalną akade- 


Ww części artystycznej czo- 
łowi artyści stolicy wykonali 


pcezje, pieśni i utwory rewos 
lucyjne. 


TRYBUNA LUDU 


Nr 85 


Zbudujemy Polskę socjalistyczną, o jaką walczył Marchlewski 


Przemówienie tow. wiceministra Edwarda Ochaba — zastępcy członka Biura Politycznego 


Towarzyszki i Towarzysze! 

Piękne, bujne i bohaterskie 
życie Juliana Marchlewskiego, 
dzieje Jego 40-letniej pracy i 
walki w szeregach polskiego 
ruchu rewolucyjnego, są nie- 
rozerwalnie związane z dzie- 
jami tego ruchu, stanowią je- 
go nieodłączną część składo- 
wą. 

Nie można należycie ocenić 
wielkości Marchlewskiego'i do- 
niosłości Jego pracy rewolucyj- 
nej bez znajomości walki 
SDKPiL i KPRP, prowadzonej 
bohatersko i nieugięcie prze- 
ciw wszystkim odłamom bur- 
przeciw drobno- 


żuazji, oraz 
mieszczańskiemu, nacjonalisty- 
cznemu oportunizmowi, walki 
trwającej przez dziesięciolecia, 
w ciągu których partia rewo- 
lucyjnego proletariatu w bo- 
jach krystalizowała słuszną li- 
nię polityczną, uczyła się u 
bolszewików, jak należy po 
marksistowsku, po leninowsku 
kierować klasą robotniczą, jak 
ją prowadzić do zwycięstwa. 

Marksiści polscy słusznie kry 
tykowali błędy luksemburgiz- 
mu, błędy SDKPiL i KPRP, 
ale właśnie dlatego mamy pra- 
wo i obowiązek podkreślać o- 
gromne historyczne zasługi 
tych partii i zdecydowanie 
przeciwstawiać się wszelkim 
oportunistycznym i nacjonali- 
stycznym próbom pomniejsza- 
nia ich dorobku rewolucyjne- 
go. 

Charakter 1 treść klasowa 
partii czy organizacji społecz- 
nych odzwierciedla się przede 
wszystkim w ich konkretnej 
działalności politycznej, ale 
znajduje niewątpliwie odbicie 
również w osobistych losach 
przywódców tych organizacji. 

Oportuniści skupieni wokół 
prawicowych przywódców daw- 
nej PPS stanowili przewodnik 
chcych, burżuazyjnych wpły- 
wów na klasę robotniczą. Nie 


jest rzeczą przypadkową, że 
prawicowi przywódcy PPS w 
większości swej stoczyli się do 
obozu jawnie burżuazyjnego i 
kontrrewolucyjnego. 

Pamiętamy losy licznych by 
łych przywódców PPS, jak 
Grabskiego, Wojciechowskiego 
czy Mendelsona, którzy znale- 
Źli się później w partiach jaw- 
nie burżuazyjnych, w endecji, 
chienopiaście, czy u sjonistów. 
Nie jest przypadkiem, że z sze- 
regów prawicy PPS wyszli 
przywódcy faszyzmu polskie- 
gc: Piłsudski, Sławek, Prystor, 
Kostek - Biernacki i wielu in- 
nych. Nie jest przypadkiem, że 
KRwapiński, Zaremba, Ciołkosz, 
Arciszewski, spełniają dziś słu- 
żalczo swą nędzną rolę agen- 
tów i szpiegów imperialistycz- 
nych. 

Tylko ci przywódcy dawnej 
PPS, którzy umieli zbliżyć się 
do nurtu rewolucyjnego, repre- 
zentowanego w polskim ruchu 
robotniczym przez SDKPiL i 
KPP, tylko ci, którzy jak O- 
krzeja i Baron oddali siebie 
bez reszty walce rewolucyjnej, 
lub jak Stróżecki, Barlicki i 
Dubois w walce z prawicą 
przezwyciężali stopniowo stary 
oportunizm socjaldemokratycz- 
ny, tylko ci zachowali dobre 
imię i wdzięczność proletariatu. 


Nie jest też przypadkiem, 
że właśnie z szeregów SDKPiL 
wyrosły piękne postacie wy- 
bitnych rewolucjonistów, któ- 
rzy zapisali się na wieki w 
dziejach klasy robotniczej, któ- 
rej wiernie służyli aż do śmier 
ci — jakże często męczeńskiej. 

Kasprzak zginął na carskiej 
szubieniey. 

Róża Luksemburg i Tyszka- 
Jogiches zostali bestialsko za- 
mordowani przez siepaczy Nos- | 
kego, kata niemieckiej rewo- 
lueji. 

Bronisław Wesołowski zo- 
stał skrytobójczo zabity przez 
żandarmów Piłsudskiego. 


Będziemy wychowywać masy ludowe 


w duchu najlepszych tradycji 
SDKPiL 


Sławny przywódca SDKPiL, 
największy polski rewolucjoni- 
sta Feliks Dzierżyński, przez 
całe swe życie nieugięcie wal- 
czył z caratem, z polską i ro- 
syjską burżuazją, z nacjonaliz- 
mem, z wszystkimi formami 
oddziaływania wrogich wpły- 
wów na klasę robotniczą, wy- 
chowywał robotników polskich 
w duchu internacjonalizmu pro 
letariackiego, a zwłaszcza w 
duchu braterstwa broni z wiel- 


Strajk general 


kim proletariatem rosyjskim, 
stał się jednym z najwybitniej- 
szych współorganizatorów Re- 
wolucji Październikowej, przy- 
jacielem i  najwierniejszym 
współbojownikiem Lenina i 
Stalina, wiernym synem sław- 
nej partii bolszewickiej, w sze- 
tegach której walczył do ostat- 
niego tchu. 

Julian Marchlewski przeszedł 
podobny szlak życiowy, jak 
Feliks Dzierżyński i Róża Luk- 


ny w Brukseli 


i w Walonii przeciw 
powrotowi króla 


BRUKSELA (PAP). Nal 
obszarze Walonii i w stolicy 
kraju — Brukseli rozpoczął 


się „” piątek 24-godzinny strajk 
generalny na znak protestu 
przeciwko planom osadzenia 
znów na tronie Leopolda III. 

Na terenie Charleroi, Cen- 
tre, Borinage i Liege zastraj- 
kowało ogółem pół miliona ro- 
botników i pracowników umy- 
słowych. Strajk objął górnie- 
two, przemysł metalowy, włó- 


Trzydniowy strajk 
powszechny 


w Saigonie 


GENEWA (PAP). Według 
wiadomości, otrzymanych z Pa 
ryża, w Saigonie rozpoczął się 
3-dniowy strajk generalny na 
znak protestu przeciwko na- 
paści policji na manifestan- 
tów vietnamskich dnia 19 
bm. oraz przeciwko postawie- 
niu przed sądem 22 studentów 
vietnamskich. 

Strajk w Saigonie jest cal- 
kowity. Wszystkie zakłady pra- 
cy zostały unieruchomione. 
Kupcy solidaryzują się ze straj 
kującymi, zamykając sklepy. 


Strajk robotników 
portowych 


w Australii 


SYDNEY (PAP). Około 
1.500 robotników portu Brisba. 
ne proklamowało strajk, doma- 
gając się przyjęcia do pracy 
trzech robotników zredukowa- 
nych za udział w poprzedniej 
akcji strajkowej. i 

Premier australijski oświad. 
czył w parlamencie, że rząd pa 
stanowił zastosować tzw. 
„ustawę o przestępstwach“ w 
celu zdławienia strajku. Usta- 
wa ta daje możność władzom 
prześladowania na drodze Są- 
dowej osób, uczestniczących W 
strajkach. 


kienniczy, szklany, budowlany 
itp.  Zastrajkowali również 
profesorowie i studenci uniwer- 
sytetów, nauczyciele szkół pań- 
stwowych i pracownicy zakła- 
dów użyteczności publicznej. 
Po południu przyłączyli się 
do strajku pocztowcy oraz ko- 
lejarze z okręgów Charleroi i 
Liege. 

Do poważnych zajść doszło 
w śródmieściu Brukseli, gdzie 
grupa studentów wystąpiła j 
przeciwko tramwajarzom - ła- 
mistrajkom. Uszkodzono około 
200 wozów tramwajowych. 


OBRADY KC BELGIJSKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ 


BRUKSELA (PAP). W to- 
ku obrad KC Belgijskiej Par- 
ti Komunistycznej wygłosił 
przemówienie członek Biura 
Politycznego Partii Sam 
Herssens. Herssens napiętno- 
wał reakcyjną politykę rzą- 
du belgijskiego i działalność 
przywódców socjaiłemokra- 
tycznych, którzy czynią wszy- 
stko, by nie dopuścić do jed- 
ności klasy robotniczej. 

Głównym zadaniem Partii 
Komunistycznej — powiedział 
Herssens jest stworzenie 
iednolitego frontu klasy ro- 
botniczej oraz stałe demasko- 
wanie  rozhbijaczy socjaldemo- 
kratycznych. Walka przeciwko 
powrotowi króla łączy się nie- 
rozerwalnie z walką przeciw- 


ko amerykańskiemu ohozow* 
podżegaczy wojennych i jego 
belgiiskim sługusom, z walka 
o podniesienie stopy życiowej 
mas pracujacych. 

Obrady Komitetu Central 
nego zakończyły się jedno- 
nvyślnym uchwaleniem rezo- 
lucji, wzywającej robotników 


zocialistycznych i komnnistve7 
nych do wzmożenia akcji jed- 
ności przeciwko _faszyzacj: 
traju 1 mowrotowi na tror 
Leopolda II. 
xk 

BRUKSELA (PAP). W pią- 
tek hr. Henri Carton de Wiart 
zrezygnował z próby utworze- 
nia nowego rządu. 


semburg. Całe jego życie było 
bez reszty poświęcone sprawie 
rewolucji, sprawie wyzwolenia 
proletariatu. 

Marchlewski, podobnie jak 
cała SDKPiL, jak jego naj- 
bliżsi, osobiści i partyjni przy- 
jaciele, stopniowo przezwycię- 
żając błędy sekciarskie i cen- 
trystowskie, walcząc nieugięcie 
przeciw burżuazji i jej agen- 
turom, zbliżał się coraz bar- 
dziej do bolszewików, a po zwy 
cięstwie Rewolucji Październi- 
kowej walczył w szeregach 
WKP(b) jako wybitny działacz 
wielkiej partii Lenina—Stalina, 

Mimo oddziaływania  błęd- 
nych teorii luksemburgistow- 
skich na SDKPiL, ta sławna 
partia polskich robotników, w 
chwilach przełomowych, sta- 
wała obok bolszewików, wal- 
cząc bohatersko o zwycięstwo 


rewolucji, głosząc odważnie i 
konsekwentnie hasła sojuszu 
bojowego polskiego i rosyjskie- 
go proletariatu jako niezbęd- 


nego warunku zwycięstwa nad 
wspólnymi wrogami, nad ca- 
ratem i burżuazją polską i ro- 
syjską. 

Będziemy nadal wychowywać 


polskie masy ludowe w posza- 
nowaniu najlepszych tradycji 
SDKPiL, przypominając ma- 
som słowa Deklaracji Ideowej 
PZPR, że: 

„SDKPiL była rewolucyjna 
partią robotniczą, mobilizującą 
klasę robotniczą do walki z ka- 
pitalistaumi, stojącą twardo na 
gruncie internacjonalizmu, na 
gruncie wspólnej walki z ro- 
syjsleim ruchem rewolucyjnym. 

Socjaldemokracja Królestwa 
Polskiego i Litwy skupiła pod 
swymi sztandarami najbar- 
dziej świadomych i najbardziej 
sprawie socjalizmu oddanych 
robotników, wychowała ich w 
duchu nieprzejednanej walki z 
burżuazją i kapitalizmem, w du 
chu walki z wszelkimi formami 
burżunzyjnego wpływu na ma- 
By pracujące". 

Lenin w ciagu długich lat 
interesował się polskim ruchem 
rewolucyjnym i znał gruntow 
nie zarówno zagadnienia tego 
ruchu jak i jego czołowych 
przywódców. Lenin nie szczę- 
dził słów ostrej krytyki wska- 
zujae na błędy Róży Luksem- 
burg i SDKPiL zwłaszcza w 
kwestii narodowościowej. 


Marchlewski głosił hasło solidarnej 
walki polskich i rosyjskich 


robotników 


Tym większe znaczenie dla 
właściwej oceny przeszłości pol 
skiego ruchu robotniczego ma- 
ją słowa Lenina, który Różę 
Luksemburg nazwał orłem re- 
wolucji, a wielokrotnie podkre 
ślał zasługi esdekapelowców w 
walce z drobnomieszczańskin. 
nacjonalizmem, w walce o pro- 
letariacki internacjonalizm, 0 
sojusz bojowy polskich i rosyj. 
skich robotników. 

Lenin genialny wódz świato. 
wej rewolucji wysoko cenił Ju- 
liana Marchlewskiego i nie- 
raz powierzał mu ważne zada- 
nia. , 

Marchlewski zasłużył sobie 
na to uznanie i wyróżnienie. 

Przez całe życie cechowała 
Marchlewskiego bezgraniczna 
ofiarność dla sprawy rewolu- 
cji, niezłomną wiara w zwy- 
cięstwo proletariatu, wiara w 
polską klasę robotniczą. 

Cechował Marchlewskiego 
głęboki internacjonalizm, bez 
którego nie można zachować 
prawdziwej wierności dla spra- 
wy własnego ludu i własnego 
narodu. W okresie rozpasanej 
nagonki nacjonalistycznej, w 
okresie gdy agenturą burżua- 
zji, prawicowi przywódcy PPS 
próbowali siać nieufność do 
wszystkich Rosjan j odgrodzić 
robotnika polskiego od jego 
rosyjskich braci i sojuszników 
— Marchlewski wraz z całą 
SDKPiL głosił i realizował w 
życiu * hasła solidarnej walki 
przeciw wspólnym wrogom o 
wspólne socjalistyczne zwycię. 
stwo polskich i rosyjskich ro- 
botników. 

Można powiedzieć, że wiara 
w przyszłość i siła Marchlew- 
skiego płynęły z jego głębo- 
kiego związku z masą robotni- 
czą, wśród której wyrastał, 
wśród której czuł się zawsze 
najlepiej, wśród której zdobył 
sobie głęboką miłość i auto- 
rytet. 

Cechą Marchlewskiego jako 
wielkiego przywódcy proleta- 
riackiego, była jego zdolność 
do korygowania poglądów dnia 
wczorajszego, przeżytych już, 


lub nie wytrzymujących próby 
życia, zdolność do krytycznego 
osądzenia własnej działalności 
a więc była zdolność do roz- 
woju do przezwyciężania błę- 
dów, do wypracowywania słusz 
nego, rewolucyjnego, marksi- 
stowskiego stanowiska. 

Podobnie jak największy pol 
ski rewolucjonista Feliks Dzier 
żyński, zbliżał się Marchlew- 
ski do stanowiska  bolszewi- 
ków już w okresie swej dzia- 
łalności w szeregach SDKPiL 
i lewicy niemieckiej SD. 

W przełomowych dniach po 
wybuchu i w czasie trwania 
pierwszej wojny światowej Mar 
chlewski podobnie jak cała 
SDKPiL wystąpił zdecydowa- 
nie przeciw wojnie, przeciw 
zdradzie Kautskich, przeciw 
socjalszowinizmowi. 

Trudna i pełna ofiar była 
droga ku zwycięstwu nad so- 
cjalszowinizmem, ale nie mylili 
się bolszewicy i lewica Zimmer 
waldzka, nie mylił się Marchlew 
ski, nie mylili się esdekape- 
lowcy, spartakusowcy 1 ci 
wszyscy rewolucyjni robotni- 
cy, którzy wierzyli natchnio- 
nym słowom wielkiego Lenina: 


„Wojna imperialistyczna 0- 
twiera erę rewolucji socjalnej. 
Wszystkie obiektywne warun- 
ki epoki najnowszej stawiają 
na porządku dziennym rewolu- 
cyjną walkę masową proleta- 
riatu. Obowiązkiem socjalistów 
jest — mie wyrzekając się ani 
jednego środka legalnej walki 
„klasy robotniczej, podporząd: 
kować je wszystkie temu palą- 
cemu i najważniejszemu zada- 
niu, rozwijać rewolucyjną świa 
domość robotników, zcspalać ich 
w międzynarodowej walce re- 
wolucyjnej, popierać i posuwać 
naprzód wszelkie wystąpienia 
rewolucyjne, dążyć do prze- 
kształcenia wojny imperiali- 
stycznej między narodami w 
wojnę domową klas uciskanych 
przeciwko ich ciemiężcom, w 
wojnę o wywłaszczenie klasy 
kapitalistów, o zdobycie władzy 
politycznej przez proletariat, o 
urzeczywistnienie socjalizmu." 


Marchlewski był głęboko związany 
z życiem i troskami narodu polskiego 


Bohaterski proletariat rosyj- 
ski pod wodzą Lenina i Stali- 
na obalił panowanie cara i bur 


żuazji, położył kres wojnie im^ 


perialistycznej, zbudował pierw 
sze w świecie państwo socjali- 
styczne. 

Marchlewski był wśród tych 
tewolucjonistów polskich, któ- 
rzy na odpowiedzialnych po- 
sterunkach pod kierownictwem 
i w szeregach partii bolsze- 
wiekiej ofiarnie i owocnie pra 
cewali nad budową fundamen. 
tow tego państwa. 

Burżuazja polska i jej agen. 
ci z prawego skrzydła PPS 
nienawidzili Marchlewskiego z 
całej duszy, W ciągu jego ży 
cie obrzucali go błotem i o 
szczerstwami, a nie zaniechali 
tej kampanii oszczerstw dłu- 
gie lata po śmierci tow. Mar 
chl wskiego, bo i zza grobu 
oddziaływał Marchlewski 
wolucyjnie na polskie masy ro- 


re 


botnicze, dlatego też wróg kla- 
sowy próbował zatrzeć i zohy. 
dzić jego obraz w oczach ludu 
polskiego. 

W stosunku do tow. Mar- 
chlewskiego, który gorąco ko- 
chał swój kraj rodzinny, ję- 
zyk i kulturę swego narodu, 
operowali burżuazyjni kłamcy 
oszczerstwami, że człowiek ten 
obcy jest polskości. 

Dla burżuazji w okresie jej 
schyłku i gnicia „patriotą“ 
jest ten kto w praktyce zatru- 
wa świadomość klasową pro- 
letariatu i stara się podpo- 
cządkować go komendzie wro- 
ga klasowego, „patriotą“ jest 
ten kto szerzy nienawiść ra- 
sową i nieufność do innych na- 
rodów, „patriotą* jest szowi- 
nista i kosmopolita wysługują_ 
2y się imperializmowi. 

Ale znienawidzony przez bur 
żuazję polską Marchlewski był 
prawdziwym patriotą, w naj- 
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głębszym znaczeniu tego sło- 
wa, gdyż głosił zgodnie z rze- 
czywistością, że wyzwolenie 
narodowe łączy się nierozer- 
walnie z internacjonalistyczną 
walką klasy robotniczej, gło- 
sił zgodnie z prawdą, że pro- 
letariat polski zwalczać musi 
imperializm, a w pierwszym 
rzędzie rodzimą polską burżu- 
azję, głosił niezłomnie, że pol- 
skie masy pracujące winny wal 
czyć ramię przy ramieniu z ro- 
syjskimi robotnikami, a co wię 
cej nie tylko głosił lecz wcie- 
lał te hasła w życie. 

O głębokim powiązaniu Mar- 
chlewskiego z życiem i troska- 
mi narodu polskiego świadczą 
tysiące faktów, można tu 
wspomnieć choćby jego arty- 
kuły o ludności robotniczej na 
Górnym Śląsku, która w masie 
swej zachowała polskość, mi- 
mo, że warstwy szlacheckie i 
mieszczańskie łatwo * szybko 
uległy wynarodowieniu. 

Można by wspomnieć o głę- 
bokiej znajomości literatury 
polskiej, o głębokim przywią- 
zaniu Marchlewskiego do kul- 
tury polskiej, o jego patrio- 
tycznej dumie z osiągnięć tej 
kultury, o staraniach aby udo- 
stępnić znajomość polskiej li- 
teratury czytelnikom zagra- 
nicznym, zwłaszcza w Niem- 
czech gdzie Marchlewski - Kar 
ski pracował i walczył długie 
lata w szeregach rewolucyjne- 
go ruchu. O głębokim patrio- 
tyzmie Marchlewskiego świad- 
czą między innymi niedawno 
znalezione i opublikowane li- 
sty jego do Władysława Or- 
kana. 

Wystarczy przeczytać choć- 

by kilkanaście stron szkiców 
Marchlewskiego poświęconych 
historii Polski, aby zdać sobie 
sprawę nie tylko z głębokiej 
znajomości tej historii i z jego 
żmudnych, odważnych dociekań 
naukowych, ale również z głę- 
bokiego związku uczuciowego 
między autorem a narodem, z 
którego wyrósł i którego dzie- 
je nie tylko opisuje, ale i prze- 
żywa. 
- Studia nad pięknym życiem 
i walką Marchlewskiego, nad 
jego bogatą spuścizną nauko- 
wą, będą cennym wkładem do 
krytycznych oświetleń hi- 
storii polskiego ruchu robot- 
niczego, pokażą masom pra- 
cującym prawdziwą rolę takich 
ludzi jak Marchlewski i takich 
partii rewolucyjnych jak 
SDKPiL i KPP w dziejach 
walki o narodowe i społeczne 
wyzwolenie. 


Dziś jest sprawą bezsporną, 
iż mimo wszystkich swych błęd 
nych luksemburgistowskich za- 
łożeń teoretycznych, SDKPiL 
walcząc wspólnie z bolszewika- 
mi przeciw caratowi, głosząc 
hasła sojuszu z rewolucją ro- 
syjską, właśnie najbardziej 
konkretnie pracowała dla wy- 
zwolenia narodu polskiego, pod 
czas gdy wszelkie nacjonali- 
styczne partie i grupy, które 
we wszystkich przypadkach 
odmieniały słowo Polska i Oj- 
czyzna w istocie spychały wal- 
kę o wolność narodową na ma- 
nowce, próbowały bowiem obci- 
nać a nawet przeciwstawiać 
polski ruch wyzwoleńczy rewo- 
lucji rosyjskiej, staczały się do 
roli faktycznych agentur im- 
perializmu niemieckiego, fran- 
cuskiego czy anglosaskiego, 

Historia wykazała, że właś- 
nie zwycięstwo rewolucji ro- 
syjskiej zadecydowało o od- 
zyskaniu niepodległości przez 
naród polski w roku 1918, a 
w ćwierć wieku później zwycię- 
stwo zrodzonego z tej rewolu- 
cji Zw. Radzieckiego zadecy- 
dowało o wyzwoleniu Polski 
spod potwornego jarzma hitle- 
rowskiego i uratowało nasz na- 
ród przed zagładą. 

Lenin w swym sławnym ar- 
tykule o dumie narodowej Wiel 
korusów podkreśla, że jednym 
ze Źródeł dumy narodowej ro- 
botników rosyjskich jest histo- 
rja ruchu wyzwoleńczego w Ro 
sji, rozwój zrazu słabych i wą- 
skich a potem coraz to szer- 
szych i silniejszych grup i ru- 
chów rewolucyjnych od Radi- 
szczewą i dekabrystów do so- 
cjaldemokratów i bolszewików. 

Wyciągamy naukę z tych 
wskazań Lenina, pracujemy i 
będziemy coraz intensywniej 


pracować w celu pełniejszego 
naukowego zbadania postępo- 
wych nurtów w dziejach naro- 
du polskiego, w dziejach pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego, 
pełniejszego, bardziej wszech- 
stronnego marksistowskiego 0- 
świetlenia bohaterskich postaci 
wielkich rewolucjonistów pol- 
skich, najlepszych synów i có- 
rek narodu polskiego, jak Ja- 
rosława Dąbrowskiego, Ludwi_ 
ka Waryńskiego, Marcina Ka- 
sprzaka, Róży Luksemburg, a 


zwłaszcza Feliksa  Dzierżyń- 
skiego i Juliana  Marchlew- 
skiego. 


Na kartach historii polskiej 
klasy robotniczej i narodu pol- 
skiego na zawsze pozostanie 
postać Marchlewskiego jako 
uosobienie bezgranicznego od- 
dania klasie robotniczej, nie- 
złomnego braterstwa broni 
między polskim a rosyjskim 
ruchem rewolucyjnym, jako u- 
osobienie proletariackiego in- 
ternacjonalizmu i najlepszych 
polskich tradycji walki „za 
wolność waszą i naszą”, 

Marchlewski należał do tych 
polskich rewolucjonistów, któ- 
rzy walczyli również w szere- 
gach niemieckiej lewiey rewo- 
lucyjnej przeciw oportunizmo- 
wi Bernsztejnów i zdradzić 
Kautskich, przeciw krwawej 
wojnie imperialistycznej i ter- 
rorowi burżuazyjnemu, o wła- 
dzę robotniczą, o pokój, o zwy 
cięstwo rewolucji w Niemczech 


i Europie, 

Obok Marchlewskiego w sze- 
regach niemieckiej lewicy ro- 
botniczej walczyli Róża Luk- 
semburg i  Tyszka-Jogiches, 
którzy życie swe oddali w wal- 
ce za wolność proletariatu. 

Tradycje Marchlewskiego i 
Róży Luksemburg żywe są 
wśród niemieckich mas robot- 
niczych i niewątpliwie poglę- 
bione zostaną przez wpływ u- 
roczystości, jakie odbyły się 
przed kilku dniami w Berli- 
nie. 

Tradycje te niewątpliwie 
przyczynią się do dalszego 
zbliżenia między polską a nie- 
miecką klasą robotniczą, toczą 
cą dziś ciężką walkę przeciwko 
rodzimej reakcji i angloame- 
rykańskiemu  imperializmowi, 
przeciw pogrobowcom faszyz- 
mu hitlerowskiego i nowym 
podżegaczom wojennym, prze- 
ciw szowinizmowi i socjalde- 
mokratycznemu  oportunizmo- 
wi, o pokojowe, zjednoczone, 
antyfaszystowskie Niemcy, któ 
re staną się ważnym ogniwem 
w wielkim antyimperialistycz- 
nym froncie pokojowym. Tra- 
dycja Marchlewskiego i Róży 
Luksemburg, Karola Liebkne- 
chta i Ernesta Thaelmara, u- 
łatwią niemieckiemu proleta- 
riatowi drogę do zwycięstwa. 

Marchlewski nieugięcie wie- 
rzył w zwycięstwo międzyna- 
rodowej klasy robotniczej i do- 
żył szczęścia oglądania wła- 
snymi oczyma zwycięstwa ro- 
syjskich robotników, pomaga- 
| jąc w umocnieniu fundamen- 
tów młodego radzieckiego ro- 
botniezo - chłopskiego państwa. 

Państwo radzieckie wyrosło 
w potężne mocarstwo i stano- 
wi dziś kierowniczą i czołową 
siłę w międzynarodowym obo- 
zie walczącym o pokój i wol- 
ność przeciw imperialistycz- 
nym podżegaczom wojennym 
i wyzyskiwaczom ludu pracu- 
jącego. 

Zwycięstwo Zw. Radziec- 
kiego w gigantycznej wojnie 
przeciw drapieżnemu faszyz- 
mowi  hitlerowskiemu, oraz 
szybki powojenny rozwój sił 
i rozkwit Zw. Radzieckiego, 
zmieniły cały układ stosunków 
międzynarodowych,  przyspie- 
szyły zwycięstwo ruchów lu- 
dowych i antyimperialistycz- 
nych w licznych krajach Euro- 
py i Azji, wywarły poważny 
wpływ na rozwój w kierunku 
prawdziwej demokratyzacji i 
postępu u naszego zachodnie- 
go sąsiada za Odrą. 

Najżywotniejszy interes pol- 
skiej klasy robotniczej i ca- 
tego narodu polskiego wymaga 
dalszego umocnienia władzy de 
mokratycznej w Niemczech, 
zjednoczenia całych Niemiec 
pod kierownictwem władzy lu- 
dowej w walce przeciw faszyz- 
mowi i imperializmowi o pokój 
i demokrację. 


W szeregach niemieckiej lewicy 
robotniczej 


Marchlewski walczył nie tyl-| niczej, 


ko w szeregach polskiej i ro- 
syjskiej ale również w szere- 
gach niemieckiej klasy robot- 


i niezachwianie wie- 
rzył w zwycięstwo niemiec- 
kieh proletariuszy. 

Nie ulega wątpliwości, że i 


w tym wypadku stanowisko 
Marchlewskiego jest wyrazem 
całkowitej zbieżności intere- 
sów klasy robotniczej z inte- 
rtesami narodu polskiego, a hi- 
storia znowu potwierdza słusz- 
ność jego wiary w siły rewo- 
lucji. 

Niemieccy towarzysze nie- 
zwykle serdecznie przyjęli de 
legację Komitetu Centralne- 
go PZPR i okazali jej wszech- 
stronną pomoc przy przekazy- 
waniu urny z prochami wiel- 


kiego Polaka i rewolucjonisty. 

W imieniu KC PZPR pragnę 
jeszcze raz serdecznie podzię- 
kować kierownictwu SED, a 
zwłaszcza towarzyszom Piec- 
kowi i Grotewohlowi za brater- 
ską pomoc okazaną - polskiej 
delegacji przy przekazywaniu 
nam tej urny nie będącej dla 
nas symbolem śmierci lecz 
symbolem idei wyzwoleńczej, 
idei wiecznie żywej, promie- 
niującej i mobilizującej masy 
do walki. 


Najlepszy wzór 


KC PZPR 


Przykład życia i walki tow. 
Marchlewskiego i rewolucjo* 
nistów jego pokolenia będzie 
zagrzewał do walki młode po- 
kolenie polskich rewolucjoni= 
stów realizujące testament 
polityczny SDKPiL i KPP, 
realizujące program Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. 

Przykład życia i walki tow. 
Marchlewskiego będzie zagrze* 
wał lud pracujący i młodzież 
naszą w pracy i walce o pokójh 
o rozgromienie wszelkich a- 
gentur imperialistycznych, 9 
jeszcze większe zacieśnienie 
więzi braterstwa i wieczystej 
przyjaźni z potężnym, zwycięs* 
kim, socjalistycznym naro 
dem Zw. Radzieckiego. A 

Postać Marchlewskiego bę” 
dzie dla tysięcy polskich pa- 
triotów wzorem jak należy wal 
czyć o sprawy swego narodu 
pozostając wiernym do końca 
zasadom _proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 


proletariackiego 


internacjonalizmu 


Dla polskiego i całego mię- 


dzynarodowego proletariatu 
najlepszym wzorem proleta- 
riackiego internacjonalizmu 


jest sławna partia Lenina i 
Stalina, WKP(b), partia w któ- 


rej szeregach walczył nasz 
wielki rodak Julian Mar- 
chlewski. 


Za przykładem WKP(b) pra 
cować będziemy wytrwale i 
nieugięcie nad zbudowaniem 
socjalizmu w Polsce, nad umoc 
nieniem międzynarodowego an- 
tyimperialistycznego obozu po- 
koju i wolności. 

Hołd, który oddajemy dziś 
pamięci Juliana  Marchlew- 
skiego i poległych rewolucjo- 
nistów polskich nie może być 
tylko wyrazem sentymentu, 
musi on być również bodźcem 


do zwiększenia wysiłków w 
walce o budowę socjalizmu w 
Polsce. 


Walkę tę prowadzimy pod 


kierowrictwem Polskiej Zjede 
noczonej Partii Robotniczej 
przodującej siły klasy robote 
niczej i narodu polskiego, pod 
sztandarem Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina, wzorując się 
na przykładach i doświadcze* 
niach sławnej WKP(b). 

Czcząc pamięć tow. Juliana 
Marchlewskiego i. wszystkich 
poległych rewolucjonistów pol- 
skich ślubujemy, że walkę tę 
doprowadzimy do zwycięskie” 
go końca nie szczędząc sił i 
trudu dla zbudowania Polski 
o jakiej marzył Marchlewski, 
Polski Socjalistycznej. 

Chwała poległym w walce 
o wolność i socjalizm! 

Naprzód do walki o zwycię* 
stwo w Polsce i w całym świe- 
cie wielkiej idei wyzwoleń* 
czej proletariatu, idei której 
najwspanialszym uosobieniem 
jest geniusz rewolucji — Wiel- 
ki Stalin. l 


72 tysiące nowych ferm hodowli 
bydła zbudowano 
w ubiegłym roku w ZSRR 


Znaczny wzrost pogłowia bydła i trzody 


MOSKWA. Dzienniki 
radzieckie opublikowały u- 
chwalę Rady Ministrów ZSRR 
i CK WKP(b) o przebiegu 
wykonania 3-letniego planu 
rozwoju społecznej, kołchozo- 
wej i sowchozowej hodowli by- 
dła produktywnego. 

Realizując zadania partii i 
rządu, kołchozy i sowchozy u- 
zyskały w 1949 r. znaczny 
wzrost pogłowia bydła i dro- 
biu, podniosły jego produktyw- 
ność, zbudowały nowe fermy 
hodowlane i rozszerzyły bazę 
paszową dla bydła. Wiele koł- 
chozów, rejonów i obwodów 
przekroczyło zadania przewi- 
dziane na 1949 r. na odcinku 
rozwoju hodowli bydła, 

Sukcesy osiągnięte w 1949 
r. w wyniku realizacji planu 
rozwoju hodowli bydła, przy- 
czyniły się do zwiększenia pań- 
stwowych dostaw mięsa, mleka, 
jajek, wełny i surowca skórza- 
nego. 

Uchwała stwierdza, że wy- 
konując zadanie partii i rządu 
zbudowano w roku ub. ok. 72 
tys. nowych ferm hodowli by- 
dła i 48 tys. ferm hodowli dro- 
biu. Pogłowie bydła rogatego 
w kołchozach wzrosło o 22 
proc. W porównaniu z 1940 r. 
pogłowie bydła rogatego wzro- 
sło o 27 proc., pogłowie owiec 
i kóz wzrosło o 19 proc, a w 
porównaniu z 1940 r. o ponad 
44 proc. Pogłowie świń wzrosło 
o 78 proc, a w porównaniu 
z 1940 r. — o 16 proc. Ilość 
drobiu wzrosła dwukrotnie, a 
w porównaniu z okresem przed 
wojennym — o 48 proc. 

Szerokiego rozmachu nabra- 
ty prace w dziedzinie mechani- 
zacji produkcji paszy i mecha- 
nizacji ciężkich prac fizycz- 
nych na fermach hodowla- 
nych. Ośrodki maszynowo - 
traktorowe i kołchozy otrzyma- 


Otwarcie Niemieckiej 
Akademii 
Sztuk Pięknych 


BERLIN (PAP). W dniu 24 
bm. odbyło się w Berlinie uro- 
czyste otwarcie Niemieckiej 
Akademii Sztuk Pięknych. W 
uroczystości wzięli udział pre- 
zydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelm Pieck, 
członkowie rządu z premierem 
Grotewohlem na czele, przed- 
stawiciele Radzieckiej Komisji 


Kontroli, członkowie zagra- 
nicznych misji dyplomatycz- 
nych, r 


W mowie inauguracyjnej pre 
zydent Pieck omówił doniosłą 
rolę akademii w życiu kultu- 
talnym Niemiec, 


redaktor „Kuźnicy“, 


ty w 1049 r. znacznie więcej 
maszyn rolniczych i agrega- 
tów, aniżeli w 1948 r. Rozwi 
nęła się budowa pomieszczeń 
dla bydła. 


Basen portowy 
im, Juliana 
Marchlewskiego 
w Gdyni 

Wojewódzka Rada Narodo- 
wa w Gdańsku na swym ple- 
narnym posiedzeniu w dniu 24 
marca br., w związku z 25 rocz 
nicą śmierci Juliana Marchlew 
skiego, złożyła hołd pamięci te 
go niezłomnego przywódcy po 
skiego i międzynarodowego ru. 
cu robotniczego. 

Rada jednomyślnie postano- 
wiła nazwać jeden z basenów 
portu gdyńskiego imieniem Ju- 
liana Marchlewskiego, 


Prasa radziecka 
o uroczystościach 
ku czci 


Marchlewskiego 


MOSKWA. Dzienniki 
„Prawda“, „Izwiestia“, „Trud 
i inne, zamieszczają obszerne 
korespondencje z Warszawy 9 
przebiegu uroczystości ku cze! 


26 rocznicy Śmierci Juliana 
Marchlewskiego. 
M. Rylski — laureatem 


pol:kiego PEN.Clubu 


Zarząd Pen-Clubu Polskiego 
przyznał nagrodę za rok 1949 
za najlepszy przekład z lite- 
ratury polskiej na język obcy 
poecie ukraińskiemu  Maksy* 
mowi Rylskiemu, autorowi z18 
komitego przekładu „Pana TA 
deusza' na język ukraiński. 


Powstał tygodnik 
społeczno-literacki 


„Nowa Kultura* 


W przyszłym tygodniu uk4* 
że się pierwszy numer noweg? 
tygodnika społeczno - literat" 
kiego pod nazwą „Nowa Kul- 
tura“, Nowe czasopismo pow” 
staje przez połączenie dwé 
istniejących dotychczas tygo” 
ników — „Kuźnicy“ i „Odró* 
dzenia“, 

Redaktorem naczelnym „No 
wej Kultury“ został tow. P24 
wel Hoffman, dotychczasow” 


Nr 8: 


TRYBUNA LUDU 


W pierwszych szeregach obozu pokoju i socjalizmu, kierowanego 
przez Wielkiego Nauczyciela pracującej ludzkości towarzysza Stalina, 
kroczy nowa Polska, o którą walczył Julian Marchlewski 


Przemówienie tow. Piotra Pospiełowa — delegata CK WKP(b), członka CK WKP(b), dyrektora Instytutu Marksa 


Towarzysze! 

Składamy dzisiaj hołd świet. 
lanej pamięci Wielkiego Pola- 
ka rewolucjonisty Juliana Mar 
ehlewskiego, jednego z naj- 
starszych przywódców i zało- 
życieli polskiego ruchu robot- 
niczego, wybitnego działacza 
międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, płomiennego pro- 
pagatora wielkich idei prole- 
tariackiego internacjonalizmu. 

Czery dziesięciolecia — od 
1885 roku, kiedy Julian Man. 
chlewski bierze udział w kół- 
kach Wielkiego  Proletariatu 
aż do jego śmierci w 1925 ro- 
ku — walczył on bez przerwy 
o wyzwolenie klasy robotni- 
czej, o socjalizm. 

Podobnie jak inni polscy re- 
wolucjoniści: Ludwik Waryń- 
ski, Feliks Dzierżyński — Ju- 
lian Marchlewski, jeszcze ja- 
ko młodzieniec, zaczyna pra- 
cować w fabryce, ażeby bliżej 
p znać życie robotników. Go- 
rące współczucie dla ciężkiej 
doli uciskanych i ujarzmionych 
przez kapitalizm robotników 
ciągnęło go do proletariackie- 
go środowiska. Tu, między ro- 
botnikami, w upartej pracy sa 


| mokształceniowej nad marksiz 


mem, staje się on dojrzałym 
bojownikiem i przywódcą pro- 
letariatu. Łączy on rewolucyj- 
ną namiętność z naukową pew. 
nością, że uciskany przez kapi. 
talizm proletariat powołany 
jest przez historię do rozbi- 
cia starego ustroju, opartego 
na wyzysku człowieka przez 
człowieka i do zbudowania no. 
wego, wyższego, socjalistyczne 
go społeczeństwa. Marchlew- 
ski wierzył i wiedział, że z 
punktu widzenia praw rozwo- 
ju społeczeństwa ludzkiego tak 
samo niechybne jest zwycię. 
stwo socjalizmu nad kapitaliz- 
mem jak niechybnie po nocy 
następuje dzień. 

Marchlewski był  utalento- 
wanym propagatorem idei 
marksizmu, napisał większą 
ilość bojowych odezw, artyku- 
łów, pamfletów, broszur, któ- 
re niosły w masy zasady na- 
uki marksistowskiej. 

Napisał on szereg teoretycz- 
nych prac z dziedziny ekono- 
mii, historii i innych zagad- 
nień. Prowadził aktywną wal- 
kę przeciw reformistom, prze- 
ciw rewizjonistom marksizmu. 


Gorący patriota i internacjonalista 
zawsze walczy przeciw 


burżuazyjnemu 


Marchlewski nierozerwalnie 
łączył gorącą miłość do swo- 
jej ojczyzny, do swojego naro- 
du z rewolucyjnym proletaria- 
ckim internacjonalizmem. Za- 
wsze walczył przeciwko nosicie 
lom ideologii  burżuazyjnego 
nacjonalizmu, którzy rozbijałi 
ruch robotniczy Polski i osła- 
biali jego siły. Wskazywał, że 
„tylko ten może służyć intere- 
som narodu polskiego, kto stu- 
ky interesom międzynarodowe 
go proletariatu". Marchlewski 
widział w rosyjskim ruchu re- 
wolucyjnym naturalnego, wier- 
nego sojusznika polskich mas 
pracujących. Pisał on jeszcze 
w 1893 roku: „Robotnik rosyj- 
ski — nasz brat w niewoli 4 
towarzysz w walce. Carat, któ 
ry nas, Polaków i Rosjan, skuł 
we wspólnej niewoli, zginie od 
rąk zjednoczonych swoich wro- 
gów, ludu roboczego Polski i 
Rosji“, 

I sam Julian Marchlewski 


Aktywne 


nacjonalizmowi 


był żywym uosobieniem więzi 
polskiego ruchu robotniczego z 
rewolucyjnym ruchem rosyj- 
skiej klasy robotniczej, 


Wiadomo, jak wysoko oce- 
niali Lenin i Stalin rewolucyj- 
ny ruch robotniczy w Polsce w 
latach I Rewolucji rosyjskiej 
w 1905 r. Robotnicy rosyjscy 


jz gorącą sympatią odnosili się 


do bohaterskiej walki polskie- 
go proletariatu, który szedł w 
pierwszych szeregach rewołu- 
cji 1905 r. Nie darmo bojowa 
pieśń polskich robotników 
„Warszawianka była ulubio- 
ną pieśnią całego pokolenia 
rewolucyjnych robotników pol- 
skich i rosyjskich. Przedwczo- 
raj pieśń ta rozbrzmiewała w 
Berlinie, jako symbol czci lu- 
du Demokratycznych Niemiec 
dla pamięci Juliana Marchlew- 
skiego, jako symbol czci dla 
tradycji rewolucyjnych prole- 
tariatu polskiego, 


poparcie 


dla leninowskiej linii 


Julian Marchlewski — jeden 
£ najwybitniejszych przywód- 
ców polskiej klasy robotniczej, 
brał czynny udział w rewolucji 
1905 r. Był on uczestnikiem 
historycznego londyńskiego V 
Zjazdu RSDPR, na którym 
zwyciężyła linia bolszewików; 
towarzysz Marchlewski, który 
na ten zjazd był wówczas de- 
legatem okręgu łódzkiego, wraz 
s całą grupą polskich delega- 
tów aktywnie popierał linię le- 
ninowską. 


W swym artykule „Notatki 
delegata", poświęconym wyni- 
kom V Londyńskiego Zjazdu 
RSDPR, towarzysz Stalin wska 
zywał, że delegaci polscy, za- 
równo jak i delegaci innych 
wielko - przemysłowych okrę- 
gów, popierali rewolucyjną, 
proletariacką, bolszewicką linię 
na zjeździe. 


„Bolszewiam to taktyka 
prawdziwych  proletariuszy... 
Wszyscy Polacy zdecydowanie 
szli za bolszewikami"... — pisał 
towarzysz Stalin. (Dzieła t. IL. 
str. 49—51). Rewolucja 1905 r. 
zakończyła się chwilową po- 
rażką proletariatu. Lecz już 
ta rewolucja nadwyrężyła siły 
c-ratu, spowodowała w Rosji 
potężny rewolucyjny ruch ro- 


botników i chłopów i stała się, 
jak mówił Lenin „generalną 
próbą“ Wielkiej Październiko. 
wej Rewolucji Socjalistycznej. 
Po rewolucji 1905 roku Mar- 
chlewski kontynuuje aktywną 
walkę przeciwko międzynaro- 
dowemu reformizmowi, prze- 
ciwko rosyjskim mieńszewikom, 
zdrajcom i renegatom, którzy 
znieważali rewolucję, nawoły- 
wali klasę robotniczą Rosji do 
rezygnacji z dalszej walki re- 
wolucyjnej, 

W liście do Marchlewskiego 
z dnia 7 października 1910 ro- 
ku Lenin udziela mu wskazó- 
wek i rad w jaki sposób nale- 
ży w prasie niemieckiej sta- 
‘wiać opór antyrewolucyjnym 
wystąpieniom rosyjskiego mień 
szewika Martowa i innych. 

Marchlewski występuje prze 
ciwko Martowowi na łamach 
niemieckiego pisma teoretycz- 
nego „Neue Zeit“ pod pseudo- 
nimem Karski. W. I. Lenin 
wysoko ocenił odpowiedź udzie- 
loną przez Marchlewskiego 
mieńszewikom; w swym arty- 
kule „Dwa światy" Lenin pi- 
sał: „W „Ncue Zeit" Martow 
otrzymał druzgocącą odpo- 
wiedź od tow. Karskiego". W. 
Lenin, Dzieła t. XIV, wyd. 3, 
str. 382. 


Marchlewski w walce z reformizmem 
i oportunizmem niemieckiej 
socjaldemokracji 


W przeddzień I wojny świa- 
towej Marchlewski wyraźnie 
widzi wewnętrzny kryzys w 
niemieckiej partii socjal-demo- 
kratycznej, kryzys, który do- 
prowadził tę partię w sierpniu 
1914 r, do zdrady sprawy mię- 
dzynarodowej solidarności pro 
letąriatu, do pep'erania bur- 
imperialistyczne- 
Wilhelma. W li 
G października 


żuazyjnego 
Eo rządu 


ście z dn. 


1913 r. Marchlewski, występu- 
jąc w imieniu Mehringa, Róży 
Luksemburg i swoim własnym, 
mówił o sytuacji w Niemiec- 
kiej Partii Socjal-Demokra- 
tycznej w przededniu wojny. 

„..Moje przekonanie jest te- 
go rodzaju, że partii zagraża 
niebezpieczeństwo popadnięcia 
w marazm, o ile się będzie tak 
działo nadał. W takiej sytuucji 
dla rewolucyjnej purtii isinic- 


je jeden tylko ratunek: możli- 
wie bardziej 'zaostrzona bez- 
względna samokrytyka* (.Pro 
letarskaja Rewolucja* Nr 4. 


1928) r.,*stRP 176). 


Marchlewski lepiej niż inni 
lewicowi niemieccy  socjal-de- 
mokraci widział, że niemiec- 
kiej socjal - demokracji grozi 
stoczenie się do oportunizmu. 
Lecz nieszczęście i słabość 
wszystkich niemieckich lewi- 
cowych socjal - demokratów — 
jak wskazywał Lenin — pole- 
gały na tym, że byli oni ze 
wszystkich stron opętani „gnu | 
sna siecią Kautskowskiej ob- 
łudy, pedantyzmu, „życzliwo- 


ści dla oportunistów'. Nie- 
mieccy lewicowi socjal - de- 
mokraci obawiali się bezpo- 


średniego zerwania z oportu- 
nistami, nie byli zorganizowa- 
ni, byli niedostatecznie uzbro 


jeni ideologicznie i' dlatego do- 
puszczali się szeregu teorcty- 
cznych i politycznych błędów, 


nie byli konsekwentni, oba- | 
wiali się do końca głosić ha- 
sła rewolucyjne. Spośród 


wszystkich ugrupowań II Mię- 
dzynarodówki jedynie bolsze- 
wicy potrafili stworzyć na 
ideologicznych i organizacyj- 
nych podstawach leninizmu — 
partię nowego typu, zasadni- 
czo różniącą się od reformi- 
stycznych partii II Międzyna- 
rodówki, stworzyli oni praw- 
dziwą rewolucyjną  marksi- 
stowską partię, nieprzejedna- 
ną wobec oportunistów, zdol- 
ną poprowadzić proletariat do 
zdobycia władzy, poprowadzić 
cały naród do socjalizmu. Par- 
tia bolszewicka, partia Leni- 
na — Stalina stała się wzo. 
rem dla wszystkich partii no- 
wego typu. 


Pod sztandarem internacjonalizmu 
przeciw wojnie imperialistycznej 


W roku 1914 na narody 
spadła I wojna światowa. Mar- 
chlewski wraz z Liebknech- 
tem i Różą Luksemburg wy- 
stępuje pod sztandarem inter- 
nacjonalizmu, jako odważny 
bojownik przeciwko wojnie im. 
perialistycznej. Niemiecki impe 
rialistyczny rząd Wilhelma wtrą 
cą Marchlewskiego do obozu 
koncentracyjnego w Hawel- 
bergu. Lecz żadne prześlado- 
wania nie są w stanie zała- 
mać bohaterskiego ducha Mar- 
chlewskiego, osłabić jego wia- 
ry w zwycięstwo proletariatu 
nad imperializmem. Gdy przy- 
glądamy. się fotografii Juliana 
Marchlewskiego, z obrazu w 
Hawelbergu przychodzą na 


myśl jego natchnione sło- 
wa, pełne uczucia dumy 
narodowej rewolucjonisty, wy. 
powiedziane przez niego w 
liście. (O odwadze i har- 
cie polskich rewolucyj- 
nych robotników: „Wierzę, że 
sam diabeł im nie podoła". Ta- 
kim nieugiętym,  zahartowa- 
nym rewolucjonista, którego 
nie mogły złamać żadne nie- 
powodzenia i burze, był rów- 
nież Julian Marchlewski. 
Będąc w niewoli w Hawel- 
bergu, Marchlewski otrzymuje 
radosną wieść o zwycięstwie 
Wielkiej Październikowej Re- 
wolucji Socjalistycznej, Z miej 
sca wysoko ocenił on znacze- 


zwycięstwo idei 
internacjonalizmu, jako naj- 
większy w historii świata 
przełom, jako początek no- 


wej, jako 


wej ery w dziejach ludz- 
kości — ery socjalizmu, 
przeciwieństwie do ery kapi- 
talistycznego barbarzyństwa. 


w 


Zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej miało decydujący 
wpływ na historyczne losy 
ludu polskiego 


Jak słusznie 
Marchlewski, obalenie władzy 
imperialistów w Rosji, prze- 
rwanie łańcucha międzynaro- 
dowego frontu imperialistycz- 
nego w Rosji wywarło decy- 
dujący wpływ również na hi- 
storyczne losy ludu polskiego, 
budującego obecnie socjali- 
styczną Polskę. 


przewidzial 


Rewolucja Październikowa 
przyniosła wyzwolenie March- 
lewskiemu. Na żądanie ra- 
dzieckiego rządu, Marchlewski 
został zwolniony z obozu kon- 
centracyjnego i latem roku 
1918 przybył do Moskwy. Zo- 
staje wybrany na członke 
Wszechrosyjskiego Centralnegx 
Komitetu Wykonawczego Rad. 


W Związku Radzieckim to- 
warzysz Marchlewski prowadzi 
wielką i różnorodną pracę, jako 
wybitny teoretyk, literat, dzia 
łacz naukowy, rektor Uniwersy 
tetu Komunistycznego, jako 
wielostronnie wykształcony e- 
konomista, działacz partyjny i 
wybitny propagandzista. Robot- 


nicy i studenci Moskwy i Ura- 


lu z ogromnym zainteresowa- 
niem słuchali jego wspaniałych 
wykładów na temat sytuacji 
międzynarodowej. Marchlewski 
jest jednym z organizatorów 
Międzynarodówki Komunisty- 
cznej. Wśród podpisów pod 
Manifestem I Kongresu Mię- 
dzynarodówki  Komunistycz- 
nej figuruje równieź į jego 
podpis, 


Nieustraszony rycerz rewolucji 


Gdy w listopadzie 1918 r. 
pod wpływem Rewolucji Paź: 
dziernikowej w Rosji, wybuch 
ła rewolucja w Niemczech, 
starzy towarzysze Marchlew- 
skiego Róża Luksemburg i Ka- 
rol Liebknecht wzywają go 
do Niemiec. Przybywa on do 
Niemiec z końcem stycznia 
1919 r. Był to ciężki okres, 
Bezczelna reakcja podniosła 


| nie Rewolucji Październiko. | głowę. Róża Luksemburg i 


Karol Liebknecht zostali za- 
mordowani przez reakcjoni- 
stów. Gardząc niebezpieczeń- 
stwem, Julian Marchlewski, 
jako jeden z przywódców Nie 
mieckiej Partii Komunistycz- 
nej prowadzi niesłychanie cięż 
ką walkę. 

Julian Marchlewski był nie 
ustraszonym bez skazy ryce- 
rzem rewolucji. Śmiało i dale- 
kowzrocznie patrzył naprzód, 


Niemiecka Republika Demokratyczna 
czci pamięć Juliana Marchlewskiego 


Przemówienie tow. Friedricha Eberta — członka Biura 
Politycznego SED, nadburmistrza Berlina 


Wielce Szanowny Panie Pre- 
zydencie! 


Szanowne Towarzyszki i To- 
warzysze! 

Drodzy Przyjaciele! 

W imieniu Zarządu Glówne- 
go Nienieckiej  Socjalistycz- 
nej Partii Jedności wyrażam 
najserdeczniejsze podziękowa- 
nie za przyjacielskie zapro- 
szenie do udziału w przewie- 
zieniu prochów Juliana Mar- 
chlewskiego do ojczyzny i u- 
czestniczenia w uroczysto- 
ściach na Jego cześć. 

My, socjaliści niemieccy, 
widzimy w tym zaproszeniu 
specjalne wyróżnienie i nowy 
dowód tego, jak pozytywnie 
kierownictwo Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej i 
polscy mężowie stanu odnoszą 
się do nawiązania przyjaznych 
stosunków » Niemiecką Repu- 
bliką Demokratyczną, 

Równie szczere dążenie wy- 
kazuje Niemiecka Socjalistycz- 
na Partia Jedności i rząd Nie- 
mieckiej Republiki Demokra. 
tycznej. W tym samym duchu 
międzynarodowej łączności i 
solidarności ze wszystkimi po- 
stępowymi i pokój miłującymi 
narodami świata, przekazuję 
Wam pozdrowienia przewod- 
niczących Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności, prezy- 
denta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej tow. Wilbel- 
ma Piecka i premiera Rządu 
Tymczasowego tow. Otto Gro- 
tewohla oraz ich życzenia dal- 
szej pomyślnej pracy dla Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej i jej Komitetu Cen- 
tralnego, dla jej przewodniczące 
go Prezydenta Bolesława Bieru- 
ta i dla jej sekretarza premiera 
Józefa Cyrankiewicza, dla dob. 
ra całego narodu polskiego i 
socjalistycznego postępu ludz- 
kości. 

Niech mi wolno będzie przy- 
tej sposobności, jako nadbur- 
mistrzowi stolicy Niemieckie; 
Republiki Demokratycznej, prze 
kazać ludowi  pracującemu 
dźwigającej się z ruin stolicy 
Polski Ludowej gorące pozdro. 
wienia od pokój miłującego ` 
postępowego Berlina. 

Onegdaj demokratyczny Ber. 
lin w imponujacej manifesta- 


cji, w której brał udział pre- 
zydent Niemieckiei Rebubliki 


Demokratycznej i cały korpus 
dyplomatyczny, żegnał bojow- 
nika naszej wspólnej sprawy 
Juliana Marchlewskiego, 
którego prochy przez wiele lat 
spoczywały obok prochów Ka- 
rola Liebknechta i Róży Luk- 
semburg, 


Przemawiając na uroczystoś. 
ci berlińskiej podkreśliłem już, 
że nie chodzi tu o formalny 
gest grzecznościowy ani © sam 
tylko wyraz wdzięczności za za. 
sługi, które Julian Marchlew- 
ski położył również dla spra- 
wy niemieckiego proletariatu. 

Manifestacja ta była czymś 
więcej. Byłą ona wymownym 
dowodem, że i naród niemiecki 
przeżywa głębokie przeobra- 
żenia, że w narodzie niemiec- 
kim znowu odradza się zrozu- 
mienie dla potrzeb i praw in- 
nych narodów, zrozumienie, 
jakie w okresie hitlerowskim 
prawie całkowicie wygasło. Ma- 
nifestacja ta była dowodem, że 
do społeczeństwa- niemieckie- 
go zaczyna przenikać idea 
trwałej przyjaźni niemiecko - 
polskiej, 

W czasie naszego pobytu w 
tak okrutnie przez hitlerow- 


ców zniszczonej Warszawie, 
przekonaliśmy się naocznie, 
jak lud polski mobilizuje 


wszystkie swoje siły dla po- 
ko,owej odbudowy. Ta wola 
pokoju, ta wola walki o pokój 
odpowiada całkowicie narodo- 
wym interesom ludu niemiec- 
kiego. 

Blok antyfaszystowsko - de- 
mokracyczny Niemiec, w swej 
zasadniczej deklaracji z sierp- 
nia r. ub. wystąpił przeciwko 
sakusom anglo - amerykań- 
skich imperialistów, którzy usi- 
iują sprowokować spór o gra- 
nicę Odry i Nysy, by w ten 
sposób odwrócić uwagę nie- 
mieckiej opinii publicznej od 
ich separatystycznej polityki 
w Niemczech zachodnich i w 
Berlinie. Deklaracja ta nakła- 
dr na każdego  postępowego 
Niemca obowiązek walki 
wszystkimi elementami, które 
starają się wykorzystać nową 
zranicę między Polską a Nie- 
miecką Republiką Demokra- 
tyczną dla szerzenia nienawiści 
między narodami i rozpętania 
aowej wojny. 

Oznacza to, że musimy pro- 


ze 


wadzić zdecydowaną i bezkom- 
promisową walkę przeciwko 
podżegaczom wojennym, którzy 
z Niemiee zachodnich chcą u- 
czynić bazę wypadową prze- 
ciwko siłom demokratycznym 
nie tylko w Niemieckiej Repu- 
blice Demokratycznej, ale rów- 
nież przeciwko krajom demo- 
kracji ludowej, przeciwko Pol- 
sce, a w szczególności przeciw- 
ko ZSRR. 


Towarzysz Stalin w swym 
historycznym telegramie, wy- 
stosowanym z okazji powsta- 
nia Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej do tow. tow. Wil- 
helma Piecka i Otto Grote- 
wohla wskazał na wielką per- 
spektywę, jaka otwiera się 
przed Europą dzięki istnieniu 
pokój miłujących, demokraty- 
cznych Niemiec obok pokój 
miłującego Związku  Radziec- 
kiego. a 


Ustanie przelew krwi w Eu- 
ropie gdy naród niemiecki i 
narody Związku Radzieckiego 
walczyć będą o pokój z tą sa- 
mą energią z jaką prowadziły 
wojnę. 

Tow. Cyrankiewicz na 75 po- 
siedzeniu Sejmu w równie 
przyjazny sposób powitał pow- 
stanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, wyrażając 
przekonanie, że siły demokra- 
tyczne wychowają cały naród 
niemiecki w duchu pokoju i 
współpracy międzynarodowej. 


W tej uroczystej chwili, kie- 
dy oddajemy Warszawie pro- 
chy wielkiego bojownika o po- 
kój, chciałbym stwierdzić, — a 
mówię to bez przesady i w peł- 
ni samokrytycznej oceny na- 
szej pracy — że w narodzie 
niemieckim — i to nie tylko 
wśród ludzi pracy i demokra- 
tów — rośnie świadomość ko- 
nieczności prowadzenia walki o 
pokój wespół z masami pracu- 
jacymi wszystkich krajów, ro- 
śnie świadomość, że wszystkie 
siły pokojowe muszą się zjed- 


noczyć w obozie pokoju pod 
wodzą zwycięskiego Zw. Ra- 
dzieckiego i Generalissimusa 


Stalina. 

Wielkim zadaniem history- 
cznym niemieckiej klasy robot- 
niczej jest wpejenie całemu 
narodowi niemieckiemu świado 
mości, że naszymi wrogami i 
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wrogami całej ludzkości jest 
nie naród polski, nie narody 
Związku Radzieckiego, ale si- 
ły imperialistyczne, dążące do 
skolonizowania całych Niemiec 
i przekształcenia ich w bazę 
wypadową przeciw Polsce i 
Związkowi Radzieckiemu. 

Wiemy, że Front Narodowy 
Niemiec Demokratycznych, wal 
czący o jedność i niepodległość 
narodową naszej ojczyzny, cze- 
ka jeszcze wielka praca, aby 
przez doszczętne wykorzenienie 
ideologii hitlerowskiej z móz- 
gów i serc narodu niemiec- 
kiego, wzmocnić jego poczucie 
narodowe i w ten sposób przy- 
gotować grunt pod trwały po- 
kój i nierozerwalną przyjaźń 
ze wszystkimi narodami, 

Stając się w coraz więk- 
szym stopniu partią nowego 
typu, stojąc twardo na gruncie 
marksizmu - leninizmu, Nie- 
miecka Socjalistyczna Partia 
Jedności jako siła kierownicza 
w tej walce, rzuca na szalę 
wszystkie swe umiejętności i 
cały swój autorytet ażeby 
wzmocnić światową potęgę o- 
bozu pokoju i przyczynić się 
do jego zwycięstwa. 

W ten sposób nie tylko uczci 
my w najbardziej godny spo- 
sób pamięć wspólnych bojow- 
ników — Juliana Marchlew- 
skiego i Róży Luksemburg — 
w ten sposób partią nasza sta- 
je się godna zaufania pokła- 
danego w niej przez masy 
członkowskie, w ten sposób 
zdobywa sobie na nowo zaufa- 
nie rewolucyjnego proletaria- 
tu całego świata. 

Niech żyje nasza wspólna 
walka przeciwko uciskowi na- 


rodowemu i podżeganiu do 
wojny! 
Niech żyje nasza wspólna 


walka o demokrację, o pokój i 
socjalizm! 

Niech żyje Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza i jej 
Komitet Centralny z tow. Bo- 
lesławem Bierutem na czele! 

Niech żyje przyjaźń polsko- 
niemiecka! 

Niech żyje bohaterska par- 
tia bolszewicka! 

Niech żyje nasz Wielki Przy- 
jJacieł i Nauczyciel, Wódz 
światowego proletariatu i obo- 
zu pokoju, towarzysz Stalin l 


nigdy nie upadając na duchu 
w okresach czasowych niepowc 
dzeń i porażek rewolucji. Zaw 
sze niezmiennie wierzył w 
zwycięstwo sprawy klasy ro- 
botniczej, w zwycięstwo socja- 
lizmu nad imperializmem. 

W swym wspaniałym arty- 
kule pt. „Znaczenie Rewolucji 
Rosyjskiej dla sprawy między- 
narodowego proletariatu", na- 


pisanym w r. 1923, porównuje | 


o dwa światy — młodą socja- 
lstyczną republikę radziecka i 
starzejący się świat kapitali- 
styczny, udowadnia nietrwałość 
chwilowego zwycięstwa burżu- 
azji w krajach Eurcpy Za- 
chodniej. 
uwadze cało- 
spotecznijch 


„Mając na 
kształt zjawisk 
— pisał Marchlewski — może- 
my śmiało powiedzieć, że Zwią- 
zek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — sprawa prole- 
tariachiej rewolucji jest 
formacją zbudowaną na grani- 
towym fundamencie, która się 
wzmocni miczależnie od tego 
jakie by burze i klęski nie o- 
czekiwały jej w przyszłości. 


Równocześnie w państwach 
kapitalistycznych widzimy kur- 
czowe wstrząsy życia społecz- 
nego. Walka pomiędzy prole- 
tariatem a wyzyskiwaczami do 
chodzi do takiego zaostrzenia, 


Spełniają się 


Engelsa — Lenina 


które nadaje tej walce cechy 
rewolucyjne. W chwili obec- 
ncj spostrzegamy jeszcze prze- 
wogę siły, ardynarnej siły pe 
stronie burżuazji i jej apara 
tu państwowego... 

Durżuazja na razie triumfu- 
nie może się 
ona pochwalić trwałością swe- 


je, lecz niydzie 


go triumfu. Aksjomatem jest, 
że walka, która dzis zakończy= 
ła się całkowitą lub częściową 


porażką robciników, wybuch- 
nie jutro z nową siłą. Jak wiam 
domo, mie może ona nie wy- 


| luchnąć, gdyż cały społeczry 


byt tych państw kuptalistycz- 
nych, wyrwany t wytrącony 
wskutek wojny z dotychczaso- 
wych torów, nie może znaleźć 
nowych podsie, gdyż kapita- 
tzin nie zubezpieczyć 
robolmiczej i małorcl- 
nym chłopom nuwct tych mi 
zernych warunków bytu, jakis 
istniały do wojny”. 


może 


klusie 


Mówiąc o nieuniknioności no 
wych walk klasowych mięczy 
proletariatem a burżuazją w 
Europie Zachodniej, Marchlew * 
ski wskazywał w tymże arty- 


kule, że „samo istnienie pań- 
stwa robotniczo-chłapskicgo na 
gigantycznym terytorium by- 
łego imperium carskiego pos 
mnaża siły proletariatu Euroe 
py Zachodniej", 


przepowiednie 


Juliana Marchlewskiego 


Z jaką mocą brzmią dziś te 
głębokie myśli i słowa tow. 
Marchlewskiego, jak spełniły 
się i spełniają jego przepowied- 
nie o tym, że pierwszy na 
świecie kraj socjalizmu bę- 
dzie się coraz bardziej wzmac- 
niał niezależnie od wszystkich 
burz dziejowych, że chwilowy 
triumf  imperialistycznej bur- 
żuazji w Europie Zachodniej 
jest nietrwały i że siły pro- 
letariatu będą wzrastały, 

Spełniła się i druga waspa- 
niała- przepowiednia Mar- 
chlewskiego, że Rewolucja 
Październikowa wywrze po- 
tężny wpływ na zwycięstwo re- 
wolucji ludowej w Chinach i w 
innych krajach wschodnich. 

Sprawa, o którą walczył Ju- 
lian Marchlewski, odniosła 
wielkie zwycięstwo. Dziś obóz 
pokoju, socjalizmu i demokra- 


cji liczy już w swych szeregach 
ponad 800.000.000 ludzi, po- 
nad 1/4 ludzkości buduje nowa 
życie na ogromnym obszarze 
od Oceanu Wielkiego aż po 
Łabę. W pierwszych szeregach 
tego potężnego obozu pokoju í 
socjalizmu, kierowanego przez 
wielkiego nauczyciela pracu- 
jącej ludzkości tow. Stalina 
— kroczy nowa Polska, ta Pol- 
ska o którą przez całe swe ży- 
cie walczył Julian Marchlew= 
ski, Polska ludu pracującego, 
Polska — budująca socjalizm. 

Pod  wypróbowanym kie- 
rownictwem Polskiej Zjedno= 
czonej Partii Robotniczej, ma- 
sy pracujące Polski swą bo» 
haterską pracą pomyślnie bu. 
dują socjalizm i wzmacniają 
potęgę swej ojczyzny. 

Niech żyje Polska Zjedno= 
czona Partia Robotnicza! 


Prezydium Akademii 
ku czci J. Marchlewskiego 


Do prezydium Akademil ku 
czci Juliana Marchlewskiego 
weszli tow. tow.: 

Przewodniczący Komitetu 
Obchodu Prezydent Rzeczypo- 
spolitej Bolesław Bierut, Prze- 
wodniczący Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej; 

Apryas Franciszek budowni. 
czy Polski Ludowej, górnik, 
przodownik pracy; 


Berman Jakub — członek 
Biura Politycznego KC PZPR; 


Bobińska Helena; 


Cyrankiewicz Józef — se- 
kretarz KC PZPR; 

Chełchowski Hilary — za- 
stępca członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR; 

Dłuski Ostap — członek KC 
PZPR; 

Daniszewski Tadeusz — czło 
nek KC PZPR; 

Fiedler Franciszek — czło. 
nek KC PZPR, nacz. redaktor 
„Nowych Dróg“; 

Gościmińska Wanda — bu- 
downiczy Polski Ludowej, włók 
niarka, przodownica pracy; 

Gąsiorowska Natalia — pro- 
fesor U. Ł.; 

Hoffman Mieczysław =-= se- 
kretarz Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR; 

Jóźwiak Franciszek — czło- 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR; 

Kasman Leon — członek KC 
PZPR, naczelny redaktor „Try- 
buny Ludu“; 


Koszutski; 
Krajewski Michał — czło- 
nek KC PZPR, budowniczy 


Polski Ludowej; 

Łęczycki Franciszek — czło 
nek Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej PZPR; r 

Matuszewski Stefan — czło 


nek Biura Politycznego KC 
FZPR; 

Marchlewski Teodor — rek- 
tor; 


Matwin Władysław — czło- 


z 


nek KC PZPR, przewodniczą- 
cy Związku Młodzieży Pol- 
skiej; 

Ochab Edward —'członek 
Biura Politycznego KC PZPR; 


Mazur Franciszek — z-ca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR; 


Pieczyńska Maria — czło» 
nek Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej PZPR; 
Stanisław 


Radkiewicz m 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR; 

Rapacki Adam — członek 


Biura Politycznego KC PZPR; 

Rudnicki Lucjan — literat, 
laureat Państwowej Nagrody 
Literackiej; 

Schaff Adam —= profesor 
U. Ws 

Schiller Leon — dyrektor 
teatru, laureat Państwowej 
Nagrody Teatralnej; 

Szwarc — stary działacz re- 
wolucyjny, członek SDKPiL, 
Robotnik f-ki „Ursus“; 

Wolski Władysław — czło- 
nek KC PZPR; 

Zambrowski Roman — 8e- 
kretarz KC PZPR; 

Zawadzki Aleksander — Sea 
kretarz KC PZPR; 

Do prezydium weszli rów. 
nież zaproszeni przez Prze- 
wodniczącego KC PZPR, Pre- 
zydenta RP tow. Bolesława 
Dieruta towarzysze: 

Delegat WKP(b) Pospielow 
Piotr Nikołajewicz — członek 
CK WKP(b). 

Delegaci SED: 

Ebert Friedrich — członek- 
Biura Politycznego SED, nade 
burmistrz miasta Berlina; 

Merker Paul — członek Biu- 
ra Politycznego SED, podse- 
sretarz Stanu w Min. Rolnice 
twa i Lasów; 


Axen Herman — członek se 
kretariatu SED 
oraz 


Dzierżyńska Zofia, 
Dzierżyński Jan, 
Marchlewska Zofia. 


- -a 


TRYBUNA LUDU 


Na wezwanie tow. Markiewki 


Hutnicy śląscy meldują o wysokim 


przekroczeniu zobowiązań 


Hutnicy 
dział we  współzawodnictwie 
długofałowym, meldują w dai- 
szym ciągu 0 wysokim prze- 
kraczaniu zobowiązań. 


Tokarz huty „Jedność Zbi- 
gniew Trojak, przekroczył 
swoie zobowinzanie długofalo- 
we w pierwszym etapie realiza- 
cii o 53 proc. osiągając 188 
proe, normy. Kowal Maksymi- 
lian Hering swe wysokie Zo- 
bewiązanie wykonywania 170 
prac. normy zrealizował z nad- 
wyzką, uzyskując 197 prze: 
tornty. 

W hucie „Ratory”, której za 
toga 1 marca yrzystobiła do 
współzawodnictwa  qdlugofalo- 
wego. przodownik pracy Ro 
wal Pawlica. osiąga zamiast 
zadeklarowanych 158 proe. — 
165 proc. normy, a kowal Fran 
iszek Kózka wykonuje 147 


śląscy, biorący u-| proc. normy 


zamiast  podję- 
tych w zobowiązaniu 131 proc. 
normy. 


k 
Nowe zastępy uczestników 
współzawodnictwa długofalo- 


wego rosną stale. 

W przemyśle metalowym Zo- 
bowiązania podjęło już kilka- 
dziesiąt tysięcy  robotmków 
oraz — zespołowo — 545 za- 
łóg i wielkich zespołów. 

35 brygad technicznych i po- 
rad 500 robotników pracowni- 
ków Miejskiego Przedsiębior- 
stwa Remontowego we Wro- 
eławiu, podjęło zobowiązanie 
zakończenia robót remento - 
wych w dzielnicach wobotni- 
czych do końca października 
br. Ponadto w ostatnich driach 
zgłosili zobowiazanie robotni- 
cy zakładów pracy Łodzi, Mo- 
ście, Częstochowy, Bydgoszczy 
Siedlec i Olsztyna. 


Inżynierowie w jednym szeregu 


z robotnikami 
Ogólnopolski zjazd SIMP 


W dniu 24 bm. w sali „Do- 
mu Technika" w Warszawie 
odby: się Ogólnopolski Zjazd 
Inżynierów  Mrchaników po- 
świecony zadaniom stowarzy- 
ezenia na rok 1950 i wyborom 
nowych władz SIMP. W zjeź- 
dzie obok delegatów SIMP wzię 
li udział przedstawiciele Zw. 
Zaw. Metalowców. 

Prezes Naczelnej Organiza- 
cii Technicznej min. Bolesław 
Rumiński omawiając wytycz- 
ne pracy inżynierów - mecha- 
ników położył nacisk na po- 
głęhienie wiedzy fachowej i 
realizacię postępu techniczne- 
go. silniejsze zespolenie inży- 
nierów z robotnikami, wzmo- 
żenie aktywności społecznej in 
teligencji technicznej w opar- 
ciu o teorie materializmu dzie. 
jowego oraz szerokie wykorzy- 
stanie doświadczeń przodującej 
techniki Związku Radzieckie- 


o. 

Z kolei przemawiał przed- 
etawiciel Zw. Zaw. Metalow- 
ców tow. Kowalski, który za- 
akelował do zebranych inżynie- 
rów o udzielenie jak najdalej 


| 


idącej pomocy masowemu ru- 
chowi racjonalizacji i nowa- 
torstwa wśród robotników. 

Po przeanalizowaniu planu 
działalności Stowarzyszenia 
Inżynierów - Mechaników na 
okres br. i wysłuchaniu refera. 
tu inż. Tymowskiego — zebra- 
ni uchwalili rezolwsię w któ- 
rej postanawiają m. inn.: 

wzmóc aktywność placówek 
SIMP, 

aktywnie współdziałać w u- 
jawnianiu wszystkich rezerw 
gospodarczych, 

brać czynny udział we wszy- 
stkich formach  współzawod- 
nietwa, 

troszczyć się o wzrost kadr 
fachowców, 

zapoznawać najszersze masy 
"racowników przemysłu meta- 
lowego z najnowszymi zdoby- 
azami techniki, 

pogłębiać i rozszerzać współ- 
pracę techniczną z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej. 

Po przeprowadzeniu wybo- 
ró ; nowych władz SIMP pre- 
zesem wybrany został inż. 
Zbigniew Muszyński. 


Walny zjazd delegatów 
Związku Mierniczych RP 


W Warszawie 23 bm. rozpo- | 


Gzęły się 4-dniowe obrady 
Walnego Zjazdu Delegatów 
Związku Mierniczych R.P. 

Do prezydium zjazdu weszli 
przedstawiciele poszczególnych 
robót geodezyjnych oraz przo- 
downicy pracy, a m. in. samo- 
uk technik mierniczy Wł. Cheł- 
miński, odznaczony Złotym i 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
wyrrabiajacy przeciętnie 400 
proc. normy. 


Referat o roli Związku Mier- 
niczych RP w realizacji planu 
6-letniego wygłosił prezes 
Związku inż. Igor Szantyra. 

Związek zamierza m. in. cał- 
kowicie przejść na jak najbar- 
dziej uspołecznione formy pra- 
cy; organizować liczne kursy 
fachowe i bezpośrednie spotka- 
nia racjonalizatorów i wyna- 
lazeców (+  przedstawicielami 
nauki, 

Obrady zjazdu trwają. 


Z frontu walki ze spekulacją 


Komisja 
szym ciągu prowadzi zdecydo- 
waną walkę z wszelkiego ro- 
dzaju formami spekulacji. 


* 
W wyniku przeprowadzonej 
przez brygady kontrolne rewi- 


Specjalna w dal- | zji u osób, podejrzanych o spe- 


kulację, zatrzymano w Łodzi 
i Szczecinie i większych mia- 
stach woj. szczecińskiego kil- 
kadziesiąt osób, aresztując 20 
spekulantów, którzy skierowa- 
ni będą do obozu pracy. 


LPOTP OIII PNRI 
"TSPORT | 


WŁ PEYYZZYZY ŻA 


Pierwszy dzień kobiecych 
mistrzostw Polski w koszykówce 


Pierwszy dzień kobiecych ml- 
strzostw Polski w koszykówce był 
bardzo emocjonujący. Drużyny 
skazane z góry na porażkę wal- 
czyły jak równe z równymi z kan 
dyrfatami da tytulu mistrzowskie- 
fazach gry 


go. a w pierwszych 

prowadziy nawet różnicą kliku 
koszó'w. 

w pierwszym spotkaniu Spól- 


nia - Marymont z wielkim tru- 
dem uporała się z Gwardią Kra- 
kaw 29:25 (12:18), Krakowianki za 
śkuczyły Spbólnię atakiem i krót- 
ko po przerwie prowadziły na- 
wet różnica 8 koszy. Gdyby Ma- 
mtńska była lepiej dysponowana 
strzałowo, to Gwardia krakowska 
sprawiłaDy niespo- 
dziankę WwyżrywaJąc spólnia. 
Jeszcze na 3 min. przed końcem 
Gwardia prowadziła 03:23 i dapie- 
ro ambitny zryw Spójni oraz cel- 


wszystkim 
ze 


ne strzały Parszniak zadecydowa- 
ty o zwycięstwie warszawianek. 
W drużynie Spójni wyróżniły się 
Parszniak i Pachlowa, w Gwardii 
Łaptaś t Kowalówka. 
W drugim spotkaniu 
był również sensacyjny. 
karki Kolejarza Polonii prowa- 
dziły 7:0. potem 11:6, 18:18, by 
wreszcie na dwie minuty przed 
przerwą oddać prowadzenie AZS- 
owł 21:18. Po pauzie doskonała 
gra Jaźnliekiej sprawiła, że Kole- 
jarz Polonia wyrównał na 28:28 
Na pięć minut przed końcem, 
przy stanie 30:30, AZS rozpoczął 
finisz 1 wygrał ostatecznie 36:32 
(21:18). 


początek 
Koszy- 


W sobotę. w drugim dniu fina- 
lów, odbędą się spotkania: Kole- 
jarz Polonia — Spójnia Mary- 


mont oraz AZS Warszawa 
Gwardia Kraków. 


Wegrzy na trzecim miejscu 
w zapaśniczych 


mistrzostwach Świata 


SZTOKHOLM. W  Sztokhatmie 
zakończyły się mistrzostwa świa- 
ta w walkach zanaśniczych w sty- 
lu grecko - rzymskim. Reprezen- 
tacja Węzier zdobyła w nich trze 
cie miejsce, uUustęnując jedynie 
Szwecji | Turcji. Zapaśnicy wę- 
gierscy zdobyli jeden tytuł mi- 


strzowski przez Gala w wadze 
Ld 

W kilku 

Rerrezentacia plęściarska War- 


2 Pomorzem we 


szawy na mecz 
w nastepuls- 


Włocławku wystam 


eym składzie (od musze): As- 
czewszi, Kuhawiez. Mozżdżyński 
Żurawski Kwaśniewski, Wilczek. 


Woźniak, Gościański. 
* 


Kolejarz Poznań nie zgodził się 
na rozegranie decydująceko meczu 
o utrzymanie się w Il Lidze Fięś- 
ciarskicj z Ogniwem Wroclaw w 
Opolu i zaproponowal spotkanie 
w Warszawie w dniu 2 kwietnia 
Propozycja ta została prawuopo 
dobnie przyjęta przez PZB. 


+ 
Doçenlalac znaczenie, Jakle ro7- 
prywki o Puchar Polski ina 4 Ula 
poputaryzach Wagh wania lies 
pego, Klub Sprawuwdawcow l Fu 


blicystów Sportowych w Warsza 


lekkiej 1 dwa wicemistrzawskie: 
przez Kovacsa w półciężkiej i 
Bobisa w ciężkiej, oraz jedno 
trzecie miejsca — Nemeti w wa- 
dze średniej. 

Należy przypomnieć, że najlep- 
sł zapaśnicy śwlata — zawodnicy 
radzieccy — nie brali udziału w 
turnieju sztokhoimskim. 


zdaniach 


wie zgłosił swą drużynę do roz 
grywek a Puchar Polski. 

Pa otrzymaniu wiadomości a 
zgłoszeniu drużyny dzieunikarzy 
sportowych, ZKS Spójnia - Ma 
rymont zaoferował roztoczenie 
opieki nad klubem | kompletne 
wyposażenie go w sprzęt pltkarski. 


Trener PZB Feliks Sztam pro- 
wadzić będzie wyszkolenie na 0O- 
sozie dla pięściarzy Gwardii, któ. 
rzy startować będą w indywidual- 
nych mistrzostwach Polski Na 
obóz ten kapitanat PZB powolał 
rewelacyjnego zdobywcę tytułu 
mistrza Poznania w wadze śred 
niej — Czaplickiega. 


Termin zstoszen do indywidual 
arch bonse:o"kich mistrzostw Fal 
aki na rox 1350 upływa z dhem 1 
kwietnia. 


Stara gwardia grodziecka 


(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ 


Szare, zapylone budynki ce- 
mentowni „Grodziec“ górują 
nad miasteczkiem o tej samej 


nazwie. W tych murach, przed | 


wojną, kapitalista belgijski wy- 


ciskał pot z polskich robotni- | 


Tu wyrastali bojownicy 
klasy robot- 


ków. 
o słuszne prawa 
niczej. 

Toteż w Polsce Ludowej 
„Grodziec“. dał swój wkład w 
dzieło budowy socjalizmu i u- 


trwalenia pokoju: — plan 8-| 
letni wykonany został w dniu| 
27 listopada 1949 r., a przed- | 


wojenny poziom produkcji prze 


kroczono już w czerwcu 1949 | 


roku. 
Praca i pokój 

Te suche pozornie dane bo- 
gate są w treść. Zawierają one 
cały poemat o 620 uczestnikach 
współzawodnictwa długofalo- 
wego (wśród nich 206 człon- 
ków Partii), o Feliksie Sowie, 
który już 30 lat pracuje w ka- 
mieniołomach, dostarczających 
kamień wapienny do produkcji 
cementu, o uczestnikach współ 
zawodnictwa na łamaczu, któ- 
ry kruszy i łamie przywiezio- 
ny kamień, o 
rychcie i jego towarzyszach, 
którzy na młynach surowych 
mielą jeszcze raz ten proszek 
z wodą i wytwarzają tzw. 
szlam, o palaczach na piecach 
obrotowych, Rojku, Stachowia- 
ku, Solipiwce, Ledwochu i in- 
nych, którzy w piecach obro- 
towych wypalają szlam na tzw. 
klinker (półprodukt), o pra- 
cownikach młynów cemento- 
wych, w których otrzymuje się 
cement ze zmielonego z gipsem 
klinkru. Nie wolno także za- 
pomnieć o transporcie, o tow. 
Bule, brygadziście parowozow- 
ni (transport surowca z kamie- 
niołomów), o tow. Zapale, któ- 
ry z zapałem pracuje przy ła- 
dowaniu węgla i wykonuje swą 
normę w 116—120 proc. (a wẹ- 
giel — to ważny dział dla ce- 
mentowni, pyłem węglowym 
opala się przecież piece obro- 
towe). 

Są jeszcze w Grodźcu człon- 
kewie dawnej „piatki“ KPP- 
owskiej, którzy, jak walczyli 
wspólnie przed wojną o socja- 
lizm, tak dziś dalej pracują 
dla jego zwycięstwa. Sekreta- 
rzem „piątki“, zorganizowanej 
w 1930 roku, był tow. Jagoda. 
Pracował wówczas jako palacz, 
obecnie jest przewodniczącym 
rady zakładowej. Oto jej człon 
kowie: tow. Marcinkowski, 
dawny blacharz, obecny wice- 
dyrektor zakładu, tow. Krzysz- 
tofik — suwnicowy, tow. Fi- 
lipczyk — który pracuje obec- 
nie na młynie węglowym, tow. 
Zych Jan, który ze wzrusze- 
niem wspomina swe kontakty 
z Julianem Marchlewskim. Ma- 
rzenia starych działaczy ziści- 
ły się — gospodarzą dziś sa- 
mi w zakładzie, budując jasną 
przyszłość dla siebie 1 swoich 
dzieci. 

Starzy działacze, współza- 
wodnicy, agitatorzy i wreszcie 
racjonalizatorzy — to ludzie, 
którym zawdzięcza swe sukce- 
sy cementownia „Grodziec“. 
Wśród  racjonalizatorów na 
czoło wysuwa się tow. Machaj- 
ski Antoni z wydziału elek- 
trycznego. Tow. Machajski nie 
może się jakoś zmusić do mó- 
wienia o sobie. Pomagają mu 
towarzysze pracy. 

— Nie macie się co wsty- 
dzić — tow. Machajski — gdy 
by nie wasze i Piotra Bobrow- 
skiego pomysły, zwłaszcza kon- 
takty palcowe przy suwnicach 


I Okręgowa 
Konferencja ZAMP 


w Krakowie 


(Koresp. wł.). W ub. niedzie- 
lę w sali Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Krakowie obrado- 
wała I Konferencja Okregowe 
ZAMP przy udziale kilkuset 
delegatów reprezentujących 
wszystkie wyższe uczelnie Kra- 
kowa. W obradach uczestni- 
czyli rektorzy wyższych uczel- 
ni, I sekr. KW PZPR tow. Ma- 
rian Rybicki oraz przodownicy 
pracy z zakładów krakowskich. 


(G.L) 


5-procentowa marża 
zarobkowa za usługi 
Centrali Obrotu 
Zwierzętami 


Hodowlłanymi 


Ministerstwo Rolnictwa i 
RR, w porozumieniu z Mini- 
sterstwem Handlu Wewnętrzne 
go, ustaliło marżę zarobkową 
za usługi niedawno powstałej 
Central? Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi. Wysokość mar- 
ży wynosi 5 proe. od ceny kup- 
na lub sprzedaży, przy czym 
całą marżę płaci nabywca, 


młynarzu Za-| 


— to mielibyśmy tyle postoi, 
co w ub. roku. 

— 3—4 postoje tygodniowo 
| — wyjaśnia tow. Krzysztof, a 
| teraz suwnice pracują, jak zło- 
to. Albo wyłącznik automatycz 
ny przy suwnicach ile to 
| nam oszczędza czasu i pienię- 
dzy. 

— Mamy klub racjonaliza- 
torów — wtrąca tow. Jagoda 
— 90 osób. Ładna gromada. 
Rozdaliśmy im ostatnio tema- 
ty różnych potrzebnych uspraw 
nień, zwłaszcza przy trans- 


porcie na kamieniołomach. Na- 
si racjonalizatorzy na pewno 


coś wymyślą, mamy do nich 
zaufanie. 


Organizacja partyjna 
pracuje 


Dyskusja trwa. Chodzi o do- 
kładne opracowanie całego cy- 
klu produkcyjnego, wszystkich 
jego poszczególnych ogniw. 
| — A wy, tow. Kidawa, jak 
wyglądacie — pyta sekretarz 
Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej tow. Falfus, 

— Jak Dziubałko da kamień, 
to ja go cały przełamię, wszyst 
ko zależy od Dziubałki, 

— Tak jest, zobowiązuję się 
dać kamień, potwierdza Dziu- 
bałko. 

— A jak z transportem? 

— Nie pójdą na marne wy- 
siłki Dziubałki i Kidawy 


bądźcie spokojni — odpowiada- 
ją zdecydowanie tow. Króli - 
kowski i Buła. Transport bę- 
dzie funkcjonować bez zarzutu. 

— Ale młyny surowe — to 
do pewnego stopnia wąskie 
gardło ? 

Tow. Lenart zobowiązał się 
wprawdzie przeprowadzić re- 
mont młyna w ciągu dwóch ty- 
godni, zamiast miesiąca, ale 
młynarz Zarychta, ostrożny w 
podejmowaniu zobowiązań 
zastanawia się przez chwilę, a 
później rzuca krótko: 

— Zrobi się. 


Troska o produkcję 


Niespodziankę obecnym spra 
wia tow. Rojek — na piecach 
wypalających klinker zwięk- 
szył on ostatnio wydajność o 
12 proc. 

— Jak to osiągnęliście 
pytają go. 

— A, to mój sekret — śmie- 
je się tow. Rojek — jak szlam 
będzie szedł równo — to jesz- 
cze pobiję ten rekord. 

Dłonie same składają się do 
oklasków po tym oświadcze- 
niu. Dyskusja płynie wartko. 
Słuchając zebranych przyjem- 


przoduje 


pracę. Nie też dziwnego, że 
przy wspólnym wysiłku poko- 
nuje się każdą przeszkodę. 

Chociażby taki fakt. Kran 
transportujący węgiel nie jest 
dostosowany do wożenia mia- 
tu, nie też dziwnego, że zawar- 
tość czerpaka wysypuje się Z 
powrotem. Kranista tow. Le- 
nart zastanawia się głęboko i 
mówi po chwili. 

— A nie wziąć by niepotrzeb 
nego ślimaka od silosa i przy- 
stosować do transportu miału? 
Kran będzie niepotrzebny, a 
ślimak ułatwi nam doskonale 
pracę. 

Projekt wywołuje ogólne u- 
znanie zebranych. 

Zebranie dobiega końca. To- 
warzysze ze wszystkich pra- 
wie agregatów wypowiedzieli 
się na temat możliwości pod- 
niesienia wydajności w swych 
działach, przedyskutowali bo- 
lączki i trudności, podzielili 
się swymi uwagami i pomysła- 
mi, które zastosowane zostaną 
w najbliższym czasie. 

xk 

A tymczasem nastała noc. 
Mały krążek księżyca oświetla 
mocne kontury cementowni. 


nie stwierdzić, że organizacja | Towarzysze wychodzą z zebra- 


partyjna żyje zagadnieniami 
produkcji, mobilizuje załogę, a 
zwłaszcza członków partii do 
wykonania wszystkich planów, 
analizuje przyczyny hamujące 


nia z podniesionymi głowami i 
oczyma pełnymi nadziei i wia- 
ry w to, że jutro będzie jeszcze 
lepiej. 

A. WYSZNACKA 


Traktory kończą orkę 
siewniki ruszają w pole 


Dobre przygotowanie gwarancją sprawnego przeprowadzenia 


akcji siewnej 


Dobra organizacja przygotowań do wiosennej akcji siewnej, 


która pozwoliła spółdzielni produkcyjnej 


w Śliwicach (pow. 


Nysa) już zakończyć siew zbóż jarych — uwidacznia się 


prawidłowo i sprawnie. 


i w innych okolicach kraju, Orka i siewy wszędzie przebiegają 


(Koresp. wł.). Z początkiem | Traktor tego ośrodką wyruszył 


bież. tygodnia na całym tere- 
nie woj. krakowskiego roz- 
poczęły się siewy wiosenne w 


PGR-ach, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych i gospodarstwach 
chłopskich. 

Pierwsze meldunki z pól 


wykazują, że akcja przebiega 
sprawnie i pomyślnie. Poszcze- 
gólne koła gromadzkie Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej 
wespół z organizacjami par- 
tyjnymi dopilnowują prawidło- 
wego wykorzystania maszyn 
z Ośrodków  Maszynowych 
oraz prawidłowego przebiegu 
pomocy  sąsiedzkiej. I tak np. 
w Winiarach (gmina Gdów) 
koło ZSCh opracowało kolej- 
kę użytkowników  siewników 
z SOM, przewidując obsianie 
przez każdy z nich 30 ha w cia- 
gu 100 godzin, a więc o 5 ha 
ponad przewidzianą dla tego 


typu maszyn normę. Ośrodek 
Maszynowy w _ Bińczycach 
(pow. myślenicki) rozprowa- 


dził już siewniki na gromady. 


już w pole. (j.l) 
x 

(Kor. wł.). Spółdzielczy OŚ- 
rodek Maszynowy w Łomian- 
kach jako jeden z pierwszych 
w powiecie warszawskim Wy- 
ruszył do akcji siewnej w dniu 
22 marca 1950 r. 

SOM - Łomianki zaplanował 
zwiększyć pracę traktorów w 
przeliczeniu na orkę średnią o 
50 proc. w porównaniu do roku 
ubiegłego. (ag) 


W Wielkopolsce 
przystapiono do siewów 
pszenicy jarej 


Majątki Państwowych Gos- 
podarstw Rolnych, spółdziel- 
nie produkcyjhe oraz gospo- 
darstwa indywidualne w Wiel- 
kopolsce przystąpiły już do 
siewów pszenicy jarej. Groch 
i owies są zasiane w ok. 50 
proc. Spółdzielniom produk- 
cyjnym oraz mało i średniorol- 


| nym chłopom wydatną pomocą 


służy 9 państwowych i 326 
spółdzielczych ośrodków ma- 
szynowych oraz 1000 ich filii. 

Wiosenna akcja siewna obej- 
muje w woj. poznańskim 1.400 
tysięcy ha ziemi, w tym ok. 12 
tysięcy ha ziemi w spółdziel- 
niach produkcyjnych. Podję- 
ły one prace zespołowe pod 
znakiem współzawodnictwa w 
jak  najsprawniejszym i naj- 
rychlejszym przeprowadzeniu 
siewów. 


W woj. gdańskim 
rozpoczęto orkę 


We wszystkich powiatach 
woj. gdańskiego rozpoczęto 
orkę. 

Tegoroczna wiosenna akcja 


siewna w woj. gdańskim przy- 
niesie zwiekszenie ogólnego 
obszaru zasiewu o 8 proc. Zmo 
bilizowano do prac w polu 
wszystkie traktory i maszyny 


rolnicze. Państwowe Gospo- 
darstwa Rolne przyjdą z po- 
mocą mało i śŚredniorolnym 


chłopom. We wszystkich po- 
wiatach woj. gdańskiego opra- 
cowano szczegółowo plan po- 
mocy sąsiedzkiej. 

Aktyw PZPR, ZSL i ZSCh 
bierze czynny udział we wszy- 
stkich pracach, związanych z 
akcją siewną. 


Bogacze, faszyści i mordercy 


kandydatami w titowskich wyborach 
Klika Tito wyprzedaje imperialistom USA bogactwa narodowe 


Jugosławii 


BUDAPESZT (PAP). „Titowcy pragną zapełnić Zgroma- 
dzenie Narodowe przedatawicielami burżuazji i kułaków“ — 
pisze dziennik „Sabad Nep“ w związku z wyznaczonymi na 
26 bm. przez faszystowską klikę Tito wyborami. „Ponieważ— 
pisze dalej dziennik — titowcy nie znajdują już poparcia 
wśród klasy robotniczej i pracującego chłopstwa, liczą oni na 
to, że sklecone w ten sposób Zgromadzenie Narodowe ułatwi 
jra walkę z masami pracującymi i że dzięki temu można bę- 

| dzie zyskać jeszcze większe względy Wall Street i City”. 


I tak np. na liście wybor- 
czej figuruje m. in. Vlade Rib- 
nikow, przed wojną jeden Z 
najzamożniejszych ludzi w Bel- 
gradzie. W czasie wojny pod- 
pisał odezwę, która wzywała 
lud jugosłowiański do posłu- 
szeństwa wobec  faszystow- 
skich okupantów niemieckich. 
Na listach wyborczych znajdu- 
ja się kandydaci reakcyjnej 
chorwackiej partii chłopskiej, 
słoweńskiej, partii klerykalnej 
itp 

Titowcy wzmagają bezlitos- 
ny terror w celu narzucenia 
siłą ludowi jugosłowiańskiemu 
tego dobranego towarzystwa. 
100 tysięcy komunistów wtrą- 
cili titowey do więzień. 


Mordercy — kandydatami 
na posłów 


SOFIA (PAP) — Dziennik 
„Zemedclske Zname* ujawnia 
ciemną przeszłość faszystow- 
ską szeregu titowskich kandy- 
datów do Zgromadzenia Naro- 
dowego. Na liście wyborców 
figuruje przewodniczący Rady 
Ministrów Republiki Macedoń- 
skiej — Łazar Koliszewski — 
agent policji wielko - serb- 
skiej i bułgarskiej policji fa- 
azystowskiej.  Koliszewskicgo 
znają w jego okręgu wybor- 
szym jako mordercę setek po- 
stępowych obywateli, w tej 
liczbie wybitnego rewoluciani. 
sty macedońskiego Peruzewa. 
Drugim kandydatem  titow- 
skim jest Uzunowski, morder- 
ca bohaterki - partyzantki Pan- 
|dory i partyzantki  Metodie- 


wej. Vlado Malewski - Talew, 
b. agent Koliszewskiego pro- 
wadził działalność przeciwko 
rządowi ludowemu Bułgarii i 
bułgarskiej partii komunistycz. 
nej, a w szczególności wznie- 
cał nienawiść do Georgi Dy- 
mitrowa. 


Na liście figuruje także na- 
zwisko Dymitra Vlachowa, jed 
nego z aktywnych  uczestni- 
ków kampanii oszczerstw prze 
ciwko ZSRR i krajom demo- 
kracji ludowej. 


Titowcy grabią 
narody Jugosławii 


MOSKWA (PAP). „Trud“, 
charakteryzując katastrofalną 
sytuację gospodarczą w Jugo- 
sławii, wskazuje na straszliwą 
nędzę i głód, które cierpią ma- 
sy pracujące tego kraju. 


Robotnicy — pisze dziennik 
— zmuszeni są pracować po 10, 
12 a nawet 14 godzin na dobę, 
otrzymują płace, które nie wy- 
starczają nawet na przeżycie 
10 dni w miesiącu. 


Jugosławia została przekształ 
cona przez faszystowską ban- 
dẹ Tito—Rankowicza w kolo- 
nię anglo-amerykańską, z któ- 
rej imperialiści USA wy- 
pompowują surowce, budulec 
craz plody rolne. W okresie 
od czerwca -do października 
1949 roku, klika Tito dostar- 
czyła USA 507 tysięcy ton 
miedzi, 2,880 tysięcy ton chro- 
mu, 65 tysięcy ton cyny oraz 
inne surowce strategiczne 'Pi- 
towcy wycinają całe lasy dla 


zagranicznych firm drzew- 
nych. 

W zamian — pisze „Trud“ 
— Jugosławia otrzymuje zle- 
żałe towary amerykańskie 
oraz nie znajdujące zbytu na 
rynkach światowych: tytoń z 
Turcji, wino z Niemiec za- 
chodnich, chociaż samą pro- 
dukuje w dostatecznej ilości 
zarówno tytoń, jak i wino. 

Starania titowskich lokajów 
Wall Street o nowe pożyczki 
w wysokości 36 milionów do- 
larów nie odniosły skutku. Mo- 
nopoliści amerykańscy rzucili 
im nędzny ochłap — zaledwie 
2,7 miliona dolarów. 


W obawie przed gniewem 
ludu — podkreśla „Trud* — 
oprawcy faszystowscy wywożą 
do banków szwajcarskich i a- 
merykańskich złoto, uzyskane 
z niewolniczej umowy z impe- 
rialistami. A 


Faszystowski sojusz 


TIRANA (PAP). Albańska 
Agencja Telegraficzna cytuje 
komentarz dziennika „Zeri l 
Popullit“ na temat podróży da 
Aten ambasadora USA w Bel- 
gradzie — Allena. 


Nie ulega wątpliwości — pi- 
sze „Zeri I Popullit* — że Ti- 
to i jego klika nie mogą zro- 
bić kroku zarówno w dziedzi- 


nie polityki wewnętrznej, jak i! 


zagranicznej bez wyraźnego 
rozkazu Departamentu Stanu, 
bez rozkazu Allena. Klika Tito, 
która dopuściła się wobec bo- 
hatersko walczącego narodu 
greckiego najnikczemniejszej w 
dziejach zdrady i wbiła nóż w 
plecy demokratycznej armii 
ureekiej, klika Tito, której pla- 
ny, godzące w Albanię, w But- 
garie, Węsry i inne kraje, po- 
niosły całkowite fiasko, kon- 
lynuuje swą zdradziecką poli- 
tykę i wraz z ateńską kliką fa 
szystów knuje nowy, zbrodni- 
czy spisck przeciwko demokra- 
tycznym republikom bałkań- 
skim. 
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Gruzja składa hołd 


pamięci Michała Cchakaji 


TBILISI. Do Tbilisi — sto- 
licy Gruzińskiej SRR przybył 
z Moskwy pociąg żałobny, wio 
zący trumnę z ciałem wybit- 
nego działacza partii bolsze- 
wickiej i międzynarodowego 
ruchu robotniczego — M. Ocha 
kaji. 

Przy dźwiękach marszy ża- 
łobnych, kondukt pogrzebowy 
przeszedł ulicami miasta do 
Domu Oficera, w którym u- 


nych dnia 22 marca otwarto 
podwoje Domu Oficera dla 
tysięcznych rzesz mieszkań. 
ców Tbilisi, pragnących zło- 
Żyć ostatni hołd wielkiemu re- 
wolucjoniście. 

Pierwsi zaciągnęli wartę ho. 
norową przy trumnie zinarle- 
go — sekrotarz CK KRP(b) 
Gruzji K. N. Czarkwiani, se- 
kretarz Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR — A. F. Gor- 
kin, przewodniczący Prezy- 


stawiono trumnę z ciałem zmar 
łego. W godzinach wieczor- 


dium Rady Najwyższej Gru- 
zińskiej SRR — W. B. Gogua. 


Nosaka piętnuje reakcyjną 


politykę rządu Yoshidy 


MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio, że odbył 
się tam wielki wiec z okazji 22 
rocznicy krwawej masakry do- 
konanej przez ówczesne wła- 
dze na komunistach japoń- 
skich. Na wiecu wygłosił prze 
mówienie członek Biura Po- 
litycznego KP Japonii Nosaka. 

Mówca poddał ostrej kryty- 
ce politykę rządu Yoshidy i 
wskazał na oznaki przygoto- 


Koreańskich. W gmachu tym 


zamieszkiwały 33 rodziny ko- 
reańskie. W brutalnym ataku 
policji brało udział 1.200 po- 


licjantów oraz dwa samochody 
pancerne. W starciu z Koreań- 


czykami i popierającymi ich 
robotnikami japońskimi 200 
osób odniosło rany. 123 Ko- 
reańczyków aresztowano. 
Krwawa masakra wywołnła 
powszechne oburzenie wśród 


wań wojennych w Japonii. 
PEKIN (PAP). Jak donoszą 
z Tokio, 20 marca policja ja- 
pońska zaatakowała siedzibę 
rozwiazanej na rozkaz władz 
japońskich Ligi Rezydentów 


robotników. 

W Tokio odbyła się demon- 
stracja  protestacy jna prze- 
ciwko krwawej masakrze zor- 
ganizowanej przez wladze ja- 
pońskie. 


Prowokacja P 


ortugalczyków 


w Macao 


Oddziały portugalski 
i rybaków 


PEKIN (PAP) — Agencja | 
Nowych Chin donosi, że żoł- 
nierze portugalscy w Macao 
bez jakiegokolwiek uzasadnie- 
nia zasypali gradem kul z ka- 
rabinów maszynowych łódź 
chińskiej straży celnej w po- 
bliżu Luwan. Łódź doznała po- 
ważnych uszkodzeń, jeden z 
marynarzy został ranny. 

W tym samym czasie inne 
oddziały portugalskie ostrzeli- 
wały stojącą na pełnym morzu 
łódź straży celnej Lu Szun. O- 
koło 100 łodzi rybackieh, które 
znajdowały się w pobliżu ło- 
dzi straży celnej zostało u- 
szkodzonych, a wielu rybaków 
odniosło veny, 


e ostrzelały celników 
chińskich 


Celnicy chińscy nie odpowie- 
dzieli na strzały, by nie nara- 
żać jeszcze bardziej rybaków. 

Agencja Nowych Chin pod- 
kreśla, ża prowokacyjna akcja, 
żołnierzy portugalskich miała 
najprawdopodobniej na celu o- 
chronę przemytników i podyk- 
towana była wrogim stosun- 
kiem do narodu chińskiego. A- 
gencja stwierdza, że od chwili 
wyzwolenia Chin Południowych 
przez armię ludową — Portu- 
grlczycy w Macao, osłaniając 
przemytników i tajnych agon- 
tów, niejednokrotnie narusz»li 
suwerenność i prawa Ronnbli- 
ki Chińskiej. 


Marynarze radzieccy zwracają 


ordery t 


MOSKWA (PAP) — Opubli 
kowany tu został list grupy 
marynarzy radzieckiej żeglugi 
dunajskiej, którzy oświadczają, 
iż zrzekają się orderów otrzy- 
manych w swoim czasie od fa- 
szystowskiej kliki Tito - Ran- 
kowicza, Marynarze piszą 
moas 

„Nie możemy nosić orderów 
otrzymanych od ludzi, którzy 
zdradzili interesy swojego na- 


itowskie 


rodu i całego obozu pokoju ł 
demokracji, którzy stali się fa. 
szystowskimi oprawcami, u. 
prawiającymi nikczemną robo. 
tę dywersyjną przeciwko obo- 
zowi demokratycznemu, kiero- 
wanemu przez ZSRR. 

List podpisało 11 oficerów 
marynarki » p. 6. szefa ra- 
 dzieckiej żeglugi  dunajskiej, 
gen. K. Kapirkajanem na czele, 


Depesza energetyków francuskich 


do polskich 


W ostatnich dniach Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Energety- 
ków przesłał do strajkujących 
pracowników gazowni i elek- 
trowni we Francji depeszę, w 
której wyraża pełną solidar- 
ność z walczącymi o chleb i 
pokój robotnikami. 

W odpowiedzi na tę depeszę 
Związek Energetyków we Fran 


towarzyszy 


cji przesłał do polskich energe- 
tyków telegram, w którym czy 
tamy m. in.: 

„Dziękujemy Wam za wy- 
razy solidarności, przesłane 
pracownikom gazowni i elek- 
trowni. Jeateśmy zdecydowa” 
ni prowadzić walkę aż do zwy» 
cięstwa”. 


12 numer pisma 


„O trwały pokój 


o demokrację ludową“ 


BUKARESZT (PAP). — 24 
bm. ukazał się kolejny 12 nu- 
mer czasopisma „O trwały 
pokój o demokrację ludową", 
zawierający szereg artykułów 
na temat aktualnych zagad- 
nień światowego ruchu robot- 
niczego i demokratycznego. 


Artykuł wstępny pt. „Potęż- 
ny front pokoju pokrzyżuje 
zbrodnicze plany podżegaczy 
wojennych' podkreśla wzrasta- 
jacą wciąż potęgę i zwartość 
międzynarodowego ruchu poko- 
ju. 

Pismo przynost artykuł se- 
kretarza KC Rumuńskiej Par- 
tii Robotniczej, V. Luca pt. 
„Polityka finansowa krajów 
demokracji ludowej” i artykuł 
członka Prezydium KC Czecho- 
słowackiej Partii Komunistycz- 
nej, L. Koprivy pt. „Czujność 
rewolucyjna i walka o czystość 
szeregów Komunistycznej Par- 
tii Czechosłowacji”. M. Lau- 
rent w artykule zatytułowa- 
nym „Ujarzmienie Jugosławii 
przez imperialistów anglo - 
amerykańskich" przedstawią 
zgubne następstwa rządów fa- 
szystowskiej kliki Tito — Ran- 
kowicza. i 


Wiceprzewodniczący KC Po- 
tłudniowo - Korcańskiej Partii 
Pracujących Pak Hen En pisze 
o bohaterskiej walee ludu po- 
łudniowej Korei, podkreślając 
że w Korei północnej dzięki 
ZSRR realizowane są odwiecz- 
ne pragnienia narodu koreań- 
skiego. 


W tymże numerze Jan Ma- 
rek pisze o  paraliżowaniu 
przez franeuskie masy pracu- 
jące spisku faszystowskiego de 
Gaulle'a i Bidault. Ponadto nu- 
mer zawiera wiele aktualnych 
wiadomości oraz karykaturę 


„Przed wyborami w Jugosła- 
wii“, rysowaną przez Novaka. 


Prawicowi przywódcy 
TUC naruszają 
demokrację 


związkową 

LONDYN (PAP). 24 bm. 
odbyły się wybory uzupełni»ją- 
ce do Rady Generalnej TUC. 

Związek zawodowy górników 
— jeden z największych bry- 
tyjskich związków  zawodo- 
wych, liczący 600 tys. członków 
wysunął na wakujące miejsce 
w Radzie kandydaturę swego 
sekretarza generalnego — ko- 
munistę, Arthura Hornera, cie 
szącego się ogromnym autory- 
tetem w masach. 

Gwąłcąc brutalnie demokra- 
cję związkową i nie licząc się 
z wolą setek tysięcy szerego- 
wych członków związku zawo- 
dowego górników prawicowi 
przywódcy TUC odrzucili kan- 
dydaturę Hornera. 


Narady prowodyrów 


paktu atlantyckiego 


WASZYNGTON (PAP), — 
Przewodniczący połączonej gru 
py szefów sztabów gen. Brad- 
ley odleciał do Hagi, gdzie bę- = 
dzie przewodniczył na konferen 
cji „komitetu wojskowego Ra- 
dy paktu atlantyckiego”, która 
rozpocznie się 28 marca. 

Przed odjazdem Bradley o 
raz minister obrony Johnson 
odbyli naradę z Achesonem. 

Za kilka dni Johnson rów- 


nież wyjedzie do Hagi, gdzie 


będzie przewodniczył naradzie 


tzw. „komitetu obrony przy Ra 
dzie paktu atlantyckiego“, roze 


poczynającej się 1 kwietnia, J 
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Pożyteczna 
inicjatywa 

Ostatnio odwiedziła War- 
szawę kjlkudziesięcioosobowa 
Wycieczka uczestników kursu 
dla kierowników  zaopatrze- 
nia Gminnych Spółdzielni Zw. 
Samopomocy Chłopskiej. Ce- 

m tej wycieczki było zapo- 
znanie się z pracą warszaw= 
skich sklepów  uspoleczrio- 
nych, z organizacja pracy w 
tych sklepach, obicgiem doku 
mentacji handlowej, rachun- 
towością itp. 

Nalcży podkreślić, że po- 
Mysł zorganizowania tego ro 
dzaju wycieczki jest bardzo 
słuszny, Świadczy o tym cho- 
ciażby wielkie zainteresowa- 
nie słuchaczy kursu Samopo- 
Mocy Chłopskiej pracą skle- 
Pow MID i WSS, ich liczne 
Pytania, dotyczące najdrob- 
niejszych nawet szczegółów 
tej pracy. 

„Wydaje się, że wycieczki ta 

ie dla uczestników kursów 

handlowych Samopomocy 
Chłopskiej w celu zapoznania 
SIĘ z pracą warszawskich skle 
Pow warto w przyszłości or- 
£anizować częściej. Warto 
rownież, aby w wycieczkach 
Wzięli udział nie tylko przy- 
Szli pracowricy zaopatrzenia 
Sminnych spółdzielni ZSCh, 
lecz również uczestnicy kur- 
Sow dla sprzedawców skle- 
Pów tych spółdzielni. 
k Należalo by również pomy- 
Sleć o zorganizowaniu dla u- 
czestników kursów handlo= 
Wych Samopomocy Chlop- 
Skiej praktyki w warszaw- 
skich sklepach MHD, WSS i 
PDT. Umożliwiło by to im 
Jeszcze lepsze zapoznznie się 
Z pracą warszawskiej sieci 
handlu detalicznego, a co za 
tym idzie, zdobyliby oni jesz- 
cze więcej wiadomości, które 
ułatwilyby im późniejszą pra 
«e w spółdzielniach gmin- 
Nych. (iwa). 


Wyjazdowe 
posiedzenia PRN 


Powiatowe rady narodowe w 
Woj. krakowskim, wychodząc z 
Założenia, że tylko staly i żywy 

ontakt z robotnikiem i chło- 
Pem może zapewnić realizację 
zadań rad — odbywają coraz 
Częściej plenarne posiedzenia 
Na terenie swego powiatu lub 
W wielkich zakładach pracy. 

„Ostatnio odbyło się takie po- 
Siedzenie Powiatowej Rady Na- 
rodowej z Białej w Brzeszczu, z 
icznym udziałem miejscowych 
Eórników oraz chłopów z oko- 
licznych wsi. 

Zarówno górnicy jak i chłopi 
wzięli żywy udział w dyskusji, 
przy czym nie tylko krytyko- 
wali niedomagania pracy po- 
szczególnych radnych, lecz rów 
nież wysuwali konkretne propo 
Zycje, mające na cclu uspraw- 
nienie pracy Rady tam, gdzie 
dotychczas nie przyniosła ona 
Pozytywnych rezultatów. 


Wyremontowano 
14 domów 
akademickich 


w Łodzi 


W Arturówku koło Łodzi za- 
ończono — ze środków Komi- 
tetu Miejskiego Funduszu Go- 
Spodarki Mieszkaniowej — pra 
ce przy remoncie 14 domów, 
Przeznaczonych na mieszkania 
dla mlodzież- akademickiej, stu 
lującej na wyższych uczel- 
niach w Łodzi. 

Przy robotach remontowych 
aktywny i bezinteresowny u- 
dział brali studenci, W wyre- 
Wontowanych i wyposażonych 
W nowoczesne urządzenia miesz 
saniowe domach akademickich 
W Arturówku znajdzie pomiesz 
czenie ponad 400 studentów. 


Julian Gałaj 


W rodzinie 
Lebiodów 


— Już i tak jestem... na ludzkich językach... 
— Przykrócę je. I nie pozwolę na obmowy. 
— Uważaj, Stachu, na ludzi. Ja się tak boję o cie- 


bie. I nie zaczynaj z nikim. 


— Ja z nikim nie zacznę, ale nie radzę nikomu ze 


mna zaczynuć, 
XXXIV 


„Był wietrzny wieczór jesienny. Nad Reczycami 
hiósl się szum drzew przydrożnych mocniejszy i wy- 
taźny, a z dala dochodził niski, ledwo dosłyszalny 
Szept boru. Czasem wdarło się w te głosy wołanie 
buchacza, niby glos upiora, « których opowiadają 
starzy ludzie. Wolaniu temu dawał odzew zaspany 
Pies, tulący się w cieplym barłogu, to szczeknąwszy 
nerwowo, to skamląc przez sen i rzucając się nie- 
Spokojuie. Na Malinówku migotały blade, mrugające 
Światełka elektryczne. Nisko, prawie tuż nad drze- 
wami, kotiowały się czarne chmury. 

Lebioda niósł ze stodoły w przetaku sieczkę, a na 
plecach wiązkę słomy. Wkrótce znalazł się w stajni. 

Latarka kopciła ledwo ledwo, Lebioda co chwila 
Doklepywał konia, zaglądał do żłobu i trącał nogą 
wyrównując go i porządkując. 
W nim serce. Stacho nigdy go nie słuchał i nigdy go 
Się nie bał! Cóż, mocny! Ale to głupstwo. Gorzej, że 
tacho i do kościola przestał chodzić i z Irką Ju. 
dzyńską się zadał i w dodatku malo mu elektrycz- 
ności, Domu Ludowego, wspólzawodnictwa pracy, to 
spóldzielnie 
Wszystko po to, żeby jego — Lebiodę — umęczyć 


gnój, 


teraz 


doszły jeszcze 


do reszty, 


W tej chwili Lebioda zreflektował się . — Umę. 
czyć? A kto mu pomógł we żniwa? Kto doprowadził 
do tego, że popłakał się ukradkiem ze wzruszenia 
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O tytuł „Najlepszego zespołu budowlanego* 


Brygada towarzysza Franaszczuka 
podejmuje długofalowe zobowiązania 


Na budowie osiedla Mokotów „kompletowa” brygada 
tow. Franaszczuka, w skład której wchodzą murarze, cieśle 


itp, przystąpiła do współzawodnictwa o 


tytuł „Najlepszego 


zespolu budowlanego w Polsce”. Kierownik brygady — tow. 


Franaszczuk, jest 


znanym racjonalizatorem i przodownikiem 


pracy, Przystępując do współzawodnictwa, brygada kompleto- 
wa podjęła diugo'alowe zobowiązanie, w którym postanawia 
uczcić Święto 1 Maja skróceniem o półtora miesiąca terminu 
ukończenia murów II piętra budynku X-B, Całkowicie ukoń- 
czony zostanie blok X-B do 1 września br., to jest o 4 miesią- 
ce wcześniej, niż przewiduje harmonogram, 


Obiekt, przy którym pracuje 
brygada kompletowa tow. 
Franaszczuka liczy ponad 90 
m. długości i 11,81 m. szero- 
kości. Kubatura budynku, któ- 
ry obejmować będzie 84 loka- 
le mieszkalne — 178 izb, wy- 
niesie 15,833 m. sześc. Funda- 
menty budynku wykonane zo- 
stały już uprzednio, tak, że 
brygadzie pozostają tylko kon 
dygnacje nadziemne. 


Praca połączona z nauką 


Prace przy bloku X-B roz- 
poczęto 23 bm. o godz. 7.30. W 
skompletowanym z całego nie- 
mal osiedla mokotowskiego 
pięćdziesięcio-osobowym zespo 
le nie brakowało nikogo. W 
szybkim tempie załoga bryga- 
dy zajęła wyznaczone jej na 
odbytej uprzednio odprawie 
stanowiska. 


Na barkach murarzy spoczy 
wa w tej chwili główna odpo- 
wiedzialność za terminowe wy- 
konanie murów parteru. Pra- 
cują systemem  czwórkowym. 
Murarze kładą zewnętrzne 
warstwy muru, pomoenicy u- 
kładają zaprawę i wypełnia- 


ją cegłami środkową część 


muru, 

Kiedy robota z muru gru- 
bego przenosi się na fjlarkı 
okienne, lub ścianki działowe, 
czwórka rozpada się na „dwój 
ki“, aby po pewnym czasie 
znów spotkać się na grubym 
murze jako jeden zespół. 

— System ten — mówi bry- 
gadzista murarzy, tow. Kró- 
lak — daje doskonałe możli. 
wości szkolenia pomocników 
na kwalifikowanych  fachow- 
ców. Przewidujemy, że w cią- 
gu okresu budowy tego bloku 
5 uczni murarskich stanie się 
murarzami, a 5 podręcznych 
przejdzie na stanowiska ucz- 
ni. 


„Biyskawiczna* odprawa 


Przerwa obiadowa. 

— Przerwać pracę! — tow. 
Franaszczuk i majster Domań 
ski kilkakrotnie muszą pow- 
tarzać okrzyk, zanim wszyscy 
członkowie brygady  oderwą 
się od swych zajęć. Cała „pięć 
dziesiątka“ grupuje się w 
środku budynku wokół tow. 
Franaszczuka. Następuje bły- 


Na czwartkowej, 66 sesji Stołecznej Rady Narodowej, oma- 
wiano m. in. plan zaopatrzenia Warszawy w artykuły pierw- 
szej potrzeby oraz plan uspołecznionej sieci handlu detalicz- 
nego, za pośrednictwem której te artykuły będą rozprowadzo- 


ne. 


W dyskusji radni podkreślali przede wszystkim koniecz- 


ność poprawy systemu zaopatrzenia oraz domagali się uwzglę- 
dniania przy planowaniu życiowych potrzeb rejonów peryfe- 


tyjnych, 


Ogólna ilość artykułów pierw 
szej potrzeby, którą ma w 1950 
r. otrzymać stolica, jest znacze 
nie większa, niż w latach ubic- 
glych. W ten sposób zaspokoi 
się nie tylko potrzeby mieszkań 
ców Warszawy, lecz także po- 
kryje zapotrzebowanie najbliż- 
szych miejscowości podstołecz- 
nych 
nych. 


oraz licznych przyjezd- 


ye 


Więcej 
artykułów przemysłowych 


W porównaniu z 1945 rokiem 
Warszawa ma otrzymać m. in. 
36 proe, więcej masła, 60 proe. 
więcej nabiału, 37 proc. więcej 
jaj. Bez trudności można otrzy- 
mać każdą ilość mięsa. 

Wzrost masy towarowej ar- 
tykułów przemysłowych ilustru 
ja następujące cyfry: w marcu 
1950 roku rozprowadzi się ar- 
tykułów przemysłowych 30 
proe., więcej, niż w grudniu 
1949 roku (miesiąc świątccz- 
ny). Pomimo tak znaeznego 
zwiększenia ilości towarów, na 


niektórych odcinkach, jak np. 


44) 


Stacho! 


a może i nie Stacho! Przecie Sałek przysłał mi pa- 
robka do pomocy. Mógł mi pomóc i przy żniwach. 

Tak rozmyślał Lebioda, lecz sam w to nie wierzył. 
Sałek pochwaliłby się przed całym światem, jaki on 
A tu ktoś po cichu, ukradkiem ściął mu 
wszystko zboże, związał, złożył w mendelki i... nic, 
Jak kamień w studnię. 

— Stacho, albo nie Stacho — mruczał do siebie 
Lebioda pelen niepewności. 

Wkrótce znowu zaczęło go ponosić. Bo jeżeli Sta. 
cho to zrobił, to dlaczego siedzi u Krówki? Dlacze- 
go sam nie zasiał mu pola na wiosnę i nie pomógł 
w sianokosach, tylko przysłał chłopaków ? Dlaczego 
pęta się z politykami i nawet Wronka wyrzucił 
z gromady? Dlaczego agituje za tymi spółdzielnia. 
mi produkcyjnymi ? 

— Straciłeś co na nich? — szepnął Lebiodzie 
rozsądek. — Straciłeś na tym, że ci ktoś pomógł 
we żniwach? 

— Nie straciłem, ale nie chcę totych spółdzielni — 
odpowiedział rozsądkowi upór. 
Lebioda zapalił machorki- 
i wszedł do domun. Lebiodowa krzatała się przy kuch. 
ni, przygotowując kolację, Lebioda usiadł ciężko 
z boku i zaczął zrzędzić gderliwie, według zwycza- 
by usłyszeć o Stachu słowa po- 


dobry. 


Burzyło się 


produkeyjne. 
ju, 
chwały. 


Oprzątnąwszy konia 


oraz dlatego, 


w przedmiotach gospodarstwa 
domowego, środkach chemicz- 
nych będą jeszcze pewne braki. 


Usprawnić rozdział 


W dużej mierze należyte za- 
spokojenie potrzeb konsumen- 
tów, pomimo znacznie zwięk- 
szonej ilości towarów, zależeć 
będzie od sprawnego ich roz- 
prowadzenia. Na tym polu han- 
del uspołeczniony ma jeszcze 
wiele do zrobienia. 

Radny Peche stwierdza np., 
że obecnie sklepy WSS na Pra 
dze - Północ, rzadko kiedy po- 
siadają na składzie groch lub 
fasolę. Brak też w sklepach ole 
ju, pomimo że WSS posiada go 
dosyć. 

Radny Ogrodowczyk stwier- 
dza ogólne pogorszenie się sta- 
nu gospód WSS. 

Głosy te świadczą, że handel 
uspołeczniony musi znacznie 
większą uwage zwracać na ob- 
służenie swej klienteli. 

Omawiając projekt sieci no- 
wych sklepów uspołecznionych 
(ma ich w r. 1950 powstać w 


i że paliły go oczy na wspomnienie tych żniw? Bo 
rzeczywiście! Martwił się, sechł od dręczących go 
ustawicznie trosk, a tu nagle wstaje rano i patrzy... 
mendelki na polu... Pamiętał ten moment, jak ża. 
den inny w życiu. Świt, lekkie mgiełki, i nad tymi 
mgiełkami czubki mendelków jako najcudowniejsze 
zjawisko. Jego kobieta wpatrywała się w pola i nie 
z początku nie widziała. 


— Ale ten mój mędrek zalazł mi za pazury. Ciągle 
siedzi u tej Judzyńszczanki, I na kogo on leci? Taką 
to aby ubrać po warsiasku i postawić w prosie jako czyckie pola, 


A potem powiedziała: 


skawiczną odprawa, podsumo- 
wanie wyników  dotychczaso- 
wej pracy. A są one wcale po- 
kaźne. 

Do przerwy obiadowej o 
godz. 12.30 wykonano, na 111 
metrowej długości ścian gru- 
bych, mur o wysokości 1,60! m. 


Brygada zespołowa może i 
umie wydajnie pracować. Ale 
są jeszcze usterki. Jeden z 
murarzy zwraca uwagę na 


„czwórkę“, która pracuje sła-| 


biej od innych, inny mówi o 
zbyt szybkim a zatem wadli- 
wym ustawieniu rusztowań. 
Usterki zostaną usunięte. 


Tow. Franaszczuk zgłasza 
opracowany już uprzednio 
przez kolektyw projekt zobo- 
wiązania długofalowego. Pro- 
jekt był już wielokrotnie ʻo- 
mawiany, więc dyskusja jest 
krótka. Ołówek szybko wędru- 
je teraz z rąk do rąk, rośnie 
kolumna podpisów pod tek- 
stem zobowiazania. 


Zwycięstwo odniesie 
najlepszy 

Na obiad idzie najpierw po- 
lowa brygady. Pozostali us:a- 
wiają podręczne rusztowania, 
aby później nie tracić czasu. 
Porządkuje się teren budowy. 
— Ani jedna połówka cegły 
nie może się u nas 


"TRYBUNA LUDU 


przygotowania do dalszej ro- 
bety, przyjmują dowiezione z 
magazynu prefabrykowane 
gzymsy okienne. Po przerwie 
robota ruszy bez przerw i za 
hamowań. 

— Jak wypadniemy w ogól- 
nej klasyfikacji współzawod- 
nietwa o tytuł „Najlepszego 
zespolu budowlanego“, trud- 
no dokładnie przewidzieć — 
mówi tow. Franaszczuk. 
Ambicją naszą jest znaleźć 
się na przedzie. Staramy się 
o to wszyscy — od kierowni- 
ków grup do podręcznych. 


(ks). 


Zobowiązania 
długofalowe 
kierowców PKS 


W odpowiedzi na apel kie. 
rowców Śląskich Linii Komu- 
nikaceyjnych, szoferzy autobu- 
sów warszawskiej stacji PKS 
podejmują długofalowe zebo- 
wiązania. Spośród 16 kierow- 
ców, którzy ostatnio przystą- 
pili do długofalowego współ- 
zawodnictwa, wyróżniają się 
m. in. zobowiązania Jankow- 
skiego i  Świerkosa, którzy 
podjęli się przejechać 180.000 
km. bez kapitalnego remontu 
wozu, Krzywcą i Dymkowskie 
go — po 175 tys. km. oraz Ko- 
walewskiego, Witkowskiego, 


zmarno- | Tyburskiego i Lipskiego -— po 


wać — powiedzieli towarzy | 150 tys. km. 


sze z bloku X-B, przystępując 
do roboty i sumiennie dotrzy- 
mują słowa. 

Zmiana. Druga połowa bry- 
gady idzie na obiad, ci którzy 
wrócili ze stołówki kończą 


Polepszy się zaopatrzenie stolicy 
w artykuły pierwszej potrzeby 


St R. N. omawia plan obrotu towarowego na 1950 r. 


stolicy 589), radni: Beresz i No 
wicki podkreślają konieczność 
lokowania ich w dzielnicach, 
które są dotychczas słabo zao- 
patrzone. Do takich zaś przede 
wszystkim należą: Targówek, 
Bródno, Żoliborz,  Powazki. 
Tymczasem 35 proc. nowych 
sklepów uspołecznionych pro- 
jektuje się uruchomić w śród- 
mieściu stolicy. 

— Inwestorzy muszą—stwier 
dza m. in. radny Nowicki — 
przeznaczać pewną część kuba 
tury nowych osiedli na bez- 
względnie potrzebne sklepy. 


Inne uchwały 


Plan obrotu towarowego wraz 
z planem sieci dystrybucyjnej 
został przez St. RN przyjęty. 
Uchwalono jednak rezolucję, w 
której Stołeczna Rada Narodo- 
wa domaga się m. in. zmniej- 
szenia zaplanowanego spożycia 
alkoholu (0,6 litra na mieszkań 
i ogó więcej, niź w 1949 
a = jie 

W pozostałych punktach ob- 
rad St. RN przyjęła zamknię- 
cie rachunkowe Zarzadu Miej- 
skiego za r. 1947, 1948 i 1949 
oraz wyraziła swą zgodę na 
przekazanie państwu kilkuna- 
stu obiektów szkolnictwa śred- 
niego i teatrów stolicy. 

Otrzymały też nazwy, do- 
tychczas bezimienne peryferyj- 
ne ulice dalekiego Mokotowa i 
Służewa. (KK) 


zżerały. 


bieta. 


Norma międzynaprawczego 
przebiegu dla wozów, obsługi- 
wanych przez wymienionych 
kierowców wynosi 110 tys. km. 


(k). 


106 przodowników 
pracy otrzymało 
nagrody 


W sali Państwowego Teatru 
im. St. Jaracza w Olsztynie, od 
była się uroczystość wręczenia 
nagród 106 przodownikom pra- 
cy branży leśno-drzewnej z woj. 
olsztyńskiego. M. in. nagrody 
otrzymali: Leon Forszner z nad 
leśnictwa Pisz za wykonanie 
358 proc. normy, Władysław 
Kowalewski z nadleśnictwa Iła- 
wa za osiągnięcie 347 proc. nor 
my i Karolina Malinka z nad- 
leśnictwa Ryn, która przy tzw, 
Żywicowaniu drzew wykonała 
219 proce. normy. 

Przodownicy pracy otrzymali 
jako nagrody: rowery, kupony 
na ubrania, obuwie itp., ogólnej 
wartości ponad 1 miln. zł. 


Kontraktacja buraka 
w woj. olsztyńskim 


Kontraktacja buraka cukro- 
wego ma w woj. olsztyńskim 
przebieg pomyślny. Do dnia 20 
bm, wykonano 75 proc. planu 
na rok bieżący. Plany kontrak. 
tacyjne przekroczyły powiaty: 
Giżycko, Bartoszyce, Pasłęk, lła 
wa i Węgorzewo. Umowy plan- 
tacyjne w olbrzymiej większoś- 
ciszawierają mało- i średniorol- 
ni chłopi. 

Poważny udział w kontrakta- 
cji biorą grupy plantatorów 
ZSCh. 


z E E E E D 
strach na wróble. Bojalyby się i chociaż prosa by nie 


— Ty, stary, toś coraz głupszy — palnęła ko- 


— Aiści — syknął urażony Lebioda. — Ťazila ta 
Judzyńszczanka z nim we święto po polu. Podobno 
nawet w boru beły. Jakby była taka porządna, to- 
by nie kusiła go spacerami. 


« — Daj spokój — oburzyła się Lebiodowa — jesz- 


coś z nim zrobił ? 


będę z nim gadał. 


— Może i Stacho — rozmyślał teraz Lebioda — cze raz mówię — staryś a głupi. Wygnałeś chlo- 

paka z domu, a ciągle zawracasz do niego i nie mo- 

żesz o nim zapomnąć. 
— E tam, wygnałem, wcale go nie wygnałem! 
— Wygnałeś! Przyszedł do ciebie na zgodę, to 


— Niech przestanie zadawać się z komunistami, 
Ostatecznie nie jest taki zly. 
Podwórze wyszykował, ponaprawiał budynki. Że- 


by aby nie te komunisty. 


ci w żniwach? 


— A skąd wiesz, czy to nie komunisty pomogly 
I czy nie widzisz, jak xrobotniki 
z Rybną pomagają nam? | 

Lebiodowa mówiła prawdę. 
jący maszyny ośrodka Rybno, widząc wysiłek re- 
czycaków w tworzeniu nowego życia na wsi, przy- 
szli wiosce z pomocą, 


Robotnicy, obsługu. 


tak jak obiecali jeszcze na 


wiosnę. Pomagali w jesiennej orce, w zwózce drzewa 


na Dom Ludowy. Poszły dwa ciągniki do lasu i przy- 
wiozły potrzebne drzewo. 


Lecz pomoc robotników 


rybnieńskich nie podobała się w Reczycach wielu 


ludziom. 


— Pomagają Reczycom — poszeptywał Salek — 


bo tak im pewno jeich władza kąże. Ale to nie z mi- 
łości, na pewno nie z miłości. My nie chcewa jeich 
pomocy. Myśwa gospodarze, a oni dziadoki. 

— To racja — przywtarzał Kończak. 

Nie tylko Kończak przywtarzał Sałkowi. I inne 


reczycaki przywtarzały. I Wronek przywtarzał, i ko- 


bieta Antka Łozy, ba, nawet stary Łoza pomruki- 
wał nieprzyjaźnie, patrząc na orane traktorami re- 


(d. c. n.) 


| 


Trzeba ożywić pracę 


kuliuralno-oświatową 


w warszawskich fabrykach 


Warszawska Rada Związków 
zawodowych w celu uspraw- 
nienia pracy kulturalno-ośw'a. 
towej zorganizowała w tych 
dniach naradę ponad 500 dzia. 
łaczy kulturalnych ze wszyst. 
kich stołecznych zakładów pra. 
cy. Š 

W wyniku dyskusji postaro. 
wiono opracowywać szczegoóło- 
we płany pracy kulturalnej w 
poszczególnych zakładach j 
ujmować je w forme konsret- 
nych zadań. Zadania i sposo- 
by ich wykonana uzgadniane 
będą z wydziałem kulturalnym 
WRZZ. W działalności kulm- 
ralnej i oświatowej w zakła- 
dach pracy będą ściśle współ- 
deialsiy rady zakładowe, 1o- 
warzystwo Przyjaźni Polsko- 
iadzieckiej oraz kola ZMP, 
Ligi Kobiet i DEZ; 


Glównym zadaniem na naj- 
bliższy okres jest zorganizo- 
wanie w każdym zakladzie pro 
dukcyjnym i w xażdej insty- 
tucji zespołów łączności kultu. 
ralnej ze wsią, które obejmą 
stale patronaty nad spóidziel- 
nigmi produkeyjnymi i wsia- 
mi oddslonymi od miast. Szcze 
golnie ścisłą łączność nawiążą 
świetlice robotnicze „stolicy ze 
szkołami wiejskimi. We współ. 
pracy ze wsią większy niż do- 
tychczas nacisk położony bę- 
dzie na popularyzację  oziąg- 
nięć rolnictwa ZSRR i na pro- 
pagowanie walki o pokój. 

Dażym udogodnieniem w pra 
cy kulturalno - oświatowej bę- 
dzie wymiana imprez artystycz 
nych i doświadezeń między po- 
szczególnymi zakładami pracy. 


46.000 dzieci stolicy skorzysta 
z tegorocznych kolonii letnich 


W myśl nakreślonego planu 
z obozów, kolonii i półkolłonii 
skorzysta w lecie br. około 
46.000 dzieci stolicy.  Rozpo- 
częto już przygotowania do te- 
gorocznej akcji kolonii letnich 
dla dzićci. 

We wszystkich szkołach war 
szawskich prowadzone są ba- 
dania lekarskie dzieci, / które 
pragną wyjechać na obozy, ko- 
lonie i półkolonie. W ośrodkach 
kolonijnych nad morzem i na 


| 


Dolnym Śląsku prowadzony 
jest obecnie remont budynków. 
Z kolonii skorzystają przede 
wszystkim dzieci robotników. 
Wiełe kolonii organizują Rady 
Zakładowe, z funduszów akcji 
socjalnej. Koszty pobytu na 
koloniach sierot i półsierot po- 
krywa w przeważającej mierze 
Ministerstwo Oświaty. 

Ogółe na akcję kolonijną 
dla dzieci warszawskich preli- 
minowano w roku bieżącym o- 
koło 400 miln. zł. (w) 


Nową hale sportową 
otrzyma AWF na Bielanach 


Od jesieni ub. r. warszawski 
oddział WPB prowadzi prace 
nad rozbudową pomieszczeń A- 
kademii Wychowania Fizyczne- 
go na Bielanach. 

Buduje się tam nowy pawi- 
lon internatu żeńskiego, dzięki 
któremu ilość słuchaczek Aka- 
demii wzrośnie w roku przy- 
szłym o 100 dziewcząt,” dalej 
dom mieszkalny dla pracowni- 
ków uczelni oraz przedszkole 
dla ich 


dzieci. Najważniejszą 


AWF jest przeróbka wielkiej 
(130x30 m) letniej sali ćwiczeń 
na nowoczesną halę sportową. 
W czasie najbliższej zimy w 
hali tej będą mogli trenować 
sportowcy, ponadto zaś, w] 
hali tej będą odbywać się impre 
zy bokserskie. Jest ona bowiem 
tak obszerna, że bez trudu po- 
mieści kilka tysięcy widzów. 
Załoga WPB podjęła zobowią 
zania, zgodnie z którymi wszyst 
kie obiekty, oprócz hali, będą 


jednak inwestycją na terenie ' gotowe na 1 maja br. (jam). 


Hutnicy wybierają nowe rady 


zakładowe 


Zarząd Główny Zw. Zaw. Hut 
ników przystapił w styczniu br. 
do wyboru nowych rad zakłado 
wych. Akcja wyborcza, która 
przeprowadzona została już w 
17 zakładach pracy przemysłu 
hutniczego zmobilizowała wo- 
kół aktualnych zagadnień po- 
litycznych i gospodarczych sze 
rokie rzesze hutników. 

W ożywionej dyskusji, która 
towarzyszyła wszystkim zebra- 
niom przedwyborczym, hutniey 
przedyskutowali ostatnie uch- 
wały CRZZ, wskazując na ko- 
nieczność uaktywnienia grup 
związkowych. M. in. na zebra- 
niu w hucie „Pokój“ mówcy 
stwierdzili, iż grupy związko- 
we bardzo często dzialaly me- 
chanicznie i nie spełniały swe- 
go zadania. Przewodniczący 
grup związkowych i mężowie 
zaufania ograniezali się jedy- 
nie do zbierania składek. Mów- 
cy podkreślali, iż należy nie 
tylko starannie przygotować i 
przeprowadzać wybory do rad 
zakładowych, lecz także wybo- 
ry przewodniczących grup 
związkowych, aby na tych sta- 
nowiskach organizacyjnych zna 
leźli się aktywni działacze 
związkowi, 

Szczególnie uroczyste zebra- 
nia, z udziałem prawie calych 
załóg, odbyły się w hucie „„lo- 


„|rianć, „Pokój i „Bankowa, 


W hucie „Florian“ na ogól- 


ną liczbę 30 nowowybranych 
radców zakładowych, wybrano 
7 kobiet oraz 4 młodzieżow- 
ców. Przewodniczącym zarządu 
wybrany został znany i cenio- 
ny na terenie huty aktywista 
związkowy Walenty Bukow- 
ski, który już drugi rok pia- 
stuje ten urząd. Rada zakłado- 
wa huty „Florian“ bierze czyn- 
ny udział w życiu zakładu pra- 
cy, organizuje narady produk- 
cyjne, mobilizuje szerokie rze- 
sze hutników do pełnej realiza 
cji zadań produkcyjnych. 


Spośród 74 kandydatur Wy- 
stawionych przez robotników 
huty „Pokój“ największa ilośc 
2.029 głosów uzyskał Goleśny, 
znany aktywista związkowy, 
któremm powierzono stanowi. 
sko przewodniczącego rady za- 
kładowej w nowym zarządzie. 
Ob. Goleśny w swej dotychcza- 
sowej pracy związkowej wyka- 
zał się wybitnymi zdolnościa- 
mi organizacyjnymi. 


W hucie „Bankowa“ prze- 
wodniczącym rady zakładowej 
wybrany został doświadczony 
związkowiec Zygmunt Sokół, 
członek PZPR, który od trzech 
lat sprawuje już ten urzad, Ob. 
Sokół cieszy się zaufaniem ca- 
łej załogi, o czym świadczy naj 
wyższa liczba głosów — 38.441, 
oddanych na jego kandydatn- 
rę. 


Premiowanie dostawców mleka 
w województwie krakowskim 


Krakowski oddział Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar. 
skich prowadzi w całym woje- 
wództwie akcję organizowania i 
premiowania zespołów konkur- 
sowych dostawy mleka oraz ho- 
dowli wysokowartościowego i 
rasowego bydła rogalego. 

W ciagu marca br. wypłaco- 
no 1.750 tys. zł premii zespo- 
łom gromadzkim, współzawodni 
czącym ze sobą w zakresie pro 
dukcji mleka i jego higieny o- 
raz wzorowego utrzymania o- 
bór. Nagrody otrzymały m. in. 
zespoły konkursowe z Tarnowa, 
Nowego Sącza, Oświęcimia, 
Rabki i Miechowa, 

Premiowanie za hodowlę by- 
dła rogatego odbywa się drogą 
przyznawania nagród wojewódz 
kich i powiatowych zespołom, 


liczącym co najmniej 10 uczest- 
ników, przy czym pierwszeń- 
stwo daje się chłopom mało- i 
średniorolnym. 

Dwie pierwsze nagrody woje 
wódzkie za hodowlę w wysokoś 
ci 100 tys. zł przyznano zespo- 
łowi w Dąbrowie Tarnowskiej i 
w Charsznicy (pow. miechow- 
ski). 

Siedem nagród powiatowych 
po 50 tys. zł zdobyły zespoły: 
z Dąbrowy Tarnowskiej, Mie- 
chowa, Kęt, Wadowic, Bochni o- 
raz dwa zespoły z Olkusza. 

Premiowanie odbywało się na 
specjalnych zebraniach gro- 
madzkich w obecności przedsta 
wicieli partii politycznych, or- 
ganizacji społecznych i z liez- 
nym udziałem miejscowej lud- 
ności. 


Pierwszy kurs dla referentów 
socjalnych w rolnictwie 


W Państwowym 


nych w Łodzi uruchomiony z0- 
stał pierwszy tego rodzaju 
kurs dla referentów akcji so- 
cjalnej w rolnictwie, 

Na kurs uczęszcza 22 słu- 
chaczy — pracowników Pań- 
stwowych Gospodarstw Rol- 
nych, Technicznej Obsługi Rol 
nictwa, Państwowych Ośrod- 
ków Maszynowych i Instytutu 


Ośrodku | Naukowego Gospodarstwa Wiej 
Szkolenia Pracowników Socjal. j skiego. 


Słuchacze zapoznają się na 
kursię z zagadnieniami , akcji 
socjalnej w ośrodkach wiej- 
skich ze szczególnym uwzględ- 
nieniem opieki nad matką i 
dzieckiem oraz ochrony zdro- 
wia robotników rolnych. Pro- 
gram obejmuje również sze- 
reg przedmiotów ogólnokształ- 
cących oraz naukę o Polsce 
współczesnej. 


Pomysły 
racjonalizatorskie 
praeownika 
„Betonstalu* 


Pracownik oddziału sprzętu 
i transportu Państwowego 
Przedsiębiorstwa  Wydzielone. 
to ,„Buion - Stal”, Wyszom:r- 
ski, oprucoewał ostatnio dwa 
pomysły racjonalizatorskie, któ 
rych zastosowanie przyniesie 
przedsiębiorstwu poważne o 
szczęsłności. 

Pierwszy z pomysłów pole- 
ga na zastosowaniu szablony 
rozstawnego * do przewijanią 
silników  clektrvcznych typu 
natator Użycie przyrządu 
skraca czas przewinięcia silni. 
ka o ck. 5 godzin. 

Ponadto Wyszemirski opra. 
co'wał oszczędny system prze» 
wijania silników, zmniejszające 
z życie drutu nawojowego przy 
każdym z przewijanych silni- 
ków o 15 »roc. Silnik przewi- 
nięty według nowego sposobu 
nie zmniejsza swej mocy, na- 
tomiast umożliwioene jest lep- 
sze jego chłodzenie. 

Oba pomysły zostały już 
praktycznie zastosowane. Ra- 
cjonalizator otrzymał premię 
pieniężną. 


Pomyślne wyniki 
walki 
z analfabetyzmem 


na Luhelszczyźnie 


W czasie przeprowadzanych 
w Hrubieszowie egzaminów 
dla analfabetów ponxd 66 pres, 
uczestników kursów pocżątko- 
wego szkolenia w wieku od 18 
do 54 lat, wykazajo się bardzo 
dobrymi i dobrymi osiągnię- 
ciami, Większość uczestników 
kursu stanowiły kobiety. Pow- 
szechną uwagę w czasie egza- 
minów zwracali małżonkowią 
Zubowie, oboje ludzie w poe 
deszłym wieku. 

M. in. egzamin złożyła Ma. 
ria Kłodzisz — wdowa, matka 
4 dzieci, która mimo, że pracu. 
je na utrzymanie rodziny, zna. 
lazła czas na naukę. 


2.500 kierowników 
grup producentów 
przeszkolono 
w woj. olsztyńskim 
W woj. olsztyńskim zakoń. 
czono wiosenną akcję szkolenia 
kierowników grup producen= 
tów. Ogółem na kursach prze. 
szkolono 2.500 kierowników 
grup, rekrutujących się spo- 
śród mało i średniorolnych chło 

pów. 

W szkoleniu kierowników 
grup wyróżniły się powiaty: 
Ostróda, Morąg, Giżycko i Kę- 
trzyn. 


RADIO 


NIEDZIELA — 26 MARCĄ 
Program I na fali 1321,6 m. 


Program dnia 8.25; na jutra 
23.55; Sygnał czasu 12.00; Wiado- 
mości 8.00, 12.09, 16.60, 20.00, 23.033 
Wszechnica 11.35. 

8.30 Muzyka; 8.55 Najciekawsza 
audycje przyszłego tygodnia: 9.03 
Muzyka: 9.50 Pogadanka; 10.00 Kon 
cert pod avr. Gerta; 10.40 Głos m2- 
ia kobiety; 11.00 Muzyka pod dvr. 
Orzechowskiego: 1125 Odpowiesz 
Poranek symionirz- 
ołska w dzisiejszej pce 
iej — montaż poetve- 
ki; 13.45 Z Życia ZSRR: 14.00 Prze- 
rwa; 16.20 Muwyka fortepianowa; 
16.40 Słuchowisko popularno-nan- 
kowe; 17.00 „Casi Fan Tutte" 


opera W. A. Mozarta; 168.29 (w 
pizertwie opery) „Pocci przed mi- 
krofonem“ — Władysław Broniew 


sxl; 2100 Zagadka literacka; 21.25 
Ze Śśpiewników Moniuszki; 2155 
Muzyka: 22.15 Wiadomości spo1to- 
we; 22,35 Muzyka taneczna; 23.19 
W. A. Mozart — Koncert na fict, 
harfe i orkiestrę; 24.00 Hymn i ka- 
niec audycji. 

Program HI na fall 366,7 m. 

Program dnia 6.555 na jutro 
20.10; Sygnał czasu 6.53, 12.00; Wins 
domości 8.04, 12.04, 16.00, 20.90, 23.63. 

6.50 Początek audycji; 7.00 Dia 
wsi; 715 Mnzyka; 8.25 Muzyka; 
RS SREK; 3.00 Koncert organowy 
w wsk. Oćwieji; 9.20 Muzyka: 
10.00 Skrzynka ogna; 10.20 Wieś 
tańczy t śpiewa: 10.45 Muzyt:a; 
11.00 Recenzja Inb felieton; 11.10 
Dziennik warszawski; 11.30 Muzv- 
ka; 1215 Koncert pod dyr. Brv7z- 
ka; 13.00 U naszych twórców; 13.15 
Audycja regionalna; 14.00 Wiersze 
Jana Kochanowskiego; 14.20 Kon- 
cert Polskiej Kuneii Ludowej pod 
dyr Dzierżanowskiego; 14,45 Życia 
rysy górników; 15.00 Kwadrans cio 
senek; 15.15 Dla świetlic dziecię- 
cych; 16.20 Nasze chóry śpiewaia; 
16.50 Pogadanka naukowa, 17.00 
Koncert rozrywkowy; 18.00 Słucno 
wisko: 19.00 Recital fortepianowy; 
19.22 Muzyka; 19.30 Bułgaria prze- 
mawia do Polski; 21.00 Wieczorna 
serenada; 21.35 Audycja literacia; 
22.05 Wiadomości sportowe; 22.35 
Muzyka taneczna pod dyr. Cajmc- 
ra; 24.00 Hymn i koniec audycji. 


> 


TRYBUNA LUDU 


Wydawca: 


j Komitet Centralny 
Polskiej 


Zjednoczonej Parti 

Ruboiniczej. 
Redaguje Komitet: 

Nakład RSL W Prasa 


Redakcja: 
Warszawa, ul. Smolna 12. 
Telefony: Redaktor Naczelny 
B-22-60, Zastepca Redaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekretarz 
Redakcji 8-82-29, Dział miejski 
8-71-82. Dział gospodarczy 

8-64-78. 
Centrala: *8 - 82 - 28; 
7-01-22; 7-01-21; 
Telefony nocne: 


8 - 51 - 04; 
8 - 57 - 82. 
Sekretariat 


8-82-28. Dzia} krajowy B-51-04. 
Redaktor Nocny 7-01-21. Re- 
| daktor Techniczny 


8-57-62. 
Dział depesz 7-01-22. ` 
PRENUMEKATAr 


Prenumerata miestęczna w 
kraju zł 130.— prenumerata 
zbiorowa od 10 egz. na jeden 
adres, partyjna zł 75—, zagra» 
ntczna zł 300.—, 


Konto PKO — Nr 1-1374 
Przy zgłoszeniu prenumeraty 


należy pocać dokładny i czy- 
telny adres. 


Adm!nistracja: Warszawa ul 
Smolna 13. tel. 8-29-84. 
Kolportaż: tel. 8-71-80. Biuro 
Reklam i Ogłoszeń 8-80 - 24. 
Druk. Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa“, ul. Smolna 10. 

4 B-100327 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Sukcesy 


w walce 


z bogaczami wiejskimi 


Korespondent nasz tow. 
Chmielewski Henryk, instruk- 
tor organizacyjny Komitetu 
Powiatowego PZPR w Gosty- 
ninie pisze: 

Gmina Dubryczew pomimo apo- 
rów ł przeciwdziałania ze strony 
kogaczy wiejskich starannie przy- 
gotowała się do wiosennej akcji 
siewnej. Przede wszystkim prze- 
prowadziliśmy na organizacjach 
partyjnych i zebraniach pracę 
masowo-uświadamiającą o znacze 
niu planu G-letniego i konieczna: 
ści kontraktacji nasion przemy- 
siowych. Bogacze wykręcali się 
jak piskorze. Ale nasz Kómitet 
odniósł sukces — 97 proc. planu 
Kontraktacji wykonaliśmy. 


Park maszynowy w SOM-ie jest 
przygotowany. Nasi chłopcy cze- 


kają tylko tej chwili kiedy na sta 
lowych rumakach wyruszą w po- 
le i przewalać zaczną pulchną zie- 
mię. Ton w tej akcji nadaje 
POM. Tak np. na zebraniu Pod- 
stawowej Organizacji Partyjnej 
we Lwówku kierownik POM-u wy 
sunzł wniosek o  przedtermino- 
wym wykonaniu akcji siewnej. 

Waika klasowa w swoistej for- 
mie przejawia się tanże na tere- 
nie gminnej Spółdzielni Samopo- 
mocy Chłopskiej. EBogacze wiej- 
scy starają się wcisnąć do spół- 
dzielni gminnej lub przez kumo 
terskie stosunki wykupywać przy 
działy, które przychodzą do spół- 
dzielni. 

Świadomi chłopl wzmagają czuj 
ność rewolucyjną 1 pracą uświa- 
damiającą niweczą zakusy wroga 
klasowego. 


Bułgarska kronika kulturalna 


TYDZIEŃ PRZYJAŻNI 
BUŁGARSKO- 
CZECHOSŁOW ACKIEJ 


W dniach od 24 lutego do 2 
marca w całej Bułgarii odbył 
się przy udziale prasy i radia 
Tydzień Czechosłowackiej Kul- 
tury i Pogłębienia Przyjaźni 
Bułgarsko - Czechosłowackiel. 

W ramach Tygodnia w ca- 
łym kraju organizowano spe- 
cjalne wieczory z bogatym pro 
gramem literackim i muzycz- 
nym, a w większych miastach, 
jak Płowdiw, Burgas, Stalino 
(Warna), Ruszczuku, Piewna 
itd. — odbyły się akademie z 
odczytami o współczesnej Cze- 
chosłowacji. Na uroczystości 
Tygodnia przybyli z Czecho- 
słowacji do Sofii czechosłowac 
cy artyści: wirtuoz - pianistka 
Wiktoria Szwihlikowa i skrzy 
pek Tibor Gaszparek. Komitet 
Bułgarsko - Polski zapowiada 
zorganizowanie w br. również 
Tygodnia Przyjaźni Bułgar- 
sko-Polskiej. 

WIELKA CZYTELNIA 

IM. CHRISTO BOTEWA 


W portowym mieście Bur- 


| gas 


w dzielnicy robotniczej 
otwarto nowocześnie urządzo- 
ną czytelnię im. poety-rewolu- 
cjonisty Christo Botewa. 

Czytelnia, jedna z najwięk- 
szych w Bułgarii, posiada wła 
sną salę teatralną, bibliotekę 
i artystycznie ozdobioną czy- 
telnię oraz wiele pokoj klu- 
bowych. Robotnicy znajdą % 
gmachu czytelni wszystko, co 
sprzyja samokształceniu i kul- 
turalnej rozrywce. 


DYSKUSJE LITERACKIE 


W związku Pisarzy Bułgar- 
skich odbyła się wielka dysku- 
sja na temat współczesnej poe 
zji bułgarskiej. Referat wygło 
sił generalny sekretarz Związ- 
ku Pisarzy, Christo Radewski. 

Drugi wieczór był poświęco- 
ny realizmowi socjalistyczne- 
mu. Odczyt wygłosił krytyk li- 
teracki Pantelej Żarew. „Na 
trzecim wieczorze pisarze buł- 


'garscy omawiali sprawy lite- 


ratury dla dzieci i młodzieży. 
Dyskusję zagaił pisarz Miko- 
taj Furnadzijew. 

L. R. 


Otwarcie ośrodka dokształcania 
zawodowego P. P. Radiofonizacji 
Kraju we Wrocławiu 


W dniu 21 bm. odbyło się we 
Wrocławiu otwarcie pierwszego. 
w Polsce ośrodka dokształcania 
zawodowego pracowników P. P. 
Radiofonizacji Kraju. Ośrodek 
ten ma za zadanie szkolenie za 
wodowe i ideologiczne kierow- 
ników radiowęzłów, techników 
i monterów, mechaników dyżur 
nych i innych pracowników ra- 
diofonii z terenu całej Pol- 
ski. Ośrodek obejmuje inter- 
nat, stołówkę, sale wykładowe, 


Kropki 


ŚRODEK WYCHOWAWCZY 

W czasie debaty w labie 
Gmin nad wzrostem przestęp 
czości w Anglii podano, iż w 
ub. roku zarejestrowano 45% 
tys. zbrodni w porównaniu z 
203 tys. w roku 1938. W 
awiążku z tą wzmagającą się 
w latach powojennych falą 
przestępstw, popełnianych 
przeważnie przez młodzież 
niektórzy posłowie zażądali 
przywrócenia kary chłosty ja 
ko najlepszego „środka zaraa 
czego”. 

Oczywiście żaden z posłów 
nie wspomniał, że można by 
zapobiec deprawacji młodzie- 
ży m.in. przez zakazanie wy- 
świetlania ganąsterskich fil- 
mów „made in USA“, gloryfi 
kujących prawo pięści i pisto 
ietu automatycznego... (sk) 

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ 

Po grupie dziennikarzy i 
polityków japońskich władze 
amerykańskie mają zaprosić 
do Słanów Zjednoczonych 
3.000 Niemców z Triżonii, dla 


' 
laboratorium i będzie mógł po- 
mieścić 200 słuchaczy. 

Kadry tych pracowników re- 
krutują się w większości z 
młodzieży wiejskiej.  Wykła- 
dowcami będą profesorowie Po- 
litechniki Wrocławskiej oraz in 
żynierowie fachowcy. 

Uruchomienie ośrodka połą- 
czone zostało z uroczystym o0- 
twarciem kursu techników ra- 
diowych, w którym bierze u- 
dział ponad 40 słuchaczy z ca- 
łej Polski. 


nad „i“ 


zaznajomienia ich z „amery- 
kańskką demokracją“. 

Nie wątpimy, że politykie- 
rom z Bonn przypadną szcze- 
gólnie do gustu amerykań- 
skie ustawy rasistowskie, 
przypominające im czasy nie 
jakiego Adclfa. (sk). 

MONOPOL TALERZOWY 

Szerzący się na Zachodzie 
szał "o „talerzowy' nasunął 
dwom obywatelom miasta 
Bbclhorizonte w Brazylii myśl 
utworzenia „Towarzystwa 
Akcyjnego Latających Tale- 
rzy“. Chociaż Towarzystwo 
zakończyło swój żywot po u- 
eyskaniu pierwszego akcjo- 
nariusza, który złożył policji 
meldunek o tym niezwykłym 
kancie — można mieć nadzie- 
ję, że oryginalnym pomysłem 
zainteresują się amerykań- 
scy businessmeni. 

Proponujemy, żeby Rada 
Paktu Atlantyckiego wyko- 
rzystala w swej propagan- 
dzie nowy, „talerzowy mono- 
pol". (sk). 
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brygada POM z Trzebnicy 


skończyła orkę w Wiszni Małej 
Witold Kuczyński 


Wystarczyły cztery trakto- 
ry z POM w Trzebnicy w Tę- 
kach przodowników pracy: Ko- 
sniowskiego, Jaworskiego, Siw 
ka i Kozioła i tydzień spół- 
dzielni produkeyjnej w Wiszni 
Małej skurczył się do czterech 
dni. Zupełnie serio. Traktor 
przeorał czas, skrócił w Wisz- 
ni Małej tydzień, wydobył na 
powierzchnię nowe, ukryte 
wartości. I to nie tylko te, 
które są w glebie, które dają 
siłę roślinom. Również i inne. 
Wartości, które są w ludziach, 
które są naszą największą siłą. 

Cztery traktory z trzebnie- 


zdradzając się ze swoich obaw, 
które bez przerwy go nurto- 
wały. 

Przy oglądaniu planu grun- 
tów i oznaczaniu terenów pod 
jutrzejszą orkę, ustalono, że 
według obowiązujących norm 
praca powinna być zakończona 
w ciągu tygodnia, ściśle w cią- 
gu 6 dni. Tow. Nowak trochę 
nieśmiało powiedział o tym ty- 
godniu. Zawsze to 60 ha, a 
ziemia górzysta, zaniedbana. 
Tak to jednak zostało usta- 


kiego POM zaorały 58 ha ścier | lone w planie pracy. 


Młody ZMP-owiec, traktorzysta Stanisław Kosmowski, 


przod::je w swojej brygadzie 


osiągając około 200 proc. 


normy w wiosennej orce 


niska — podniosły kulturę zie- 
mi. Ale to mało. Młodzi trak- 
torzyści ZMP-owey swą wy- 
soką wydajnością, swą ofiar- 
nością podnieśli godność pra- 
cy, dali spółdzielni produkcyj 
nej w Wiszni Małej wzór wła- 
ściwego socjalistycznego sto- 
sunku do swych obowiązków. 


I to jest właśnie ten wielki 
sukces brygady traktorów. 
Pierwsza w tym roku praca 
brygady “POM Trzebnicy zo- 
stała wykonana dobrze. Bardzo 
dobrze. 


Z tą pracą brygady, to było 
tak... 


Tow. Lesiak jest 
zaniepokojony 


Kiedy do Wiszni Małej przy- 
jechały traktory na młodych 
traktorzystów patrzono z pew- 
nym zdziwieniem. Szczerze mó- 
wiąc, nawet niedowierzaniem. 
Ani to jeszcze czas na orkę 
nie wydawał się odpowiedni, 
ani wiek przybyszy nie wró- 
żył wielkich umiejętności. Le- 
piej żeby te traktory przysła- 
no nam nieco później, a i trak- 
torzystów trochę starszych. 60 
ha ścierniska, to nie żarty, a 
ziemia jeszcze wilgotna, 

Tak mówiono między soba. 
Dziwić się temu trudno. Człon 
kowie spółdzielni produkcyjnej 
w Wiszni Małej, założonej pa- 
rę zaledwie tygodni temu, mie- 
li na myśli dobro swojej spół- 
dzielni. A tu tymczasem przy- 
słali gołowąsów, jak gdyby 
tam w POM-ie w Trzebnicy 
nie wiedzieli, że na pracę trak- 
torów będzie patrzyła cała 
gmina. A poza tym wcześnie. 
Nigdzie jeszcze ludzie nie wy- 
szli w pole. 


O tych swoich niepokojach 
nie powiedz'eli jednak nie trak 
torzystom. Tow. Lesiak, sekre- 
tarz organizacji partyjnej, po- 
rozmawiał z każdym, zapytał 
uprzejmie o rodzinę, skąd po- 
chodzą, jak podoba im się no- 
wy zawód. Poczęstował papie- 
rosem. Razem z przewodniczą- 
cym spółdzielni zaprowadził ich 
na kwatery, w niczym nie 


Tydzień na arenie świata 


Awanturnicze wystąpienia 
Achesona, który z takim zapa- 
łem referował swój plan „to- 
talnej dyplomacji“, spotkały 
się z należytą odprawą zarów- 
no w Związku Radzieckim, jak 
i w Chinach Ludowych i wszyst 
kich demokratycznych krajach 
i środowiskach na świecie. Na- 
wet reakcyjna prasa amerykan 
ska, która ofiejalnie zachwy- 
ca się buńczucznym przemówie- 
niem Sekretarza Stanu, daje 
między wierszami do zrozu- 
mienia, że Acheson chciał- 
by wojowniczymi okrzy- 
kami zagłuszyć * dochodzą- 
ce z całego świata echa całko- 
witego bankructwa jego poli- 
tyki zagranicznej. Wielu reak- 
cyjnych polityków i dziennika- 
rzy stwierdza otwarcie, że A- 
cheson powinien odejść. Znale- 
źh się nawet tacy, jak senator 
Whearry, który oskarżył Ache 
sona o... komunizm. Jak widać, 
„mania forrestalica'" czyni w 
ckolicach Białego Domu po 
ważne postępy. 


Mimo oczywistych niepowo 
dzeń dyplomacja amerykańska 
vie rezygnuje z imperialistycz 
nych awantur. Samoloty ame- 
rykańskie dokonywały prowo 
kacyjnych przelotów nad Viet- 


J. Lobman 


namem, amerykańska artyleria 
ckrętowa ostrzeliwała, przy 
okazji „przyjacielskiej wizy- 
ty“ u Bao-Dai'a, demokratycz- 
ne wojska Vietnamu. Na te- 
ren Malajów przybyła specjal- 
na misja amerykańska, która 
ma ustalić warunki „pomocy“ 
amerykańskiej dla tego kraju. 

Brytyjski minister sił zbroj- 
nych Strachey oświadczył, że 
„kampania na Malajach jest 
najcięższym problemem bry- 
tyjskim na Dalekim Wschodzie 
l wymaga coraz większych wy- 
silków wojskowych ze strony 
W. Brytanii“. Anglicy chęt- 
uie skorzystaliby z jakiejś po- 
mocy, gdyż imperium okazało 
się bezsilne wobec walki naro- 
dowo - wyzwoleńczej ludów Ma 
lajów. Ale praktyka wykazuje, 
że za „pomoc“ amerykańską w 
próbach zdławienia ruchów na- 
rodowa - wyzwoleńczych po- 
mniejsi imperialiści muszą pla 
cić Amerykanom oddaniem 
tych pozycji, które jeszcze zdo 
łali zachować.  Doświadczyli 
tego Holendrzy w Indonezji. 
gdzie ich marionetka Hatta zo- 
stał calkowicie opanowany 
przez kabitał amerykański; do- 


świadczają tego obecnie Fran- 
cuzi, którym Amerykanie wy- 
dzierają zdrajcę Bao - Dai'a. 
A przecież nie jest to jedyny 
teren, z którego imperializm 
amerykański wypiera słabsze- 
go partnera. Sprzeczności an- 
glo - amerykańskie w dziedzi- 
nie nafty, płatności wewnątrz- 
europejskich, wolnej wymiany 
funta itp., nie tylko nie ma- 
leją, ale coraz bardziej się za- 
ostrzają. 


Oczywista rzecz, że te 
sprzecZności bardzo osłabiają 
obóz imperialistyczny. Ale naj- 
poważźniejszą siłą, podrywają- 
cą jego pozycje w Azji Po- 
ludniowo - Wschodniej jest po- 
tężny ruch narodowo - wyzwo- 
leńczy narodów tych krajów. 

Nie tylko w Azji obóz de- 
mokracji i postępu rośnie i po- 
tężnieje. Na całym świecie lu 
dy jednoczą się w walce o po- 
kój. Manifestacje Międzynara 
dowego Tygodnia Młodzieży, a 
w szczególności groźna prze- 
stroga, jaką byla dla imperia- 
listów Sztokholmska Sesja Sta- 
lego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju, są wi 
demym dowodem potęgi obozu 
demokracji, stóremu przodu 
je niezwycięzony Związek Ra- 


Foto W. Kuczyński 


Traktorzyści jednak byli jak 
najlepszej myśli. 
— Zrobimy. 


3 i pół dnia zamiast 
6 dni 


Ani sześciu, ani pięciu, ani 
nawet czterech dni nie trzeba 
było traktorzystom, żeby wyko- 
nać orkę. We wtorek w połu- 
dnie zaorali ostatni hektar. 
Trzy i pół dnia trwał tydzień 
brygady. 

Najlepszy, Kosmowski Stani- 
sław, 20-letni traktorzysta, 
skrócił tydzień do 3 dni. Wy- 
konał on bowiem dokładnie 
200 proc. normy. Kosmowski 
Stanisław, syn robotnika rol- 
nego spod Ciechanowa, zeszło- 
roczny junak SP skąd prze- 
szedł do POM-u, zadziwił całą 


| spółdzielnię produkcyjną w 


Wiszni Małej, zaimponował za- 
równo starym jak i młodym, 
swą pracowitością, swoim od- 
daniem dla sprawy ich spół- 
dzielni. 


Zadziwił, ale i nauczył. 
Trzeba było widzieć jak wzra- 
stał autorytet  traktorzystów, 
wśród członków spółdzielni pro 
dukeyjnej, jak traktorzyści sta 
wali się stopniowo przedmio- 
tem wzrastającego zaintereso- 
wania, z jaką uwagą śledzon 
wyniki ich pracy. i 

Wszyscy wiedzieli, że trzech 
z tej czwórki — Jaworski, Si- 
wek i Kosmowski powzięli w 
bieżącym roku długofalowe zo- 
bowiązanie zaorania 550 ha 
ziemi. Wszyscy więc obserwo- 
wali bacznie ich pracę. Przy- 


kład działa zaraźliwie. Już w 
drugim dniu ich orki ocknęła 
się spółdzielnia produkcyjna, 
kolektywnie ruszyła do pracy, 
porzucając obawy 0 przed- 
wczesnej orce, wciągając się w 
rytm wiosennych robót. 


Traktorzyści przyśpiesza ją 
pracę 


Praca brygady wprowadziła 
atmosferę twórczego wysiłku, 
jakiś duch współzawodnictwa. 
Członkowie spółdzielni produk- 
cyjnej w Wiszni Małej posta- 
nowili ukończyć roboty wiosen 
ne do 15. IV. Później rzucono 
termin — 10. IV. Trzeba by- 
lo przyspieszyć ludzi, zajętych 
przy mieszaniu soli potasowej 
z azotniakiem. Tow. Kwaśniew 
ski, tow. Siemieniec i Sroka 
zajęci przy nawozach starali 
się nadążyć, pracowali jak mo- 
gli. Stelmach Zaręba musiał 
w ciągu pół dnia ukończyć re- 
perację koła do siewnika na- 
wozowego. Traktory bowiem 
pracowały z maksymalną wy- 
dajnością. 


Trzeba było poganiać konie, 
dowożace nawozy sztuczne, dla 
trzech siewników. Siewniki bo- 
wiem  uparły się nadążyć za 
traktorami. Tow. Bakalarz za- 
jęty przy orce końmi wyrobił 
półtorej dniówki obrachunko- 
wej,*nie chcąc pozostać w tyle. 
Z zadowoleniem opowiadał jak 
to jego kasztanek nie daje się 
traktorom. 

Powstał łańcuch zależności 
wymagający wzmocnienia 
wszystkich ogniw. Po trzech 
dniach pracy traktorów sta- 
nęło do pracy 14 ludzi. W 
pierwszym dniu pracy było ich 
tylko dwóch. Między członka- 
mi spółdzielni produkcyjnej 
obudził się duch rywalizacji o 
to, kto zarobi więcej dniówek 
obrachunkowych. 

Traktory z POM z Trzebni- 
cy zaszczepiły w spółdzielni 


produkcyjnej w Wiszni Małej 
nowy stosunek do pracy. 
Szczep ten już nie zwiędnie. 


Na drugi dzień po wyjeż- 
dzie traktorzystów tempo pra- 
cy nie osłabło. Do pracy przy- 
szło 20 ludzi. Pozostawało je- 


szcze szereg robót przygoto- 
wawczych przed rozpoczęciem 
siewów, Roboty te wykonano 


w krótszym terminie niż to 
przewidywał preliminaż prac. 
Wzorem traktorzystów = 
członkowie spółdzielni produk- 
cyjnej, zaczęli skracać tydzień. 


Dziś Wisznia Mała rozpo- 
częła siew owsa mimo, że po- 
zostało jej jeszcze pięć dni 
czasu. 


Okoliczne gromady patrzą 
na Wisznię Małą 


Nie tylko członkowie spół- 
dzielni produkcyjnej patrzyli 
na pracę młodvch traktorzy- 
stów. Fama o 20-letnich trak- 
torzystach i 6 ha dziennej or- 
ki — rozniosła sie po całej 
gminie. W niedzielę przycho- 
dzili patrzeć na pracę trakto- 
rów ludzie z Ligoty. Ozoro- 
wie, Wysokiego Kościoła, Pier- 
woszowa, Piotrowice. Patrzyli, 
wvydziwiali, mierzyli głebokość 
orki. Widać było, że porwały 
ich te traktory. 


W poniedziałek w Piotrowi- 
cach i Nowvm Kościele ruszy- 
ły roboty. We wtorek na pola 
wyszła wiekszość gromad w 
gminie Wisznia Mała. Motory 
obudziły gospodarzy, przyspie- 
szyły decyzję, 


Traktory przyspieszvły rów- 
nież i inne decyzje. Balicki i 
Jurkowski. bedacy dotychczas 
poza spółdzielnia, przyszli do 
tow. Lesiaka zgłosić swą goto- 
wość przystonienia. O przyje- 
cin do. spółdzielni produkevj- 
nej mówił również niezdecydo- 
wanv Czacza. We wtorek 
dwóch gospodarzy Wysokiego 
Kościoła zwróciło sie do prze- 
wodn'czącego, abv ich poinfor- 
mował w snrawie statutu, ho 
jak twierdza: „U nas wek- 
szość za spółdzielnią produk- 
cyjną", 


Spółdzielnia produkcyina w 
Wiszni Małej istnieje dopiero 
od kilku tygodni. Pierwsze w 
historii jej istnienia traktory 
pracuią od trzech dni na jej 
polach — a już dziś, mimo tak 
krótkiego czasu, wyższość go- 
spodarki kolektywnej jest wy- 
raźnie widoczna. Zdecydowali 
się na wstąpienie do spółdziel- 
ni produkcyjnej Balicki, Jnr- 
kiewicz, Czacza, mimo, że je- 
szcze miesiac temu dalecy byli 
od podobnej decyzji. 

Chłopcy z POM-u dobrze 
wykonali pracę. Ziemia zosta- 


ła głęboko przeorana. Urodzaj 
dopisze, 


Średniorolni gospodarze z gromady Strzelce (pow. Namyslowo) Leśkiewicz, Zarosiński 
i Jacyk, zespołowo orzą odło gi. Dochód z plonów, zebranych na zoranych odłogach, gro- 
mada postanowiła przeznaczyć na urządzenie świetlicy gr omadzkicj 


dziecki, potęgi, która jest w 
stanie pokrzyżować knowania 
imperialistów. 

Imperialiści micli możność 
przekonać się o potędze sił de- 
mokratycznych również i przy 
innych okazjach. Tysiące poli- 
cjantów musiał zmobilizować 
faszystowski minister włoski 
Scelba, aby nie dopuścić do 
gmachu ambasady amerykań- 
skiej potężnych manifestacji ro 
botniczych w dniu strajku po- 
wszechnego. Należy  przypu- 
szczać, że groźny pomruk obu- 
rzenia ludowego, płynący z 
rzymskiej ulicy, nie nastrajał 
optymistycznie radzących tego 
dnia w Rzymie nad projektem 
„paktu  śródziemnomorskiego* 
ambasadorów amerykańskich z 
krajów Bliskiego Wschodu, Gre 
cji i Włoch. Równie potężna 
fala oburzenia ludowego nara- 
sta we Francji, wbrew i na 
urzekór faszystowskim usta- 
wom Bidault. 


Na kim więc, poza szezupłym 
gronem gieldziarzy i skorum- 
powanych 5oiżiyków —- wsnic- 
ranych przez soejaldemokra- 
tycznych zdrajców mogą o- 
nrzeć się amerykańscy impe- 
rialiści? Jeden z uczestników 
sonferencji rzymskiej, amba- 
sador Kirk przybył do Rzymu 
»o przeprowadzeniu rozmów w 
Atenach z bawiącym tam am 


basadorem amerykańskun przy 


klice Tito — Allenem. Niedy- 
skretni dziennikarze zachodni 
twierdzą, że Allen pojechał do 
Aten, aby ostatecznie ustalić 
„normy współpracy“ faszystów 
greckich i titowskich. Oś Bel- 
grad — Ateny, jako najpewniej 
sza opora agresywnych planów 
„totalnej dyplomacji“ Acheso- 
na — to naprawdę niewielka 
pociecha dla tak wojowniczego 
w słowach amerykańskiego mi- 
nistra. 

» Nie powodzi się amerykań- 
skiemu imperializmowi na żad- 
nym froncie. Nie powodzi się 
też imperializmowi angielskie- 
mu. Nawet takie żałosne narzę 
dzie połityki brytyjskiej na a- 
renie międzynarodowej, jak 
COMISCO, okazało się pelnym 
braków i całkowicie nieefek- 
tywnym. Wykazała to m. in. 
ostatnia konferencja COMIS- 
CO, na której skłóceni socjal- 
demokraci w żadnej sprawie 
nie mogli dojść do porozumie- 
nia, Konferencja skończyła się 
fiaskiem. 


Stale pogłębiająca się świa 
domość mas ludowych na świe- 
cie, oczyszczanie się z resztek 
naleciałości nacjonalizmu bur- 
żuazyjnego i poglębiająca się 
jedność wszystkich sił demo- 
sratycznych i pokojowych, sta 
wiają nieprzebyta Lumę prze. 
imperialistami. Przykładem ta- 


Foto W. Kuczyński 


kiej jedności, manifestacją bu- 
dującej się przyjaźni Ludowej 
Polski i Demokratycznych Nie- 
miec, było przewiezienie pro- 
chów Juliana Marchlewskiego 
do Warszawy. W czasie uro- 
czystości w Berlinie, tow. 
Ochab powiedział: 


„Wbrew rachubom hitlerow- 
skich zwyrodnialeów, którzy 
ogromną rzeką krwi chcieli od- 
dzielić i na zawsze skłócić pol- 
ski i niemiecki lud pracujący, 
polska i niemiecka klasa robot- 
nicza coraz jaśniej widzą, że 
międzynarodowa jedność klasy 
robotniczej pod sztandarem 
Marksa — Lenina — Stalina 
jest podstawowym warunkiem 
zwycięstwa nad imperializmem 
w walce o pokój i wolność... 
Świadomość klasowa proleta- 
riatu polskiego i niemieckiego, 
wysiłek niemieckiego ludu pra- 
cującego, budującego demokra- 
tyczne, pokojowe Niemcy... 
tworzą podstawy przyjaźni na- 
radu polskiego i niemieckiego“. 


Zwycięstwo sił walczących 
pod sztandarem Marksa-Leni- 
na - Stalina oznacza zlikwido- 
wanie dawnych sztucznie ro- 
zniecanych nienawiści, wyko- 
rzystywanych przez burżuazję 
dla rozpętywania krwawych 
wojen. Oznacza ono zaczątki 
nowej ery, cry braterstwa, przy 
jaźni i budownictwa pomyślne- 
go bytu calej ludzkości, 


| Czechosłowacji 


Zachwiane stanowisko Achesona 


czyli histeria totalma 


Na półce z książkami 
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Rys. J. ZARUBA 


Dobre miasto — Moskwa 


W r. ub. wśród szeregu tlumaczeń z literatury radzieckiej — 
ukazała się również w przekładzie polskim, powieść J. Gulii 


„Wiosna w Sakenie'. Drugą 


część tej powieści, odznaczo- 


nej Nagrodą Stalinowską, wydrukował niedawno radziecki 
miesięcznik literacki „Nowyj Mir“ („Nowy Świat“), pt. „Do- 


bre miasto“, 


„Dobrym miastem“ jest sto- 
lica ZSRR — Moskwa, jako 
wzór i symbol łączności, wią- 
żącej wszystkie narody ra- 
dzieckie w jedną wielka, bra- 
terską rodzinę. Miejsce akcji 
pierwszej powieści  Gulii-Sa- 
ken — niewielka wieś w gó- 
rach Kaukazu, oddalona jest 
od Moskwy oœ setki kilome- 
trów, oddzielona od niej geo- 
graficznymi granicami gór i 
rzek. Lecz mimo to Saken ży- 
je wspólnym ze stolicą ży- 
ciem, a ta niewątpliwa ji głę- 
boka wspólnota wyraża się u- 
silną praca, osiągnięciami go- 
spodarczymi, stałym dążeniem 
do kulturalnego rozwoju mie- 


szkańców. 

"W Sakenie potrzebni są lu- 
dzie wykształceni, fachowcy 
różnych zawodów. Najbardziej 
odczuwa się tu brak elektro- 
techników, dlatego też miesz- 
kańcy wsi wysyłają uzdolnio- 
nego młodzieńca Imela Kulam 
ba do Moskwy, gdzie ma stu- 
diować w odpowiednim zakła- 
dzie naukowym.  Kulamb ma 
już za sobą pewien staż za- 
wodowy i własnymi rękami 
zbudował w Sakenie maieńką 
elektrownię, a przy naprawie 
rozmaitych uszkodzeń wyka- 
zał się jako dzielny i pomysło- 
wy technik. Usilną pracą, ślę- 
cząc nad podręcznikami, Ku- 
lamb przygotował się do stu- 
diów w moskiewskim Instytu- 
cie Elektrotechnicznym. 

Osią fabularną powieści jest 
pobyt Kulamba w Moskwie i 
jego pierwsza miłość. Odtwo- 
rzenie wielkomiejskiego życia 
Moskwy świadczy o wielkim ta 
lencie pisarskim Gulii. W spo- 
sób bardzo świeży, a głęboko 
prawdziwy, przedstawił też au 
tor uczciwość i czystość sto- 
sunków między ludźmi ra- 
dzieckimi, ich wierność w przy 
jaźni i miłości, ich braterskie 
pragnienie wzajemnego zro- 
zumienia się. Są zresztą w po- 
wieści i postacie ujemne, jak 
np. zastępca dyrektora Insty- 


tutu — tchórzliwy pedant ft 
formalista, rodzaj współczes= 
nego „człowieka w futerale". 

Pobyt Kulamba w Moskwie 
kończy się jednak. nie wesoło; 
nie zdał on wymaganych eg- 
zaminów, musi więc opuścić 
miasto, które pokochał, mury 
uczelni i ukochaną dziewczy= 
nę. Musi wracać do rodzinnej 
wioski z poczuciem porażki, 
nie jako zwycięzca. Lecz mimo 
wszystko Kulamb nie traci wia 
ry i nadziei; cechuje go upór 
w dążeniu do celu, wielka pra» 
cowitość, niewątpliwe zdo!no- 
ści. Wierzy, że za rok znowu 
stanie do egzaminów i złoży 
je należycie, że powróci do 
„dobrego miasta* i spotka się 
znowu ze swoją dziewczyną. 
Te akcenty zdrowego optymiz= 
mu są wyraźne w zakończeniu 
powieści i pod ich wrażeniem 
odkłada czytelnik piękną książ 
kę Gulii. 

„Dobre miasto“ — to jedna 
z tych powieści, po których 
przeczytaniu mocniej odczuwa 
się radość życia, miłość dla 
ludzi, chęć złączenia z ich pra= 
cą własnych trudów i wysił= 
ków. Taki efekt lektury jest 
wielką zasługą autora i miarą 
jego pisarskich osiągnięć. Kry- 
tyka radziecka, omawiajac 
„Dobre miasto“, podnosi, że 
ta powieść stanowi dowód doj- 
rzewania talentu Gulii. Wyraź 
niej niż w „Wiośnie* zazna- 
cza się tu indywidualny styl 
autorski, żywy, plastyczny, su- 
gestywny. Humor, ożywiający 
karty tamtej powieści — w 
„Dobrym mieście* nabrał głęb 
szego sensu i znaczenia. Zwię= 
złe partie opisowe wyróżniają 
się obrazowością, mimo daleko 
idącej powściągliwości autora 
w posługiwaniu się ornamenty 
ką literacką. 

Ze względu na wysokie | 
wielostronne wartości „Dobre» 
go miasta“, należy mieć na» 
dzieję, że i ta powieść Gulii, 
zostanie wkrótce wydana w 
przekładzie polskim. B.D. 


Kronika 


PRIESTLEY NA SCENIE | 
SZCZECIŃSKIEJ 


W Państwowym Teatrze 
Współczesnym w Szczecinie od 
była się premiera sztuki Prie- 
stley'a „Pan inspektor przy- 
szedł“ z epilogiem, napisanym 
specjalnie dla szczecińskiej sce 
ny przez Romana Bratnego. 


RACJONALIZATORSTWO 
W OPERZE ŚLĄSKIEJ 


Pracownica malarni Opery 
Śląskiej — Kostyrka zaproje- 
ktowała wykonanie kosztow- 
nych frędzli, niezbędnych do 
dekoracji, z materiału zastęp- 
czego w postaci płótna sienni- 
kowego. Sporządzona dekora- 


teatralna 


cja niczym nie różni się od o- 
ryginalnych  sznurowych frę- 
dzli, koszt jej natomiast jest 
dziesięciokrotnie mniejszy. 


„ICH CZWORO“ ZAPOLSKIEJ 
W GORZOWIE 


Teatr w Gorzowie wystąpił z 
premierą sztuki Zapolskiej 
„Ich czworo”, w reżyserii dyr. 
B. Rosińskiego. 


TEATR LALEK POWSTAJE 
W ZAMOŚCIU 

Z iniejatywy Ogniska Kul- 

tury Plastycznej w Zamościu 

powstaje dziecięcy teatr lalek. 


Słuchacze Ogniska wykonują 
lalki dla teatru we własnym 
zakresie. 


III Międzynarodowy Wyście 


ze 


Kolarski 


„Trybuny Ludu“ i „Rudego Prava“ 


FINISZ WYŚCIGU 
NA STADIONIE 
MIESZCZĄCYM 
250.000 WIDZÓW 


Przygotowania organizacyj- 
ne do HI Międzynarodowego 
Wyścigu „Trybuny Ludu" 1 
„Rudego Prava“ na terenie 
Czechosłowacji są w pełnym to 
ku. Ustalono już godziny przy- 
jazdu kolarzy do poszczegól- 
nych miast etapowych i tak: 
w  Gottwaldowie zawcdnicy 


znajdą się na mecie około go- 
dziny 14-tejj w Brnie — o 
17-tej, w Pardubicach o 17-ej 
1 w Pradze — najprawdopo- 
dobniej również około godz. 
17-tej. 

Finisz wyścigu w stolicy 
odbędzie się 
na wielkim stadiomie, na któ- 


rym odbywają się zloty sokol- 
skie. Stadion ten mieści 
250.000 widzów. 

Na start wyścigu w War- 
szawie przyjedzie z CSR 10 
dziennikarzy sportowych. 


KOMISJA SĘDZIOWSKA 
WYŚCIGU 

Ustalono już skład Komisji 
Sędziowskiej lll Międzynaro= 
dowego Wyścigu Kolarskiego 
„Trybuny Ludu“ i „Rudego 
Prava", Sędzią Głównym wy- 
ścigu będzie inż. Francisze% 
Szymczyk. Ponadto do Komi- 
sji Sędziowskiej wchodzą 
trzej Polacy: Cieślak, Brzo* 
zowski i Jankowski oraz trzej 
UCzechosłowacy, których nazwie 
ska opublikujemy w najbłis* 
szych dniach, 


